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B.lcrél hiszpański Alfons XIII.
w Gdyni

Wczoraj zawinął na redę okręt an* 
gielski „Wicekról Indyj“, na którym 
w ścisłym incognito, pod przybranym 
tytułem księcia Toledo, odbywa rów * 
nież podróż były król hiszpański Ais 
fons XIII. Około godz. 10 rano b. król 
Alfons udał się samochodem w towas 
rzystwie paru osób do Gdańska, celem 
zwiedzenia zabytków. Po południu 
około godziny czwartej były król Ais 
fons XIII zwiedził Gdynię, rozmawia* 
jąc o tej ostatnej z kierownikiem gdań 
skiego oddziału Polskiej Agencji Te* 
legraficznej, który mu podczas wy*

tlin. $p. Zadr. Jugosław ii
p r z g i e ż i l l a  a lo  W a r s z a w y
(o) Warszawa, 14. 8. (tel. wł) Dowiaduje 

my się, że termin przyjazdu min. spr. zagr. 
Jug-osławji Marinkowicza do Warszawy zo­
stał ustalony na dzień 22 bm.

Eksportujem y coraz 
wiece!

Dodatni bilans handlowy
(o) Warszawa, 14. 8. (tel. wł.) Dodatni 

stan bilansu handlowego za m. lipiec wyno 
si 46.700.000 z. Wartość wywozu zwiększy­
ła się o sumę 12.900.000 zl.

Zm iana ustaw y  
o  Funduszu D rogow ym

z a r z ą d z o n a  z o s t a n i e  
w  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u

(o) Warszawa, 14. 8. (tel. wł) Międzymi 
nisterjalna Komisja powołana dla przestu­
diowania ustawy o „Funduszu Drogowym“, 
zapoznała się m. in. i z postulatami związ­
ku właścicieli dorożek samochodowych i 
autobusów, zakończając w ten sposób swe 
prace.

Komisja przedłoży swe wnioski, pozy­
tywnie załatwiające niektóre dezyderaty 
autobusiarzy, Ministerstwu Robót Publicz­
nych.

Jak się dowiadujemy, znowelizowane 
zarządzenie w sprawie „Funduszu Drogowe 
go“ wejdzie w życie w przyszłym tygodniu.

cieczki towarzyszył. Król Alfons po* 
wiedział, że dużo słyszał o porcie poi* 
skim i chciał koniecznie skorzystać ze 
sposobności pobytu w pobliżu Gdyni 
i odwiedzić go. Pomimo ulewnego 
deszczu, który przeszkodził mu w do* 
kładnem obejrzeniu portu, b. król hi* 
szpański mógł jednak naocznie prze* |

Paryż, 14. 8. (PAT) Ambasador 
niemiecki w Paryżu von Hoesch od* 
wiedził premjera Lavala, zapraszając 
go oficjalnie w imieniu rządu niemiec* 
kiego wraża z Briandem do Berlina.

Paryż, 14. 8 . (PAT) Prasa tutejsza 
przedstawia różne powody, dla któ* 
rych wizyta francuska w Berlinie nie 
może dojść obecnie do skutku. Cała 
prasa a w tej liczbie i lewicowa wska* 
żuje na zły stan zdrowia Brianda oraz 
na zmianę stanowiska ambasadora 
francuskiego w Berlinie, które ma na* 
stąpić dnia 20 bm. Cała prasa zgodnie 
zaznacza, iż w opóźnieniu wizyty nie 
należy dopatrywać się dobrowolnego 
jej odroczenia.

Berlin, 14. 8. (PAT.). Według informacyj 
„Berliner Tageblatt“ ambasador niemiecki von 
Hoesch w czasie wczorajszej swej wizyty na

Londyn, 14. 8. (PAT.). Decyzja Gandhiego 
i jego zwolenników nie wzięcia ponownie udzia­
łu w konferencji „okrągłego stołu", stwarza 
dla rządu brytyjskiego bardzo trudną sytua­
cję. W ubiegłym roku, gdy grupa Gandhiego 
sabotowała konferencję, rząd czynił najwięk­
sze wysiłki, by pozyskać Gandhiego na następ­
ną konferencję. W tym celu administracja bry­
tyjska w Indjach poczyniła szereg koncesyj, 
z którym najważniejszy był rozejm zawarty

konać się o ogromie dokonanych czy* 
nów i o wielkich wysiłkach finanso* 
wych, które Polska poniosła.

Po zwiedzeniu Gdyni, b. król Al* 
fons XIII odjechał na okręcie, który 
odpłynął w stronę Stokholmu o godz. 
6*tej.

Quai d'Orsay miał oświadczyć, że strona nie­
miecka zgóry odrzuca ewentualne próby ogra­
niczenia platformy przyszłych rozmów w Ber­
linie na wzór konferencji londyńskiej. Nie 
ulega wątpliwości — twierdzi paryski kore­
spondent dziennika — że Francja chciałaby 
odroczyć wizytę swych ministrów do zakoń­
czenia obrad genewskich głównie w tym celu, 
aby zaczekać na decyzję trybunału haskiego 
w sprawie unji celnej austrjacko-niemieckiej, 
której przypisuje się wielkie znaczenie w ro­
kowaniach francusko-niemieckich. Stanowisko 
rządu francuskiego nie jest jednak ostatecznie 
zdecydowane. Od wizyty ministrów francus­
kich w Berlinie nie należy oczekiwać bezpo­
średniego odciążenia sytuacji finansowej Nie­
miec, podkreśla korespondent. W związku z 
tem utrzymują, że francuski minister finan­
sów, Flandin, wbrew poprzedniemu projekto­
wi, nie weźmie udziału w podróży do Berlina.

przez wicekróla lorda Irvina z Gandhim. Kon­
cesje te były czynione w nadziei pozyskania 
Gandhiego dla udziału w konferencji tegorocz­
nej. Ponowne odmówienie Gandhiego zmusza 
rząd do okupienia zmiany stanowiska Gan­
dhiego dalszemi koncesjami, przeciwko którym 
burzy się opinja brytyjska, albo też do pój­
ścia na walkę z Gandhim, co dziś jest jeszcze 
bardziej ryzykownem, aniżeli przedtem.

min. JędrzeJcwicz 
oB»Jq& urzcdlowaiiie

Warszawa, 14. 8. (PAT.). W dniu 13-tym 
bm. o godz. 12-tej w południe odbyło' się w 
gmachu Ministerstwa W. R. i O. P. uroczyste 
powitanie nowego ministra p, Janusza Jędrze 
jewicza, oraz objęcie przez niego urzędowania, 
W sali konferencyjnej Ministerstwa zebrali się 
wyżsi urzędnicy z podsekretarzami stanu ks. 
dr. prof. żongołłowiczem i Kazimierzem Pio- 
rackim na czele. Ks. wiceminister Żongołło- 
wicz w gorącym przemówieniu powitał nowego 
ministra. W odpowiedzi p. min. Jędrzejewicz 
uczcił w serdecznych słowach pamięć przed­
wcześnie zgasłego ś. p. ministra Czerwińskiego 
i podkreśliwszy wielkie znaczenie, jakie miała 
dla państwa twórcza praca zmarłego zazna­
czył, że kierować będzie Ministerstwem po tej 
samej linji i w myśl tych samych idei.

Bursztynowe wyrobym

I
 najpiękniejsze, — z gwarancją naturalne. B 

wykonane w Gdyni z najprzedniejszego V 
nolskiego surowca, największy wybór B 
wprost po cenach fabrycznych poleca ■ 
1». Trze in lak  w Gdyni narożnik ukcy jg 
Podjazdowej i Starowiejskiej.______ (CZ76 fl

Ntemcg zapraszają Francje do Berlina
lecz co z lego wunlknle 9

Gandhi nie weźmie udziału 
w konferencji okrągłego sfolu

Ks. prymas HIobscI w Łomży
Łomża, 14. 8. (PAT) Wczoraj wieczorem 

przybył do Łomży ks. Prymas Hlond, witany na
cji kolejowej przez ludność i organizacje spo 

teczne. Ks. Prymas Hlond gości u biskupa Łu- 
komskiego. W dniu 13 bm. ks. Prymas udaje 
się samochodem do Myszyna, skąd po powrocie 
do Łomży wyjedzie dnia 14 bm. do Siedlec.

2arząi9 Iw . PodGtlceirów 
ic "tarsz. Plfisiidskiego

Warszawa, 14. 8. (PAT) W dniu wczoraj­
szym do Belwederu zgłosiła się delegacja 
zarządu Związku Podofic, Rez., celem za­
proszenia p. Marszałka Piłsudskiego na 
zjazd Zw, Podof. Rez., który odbędzie się 
w dniach 15 i. 16 bm.

Niemcy iinażdźą
Berlin. 14. 8. (PAT.). Hugenbergowski 

„Der Tag" donosi, że ambasador niemiecki 
von Hoesch złożył wczoraj wizytę na Quai 
d'Orsay, celem omówienia sprawy przyjazdu 
ministrów francuskich do Berlina. Urząd spr. 
zagrań. — podkreśla dziennik — życzyłby so­
bie przyjazdu premjera Lavala jeszcze przed 
sesją genewską, ponieważ w ton sposób możli- 
wem byłoby porozumienie się wczeénicisfc w 
sprawie rozejmu polit37ezncgo.

W przededniu krachu finansowego
w Anglii

Na ratunek zagrożonemu M iętowi spieszą wszystkie partie
Londyn, 14. 8. (PAT.). Nagłe przerwanie 

kuracji w Aix-les-Bains przez Baldwina i nie­
spodziewany powrót jego do Londynu w naj­
większym pospiechu, obudził poruszoną już 
czujność opinji publicznej do najwyższego 
stopnia. Odrzucając na stronę najróżnoro­
dniejsze pogłoski, sytuacja będzie przedstawia­
ła się następująco :

KREDYT 50 MILJ. PARYŻA I  NOWEGO 
JORKU DLA LONDYNU NIE DAŁ SPO­
DZIEWANYCH REZULTATÓW. Raport eks­
pertów, zapowiadający oszczędności w przy­
szłym budżecie i deficyt 120 milj. funtów 
szterl. uwidoczniły City londyńskiej położenie, 
z którego uzyskana pożyczka nie jest w stanie 
wyprowadzić na drogę istotnej poprawy.

Według opinji Normana, kredyt 50 milj. 
miał być tylko funduszem gwarancyjnym, tym­
czasem wydarzenia zmusiły do skorzystania z

ze stabilizacją funta, zatrzymaniem odpływu 
złota, a nawet zmusiły do ponownego podnie­
sienia stopy procentowej. W obawie o przy­
szłość finansową Wielkiej Brytanji, dyrektoro­
wie pięciu wielkich prywatnych banków, t. zw. 
„Big five" odbyli w poniedziałek z Normanem 
naradę, w wyniku której Norman telefonicznie 
poinformował będącego w Szkocji premjera o 
ultymatywnem niemal stanowisku City, żąda­
jącej niezwłocznie akcji rządu dla zapobieże­
nia ewentualnemu deficytowi, jaki w City uwa­
żają za grożący katastrofą gospodarczą. Mac 
Donald natychmiast przybył do Londynu, zwo­
łując naradę komitetu oszczędnościowego ga­
binetu, równocześnie wyzyskując ultymatywne 
wystąpienie bankierów dla odciążenia odpowie­
dzialności i obarczenia nią także opozycji, 
zwłaszcza konserwatystów, ujmując wystąpie­
nie bankierów nie bez słuszności, jako akcję

pożyczki dla operacyj finansowych w związku o charakterze ogôlno-narodowvm, wyraagaja-

cym współdziałania ponad partjami. W po­
czuciu odpowiedzialności, a także unikając za­
rzutów sabotowania poczynań rządu, w takiej1 
chwili Baldwin na wezwanie Mac Donalda 
bezzwłocznie przybył do Londynu.

Wczoraj po południu odbyła się rozmowa 
pomiędzy Mac Donaldem, Snowdenem, Bald- 
vinem i Neville Chamberlainem a także leade­
rem liberałów Samuelem. Wieczorem Mac Do­
nald odjedzie do Szkocji, skąd powróci w po­
niedziałek lub we wtorek.

Miarodajne koła konserwatystów twierdzą, 
że konserwatyści gotowi są udzielić rządowi 
pomocy w akcji oszczędnościowej, o ile rząd 
jest gotów poczynić oszczędności nietylko dro­
gą konwersji pożyczki wojennej, ale również 
i w wydatkach. Również ze strony konserwa­
tystów wysunięte będą warunki, aby kollabo- 
racja opozycji nie została utrudniona opor- 
nam stanowiskiem większości labour party.

md



SOBOTA, DNIA 15 SIERPNIA 1931 R,

W radosną rocznicę triumfu Polski
Jedenaście lat tem u płonęły łany, wio- 

ski i m iasta polskie. Na W arszaw ę ciąg­
nęła dzicz bolszewicka. „Czerwona gwia­
zda“ sięgała aż po T oruń . Jakby w szyst­
kie złe i wrogie nam moce rozpętały się i 
sprzysięgły, aby zm artw ychw stała, zale­
dwie niepodległa w państw o wyzwolone 
zrealizowana Polska przestała istnieć.

Ze w szystkich stron grom adziły się 
ciężkie chm ury, ponure zw iastuny. Od 
wschodu, parły  tysiączne w atahy kom u­
nistyczne, N iosły z sobą N IE T Y L K O  
NAM  Z N ISZ C Z E N IE  I  ZA G Ł A D Ę 
L EC Z I  C A Ł E J E U R O P IE . P ożar re­
wolucji bolszewickiej miał straw ić Pol­
skę i rozpalić się wszędzie, aż po Paryż 
Bałkany i W iedeń.

O d zachodu szły wieści dla nas bez­
nadziejne. Przepow iadano nam klęskę i 
upadek, dyktow ano rady  i naw et w arun­
ki upokarzające, w ystaw iano na szwank
niebezpieczeństwo granic naszych, __
w strzym yw ano tran sp o rty  am unicji w 
G dańsku i gdzieindziej. N iektórzy mężo­
wie stanu państw  zagranicznyfch stanęli 
w rezerw ie. Lloyd George naw et prokla­
mował W Ł A D Z T W O  B O L S Z E W IC ­
K IE  W  W A R S Z A W IE . I  naw et ta  pa­
nika w darła się w ew nątrz nas samych. 
Byli tacy  ,,politycy“, k tórzy  wątpili, k tó ­
rzy  po  kątach rozpraw iali o tem , czy o- 
stanie się Polska.

Tym czasem  nadciągał powoli przełom. 
Żołnierz polski trw ał niezm ordowanie na 
posterunku u boku W odza N aczelnego i 
czuwał. T rw ał o własnych siłach, w sparty 
na niezłomnej woli narodu. Aż po stra ­
tegicznym  odwrocie nastał
D Z IE Ń  D EC Y D U JĄ C Y , 15 S IE R P N IA  

1920 R O K U
W ódz Naczelny, M arszałek Józef P iłsud ­
ski rzuca hasło ofensywy, sam obejm uje 
dowództwo nad arm ją, k tóra ma odegrać 
i odegrała decydującą rolę. Pada rozkaz 
W odza, rozkaz „skupienia całej woli i 
energji, by przez szybkie działanie zasko­
czyć nieprzyjaciela, nogam i i m ęstwem  
piechura polskiego w ygrać tę  b itw ę“ .

I  bitw ę w ygraliśm y, bitwę, zarówno 
decydującą o dziejach Polski jak i E u ­
ropy. L egenda oprom ieniła znowu P o l­
skę, jej A rm ję i Wodza., P rzybyła nowa 
karta  w historji naszej, karta  św ietlana, 
jasna, m ówiąca głośno i donośnie na cały 
św iat o T R A D Y C JA C H  B O H A T E R ­
SK IC H  N A R O D U  P O L S K IE G O , O 
T E M , ŻE  P O L SK A  S T A N O W I I  S T A ­
N O W IĆ  B Ę D Z IE  P R Z E D M U R Z E  CY­
W IL IZ A C JI, że jest historycznie do te­
go predystow ana, tak jak była w daw­
nych wiekach i o czem zaświadczyła pod 
muram i W iednia.

I  dziś, wspom inając te radosne chwi­
le, trzeba uprzytom nić sobie całą

T R E Ś Ć  M O RA LN Ą ,
jaką sierpień 1920 r. wniósł do naszego 
życia narodowego. Tem  więcej, że i dziś 
nam potrzeba tej mocy hartu , tego  sku­
pienia sił w ew nętrznych, aby państw o 
polskiePA N C ER Z EM  SILN Y M  O SŁ O ­
NIĆ ZA R Ó W N O  OD W S C H O D U  JA K  
I  ZA CH O D U .

T rzeba zatem dokładnie rozejrzeć się 
i spojrzeć w oczy minionej i dzisiejszej 
rzeczywistości.
PO LSK A  U R A T O W A Ł A  S IE B IE  I 
E U R O P Ę  W  R O K U  1920 OD JA R Z ­

M A B O L S Z E W IC K IE G O
N uncjusz A postolski m onsignor R atti 

który trw ał na posterunku, gdy nawała 
bolszewicka groziła W arszaw ie — a dzi­
siejszy P iu s X I, w jednem ze swoich 
przem ówień w rocznicę 15 sierpnia wy­
rzekł te słowa:

„CUD D O K O N A N Y  NAD W IS Ł Ą  
P R Z E Z  A R M JĘ  P O L S K Ą  —  TO  

O W O C I  D Z IE D Z IC T W O  ID E A ­
Ł U  Z A W A R T E G O  W  T E S T A ­
M E N C IE  N A JW IĘ K S Z Y C H  SY ­
N Ó W  I B O JO W N IK Ó W  O W O L ­
NOŚĆ P O L S K I. A R M JA  PO L SK A , 

S P E Ł N IA JĄ C  P R Z Y K A Z A N IE  
SW Y C H  O JC Ó W  Z B A W IŁ A  P O L ­
SK Ę , P R Z E Z  CO N ABYŁA P R A ­
W A  DO SZA C U N K U  I W D Z IĘ C Z ­
NOŚĆ C A ŁEG O  Ś W IA T A “ .
Jenerał W eygand, k tóry  w sierpniu 

1920 r, działał w sztabie jeneralnym  ar- 
tnji polskiej, a którego nazwisko i osobę 
pewne kola polityczne zwłaszcza N aro­
dowej D em okracji świadom ie i w okreś­
lonych celach party jnych  starały, się prze­

ciwstawić Naczelnemu W odzowi w od­
czycie o bitwie pod Warszawą wygłoszo­
nym w lutym 1929 roku w Brukseli mó­
wił m. in.:

„Cud Wisły, powiedziano. Cud, czy 
to znaczy zdarzenie, w którym objawia 
się ręka Opatrzności? Nie ja będę te­
mu przeczył, bo podz.wiałem, w owym 
sierpniu r. 1920, z jaką żarliwością na­
ród polski padał na kolana w kościołach 
i szedł w procesjach po ulicach Warsza­
wy, lecz jak mówi stare nasze przysło­
wie: „POMAGAJ SOBIE, A NIEBO CI 
DOPOMOŻE“, tak też i Polska cudow­
nie sobie pomogła. Zwyc.ęstwo pod 
W arszawą uczy nas, że, jeśli kraj jakiś 
chce żyć w wolności i szacunku, musi 
utrzymywać we WSZYSTKICH GORĄ­
CE UCZUCIE MIŁOŚCI OJCZYZNY, 
oraz że we wszystkich umysłach tym 
płomieniem oświeconych musi uwydat­
niać znaczenie wysiłku konieczności po 
święcenia, bo bez WYSIŁKÓW I PO­
ŚWIĘCEŃ NIGDY NIE DOKONANO NI 
CZEGO WIELKIEGO, uczy nas, jednem 
słowem, że narody mają los, na jaki za 
sługują“.
Szef francuskiej m isji dyplom atycz­

nej Jusserand, przebyw ający w r. 1920 
w W arszaw ie, o zwycięstwie oręża pol­
skiego nad nawałą bolszewicką oświad­
czył m. in.:

„Wróg wasz był wrogiem wszystkich 
cywilizowanych krajów. Zagrożony był 
ład społeczny, a niebezpieczeństwo za­
wisło nad porządkiem politycznym, u- 
stalonym przez Traktat Wersalski. 
Lecz oto raz jeszcze szaniec polski za­
grodził drogę azjatyckiemu najazdowi. 
Po JANIE SOBIESKIM, KTÓRY POD 
MURAMI WIEDNIA ODPARŁ MUZUŁ 
MANÓW, INNY WÓDZ POLSKI, JÓ­
ZEF PIŁSUDSKI, ZASŁUŻYŁ SIĘ DO­

BRZE EUROPIE, NARÓD SWÓJ OKRY 
WAJĄC SŁAWĄ“.
Inny dyplom ata zagraniczny, amba­

sador lord d ‘Abernon, pełniący misję spe. 
cjalną w krytycznych m om entach wojny 
polsko- bolszewickiej —  po zwycięstwie 
pod W arszaw ą orzekł zwięźle:

W  1920 R. E U R O P Ę  Z B A W IŁA  
PO LSK A .

T aka była i jest wym owa dziejowa 
W IE K O P O M N E G O  Z W Y C IĘ ST W A  
P O L S K I NA D  W ISŁ Ą , tak się przed­
staw ią jej rola i historyczne znaczenie.

N auka stąd prosta  i wnioski z niej 
logiczne. W  pierwszym  rzędzie zaryso­
wuje się ta  prawda. Jeśli chodzi o sto­
sunek zagranicy do Polski, o ten stosu­
nek, k tóry  powoli, żółwim krokiem  zmie. 
niał się i zamienia się bez przerw y na 
naszą korzyść, lecz do dzisiejszego dnia 
jeszcze nie przybrał właściwych kszta ł­
tów, że rola i stanow isko Polski są zbyt 
poważne, aby nie oddziałały na dzisiejszy 
układ sił m iędzynarodowych. W  opinji 
europejskiej coraz częściej podnoszą się 
głosy, w yraźnie wskazujące na aktyw ne 
walory państw a polskiego w zakresie 

T W O R Z E N IA  R Ó W N O W A G I E U R O ­
P E JS K IE J . O statn i artyku ł M ussoli- 
niego o roli W isły  jest tym  dowodem.

T o znaczenie Polski na forum  między 
narodowem  zwłaszcza W O B E C  N IE ­
B E Z P IE C Z E Ń S T W A  GROŻĄCEGO 
E U R O P IE  ze strony sowieckich podpa­
laczy pokoju, jak i ze strony ferm entu­
jących Niemiec, będzie się w  najbliższej 
przyszłości potęgowało i musi spotkać 
się z pełnem realnem  zrozumieniem. I 
trzeźw a ocena jej daw niejszej histo­
rycznej przeszłości, k tó ra biegła w yraź­
nym szlakiem

Niemieckie wołanie 
o Grenizschuiz

Nowa fa la  antypo lskie! propagandy
Pewne skrajne szowinistyczne koła na 

wschodzie Rzeszy, którym straszak „nie­
bezpieczeństwa polskiego" jest w wewnę­
trznej akcji politycznej niezbędny, rozpo­
częły ostatnio nowe wołanie o pomoc dla 
ginącego pod obuchem odwetowych przygo 
towań polskich Wschodu Rzeszy. Rzeko­
mo władze centralne mało temu zagadnie­
niu poświęcają uwagi, mimo jego niezwyk­
łej dla państwa doniosłości. Społeczeń­
stwo niemieckie na Kresach Wschodnich 
Rzeszy jest do tego stopnia podenerwowa­
ne wypadkami codziennego (?) naruszania 
granic przez stronę polską, że samorzutnie 
zdecydowało się na wyszukanie środków 
ochronnych i domaga się stworzenia „Grenz 
schutzu“ (?)

A tymczasem okazuje się, że taki 
Grenzschutz już istnieje i że prowadzi on 
wytężoną akcję przysposobienia wojsko­
wego wśród organizacyj nacjonalistycz-

nych młodzieży. Instruktorami są tam czyn 
ni oficerowie Reichswehry, którzy pokolei 
zapoznawają z zasadami akcji bojowej hit­
lerowców, stahlhelmowców i in. Ćwiczenia 
te prowadzi się publicznie, pod łirmą 
„Grenzschutzu“, który działa nielegalnie, 
nie będąc związkiem, zatwierdzonym przez 
władze. Mimo to działalność jego jest to­
lerowana przez administrację państwową i, 
jak z całego szeregu faktów wynika, cieszy 
się nawet specjalną jej symipatją.

Wzmożone o stah ro  niemieckie wołanie 
o ochronę granic przed Polską, o  „Grenz­
schutz“, wykazuje na zaostrzenie się kur­
su antypolskiego wśród szowinistów nie­
mieckich, którzy zaślepieni w nienaw ści 
plemiennej, starają się pchnąć władze Rze 
szy na niebezpieczne drogi. Usiłowania 
:ch winny bezwzględnie zostać odparte : 
wyraźnie nazwane po imieniu.

Po powrocie z Rzymu
Kwaśne m iny p rasy  niem ieckie!

Deutsche Tageszeitung w art. wst. „Zu­
rück aus Rom" pisze, że podróż kanclerza 
Rzeszy i niemieckiego ministra spraw zagr. 
do Rzymu miała przebieg pod każdym 
względem pocieszający. Autor wyraża za­
dowolenie, że szereg zagadnień zostało po­
ruszonych w osoblstem zetknięciu się mini 
strów niemieckich z Mussolinim, który nie 
wątpliwie dobrze wie o ustosunkowaniu się 
niemieckiego młodszego pokolenia do spra 
wy odszkodowań i dlatego będzie miał zro 
zumienie dla postępowania niemieckich mi 
nistrów, którzy odpowiednio nastawiają 
swoją politykę. Autor wie, że Włochy 
szczególnie zwracają uwagę na plany Nie­
miec na wschodzie i południowym wscho­
dzie Europy, które to plany Niemcy pod­
trzymywać muszą pomimo okresu nędzy. 
To samo dotyczy unji celnej z Austrją, któ 
ra to sprawa w najbliższych tygodniach mo 
że wysunąć się na czoło zagadnień.

„Całe zachowariie się jednak premjera 
włoskiego — pisze autor — jest w każdym 
razie dowodem, że byłoby rzeczą fałuy.wą

oczekiwać od niego w obecnej chwili za­
łatwienia gruntownego sporów międzynaro 
dowych, do czego zdawał się przedtem 
zgłaszać gotowość. Musimy zdawać sobie 
również z tego sprawę, że Niemcy nie mogą 
wydać się Mussoliniemu przy obecnej swej 
konstytucji odpowiednie do roli sprzymie­
rzeńca Wioch. Włochy nie mają ani śród 
ków ani życzenia, aby państwo b. słabe pod 
względem wojskowym i finansowym (!) o- 
chraniać przeciwko przemożnym przeciw­
nikom, a w poważnej chwili ponosić głów 
ne ciężary i ofiary".

Dalej dzienn‘k podnosi, że dobrym re ­
zultatem podróży rzymskiej jest zapowiedź 
przybycia Mussolimego do Berlina.

Głos powyższy pisma niemieckiego jest 
znamienny. Wiedzą w Niemczech, że wi­
zyta niemiecka w Rzymie nie wydała re­
zultatów. Sam fakt, że król włoski nie 
przyjął dostojników niemieckich mówi za 
siebie. W ątpić też trzeba, czy Mussolini 
uznałby za właściwe, w  dzisiejszych cza­
sach intymniejsze rozmowy z Niemcami.

OD G R U N W A L D U  AŻ PO W IE D E Ń
znalazła współczesne potw ierdzenie w bi­
tw ie 1920 r, pod W arszaw ą. I o tem  
przypom ni niezawodnie naszym  przyja­
ciołom i nieprzyjaciołom  zagranicznym
rocznica zwycięskiego trjum fu  Polski, 
jedenasta rocznica gdy Polska uratow a­
ła E uropę przed inw azją bolszewicką.

D zisiejsza rocznica szczególnie nam 
samym przynosi wielkie dobrodziejstwo. 
Jest jakby rachunkiem  naszego sum ienia 
narodowego. Potw ierdzeniem  tego, że 
ten tylko naród, to  ty lko  państwo, które 
nie nierządem  stoi, lecz rządem  dziel­
nym, m ocnym, które pośród swoich oby­
wateli znajduje dzielnych, ofiarnych, wy­
trw ałych pracowników, w poświęceniu i 
wysiłkach przykładnych, miłością ku O j­
czyźnie kierow anych —  MA P R Z Y ­
SZŁOŚĆ P R Z E D  SOBĄ L E P S Z Ą  I  
PRZY SZŁO ŚĆ  T Ę  O SIĄ G N IE . M ylą 
się ci i ciężko błądzą, którzy inaczej dzia­
łają, kierując się tem i czy innemi pobud­
kami politycznem i, A zwłaszcza ci, co 
niebaczni na dobro kraju , nie wahali się 
naw et pięknego zw ycięstw a żołnierza 
polskiego w ykorzystyw ać w walce z W o 
dżem, k tóry  duszę całą i serce złożył na 
ołtarzu  spraw y narodowej. P rzecież o 
tym  samym W odzu, wracającym  ze szla­
ku Bolesława C hrobrego b. marszałek 
Sejm u p. W ojciech Trąm pczyński w ro ­
ku 1918 w powitalnej mowie powiedział 
m. in.:

Daremnie wrogowie nasi LICZYLI 
NA RÓŻNICĘ POGLĄDÓW POLITYCZ 
NYCH W POLSCE. Cała Polska jest 
zgodna w pragnieniu, aby ludność jej 
przez armję naszą uwolniona, sama s ta ­
nowiła o swym losie, o formie swego 
rządu. Armja nasza na ostrych 
bagnetach niesie wolność ludności, 
przez tyle lat gnębionej, niesie nam po­
kój ludziom dobrej woli. W TO­
BIE, NACZELNY WODZU, BEZ 
WZGLĘDU NA RÓŻNICE PARTYJNE 
widzimy symbol ukochanej armji, armji
0 takiej sile, jakiem naród nasz w naj­
świetniejszych czasach nie posiadał. 
ZWYCIĘSTWA ODNIESIONE POD 
TWOJEM DOWÓDZTWEM, WPŁYNĄ 
NA DALSZE LOSY POLSKI. DZIŚ 
ŚWIAT CAŁY WIDZI: POLSKA JUŻ 
NIE JEST BEZBRONNA. NACZELNE 
MU WODZOWI ARMJI CZEŚĆ! 
H isto rja  dopomina się od rzeczyw i­

stości poszanowania tej praw dy, k tórą 
stworzyła, k tórej pokryć milczeniem nikt 
nie zdoła. H isto rja  dni sierpniowych 
uczy, jakiem i drogam i budow ać należy 
dzieło naszej przyszłości państw ow ej. 
Bez bielm a na oku, bez nienawiści w ser­
cu, bez opozycyjnych swarów zatruw a­
jących ducha narodowego, lecz z tem 
przejęciem się godnością praw ego obywa 
tela, m iłującego własny kraj, dzielącego 
się pospólnie, ofiarnie z każdym  wysił­
kiem własnego rządu w ciężkich i do­
brych czasach. I  to  św iadectw o historji 
jest drogowskazem ,

1 dlatego rocznica pam iętnych 'dni 
sierpniowych św ięto bohaterstw a żoł­
nierza polskiego, najpiękniejsze przypo­
m inająca nam tradycje, niechaj będzie 
dziś i dum ą naszego narodu i dniem  ślu ­
bow ania ofiarnej pracy dla dobra pań­
stwa. N ierozerw alnie zbratani w tej 
pracy z A rm ją naszą i Jej W odzem  bądź 
my zawsze gotow i i silni b ra terską łącz­
nością między sobą i odporni w czujności 
w imię bezpieczeństwa P aństw a nazew- 
nątrz,

A zawsze w tedy zw ycięstwo przypa­
dnie nam w udziale. (ski)
a— — — — — — — ■— ■— a

Hearst objeżdża granicę 
polska

Rozsyłane abonentom zawieszonego „Dan~ 
ziger Volksstinune" pismo „Freie Presse“ do­
nosi, że w dniach ostatnich bawił w Prusaeh 
Wschodnich znany amerykański potentat pra­
sowy Hearst. Władze pruskie, które go podej­
mowały, starały się wykazać niemożliwość u- 
trzymania obecnych granic. Podczas pobytu 
w Prusach Wschodnich, Hearst miał również 
dokonać objazdu granicy polskiej.

IV w a l c e  z  b r > w r $ e n i
W najbliższym czasie odbyć się ma «zereg 

posiedzeń specjalnej komisji dla walki * kry» 
zysem i bezrobociem, która powołana została 
przy Prezydju*n Rady Ministrów. Komisja 0» 
pracuje między innemi plan złagodzenia kię* 
ski bezrobocia w zbliżającym się oforeeie iń* 
mowyrn.
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Biiwa o honor Narodu
1 pam iętngch dni sierpniowych

Gromy wojny coraz bardziej zbliżały się I 
ku Warszawie.

Tragiczne grottgerowskie obrazy z przed 
niespełna lat 60-ciu wcielały się na nowo w 
tragiczniejsze jeszcze życie. Nie pomagały 
lokalne zwycięstwa, heroiczne wprost wysiłki 
poszczególnych pułków i dywizji.

KOMENDANT PIŁSUDSKI NA FRONCIE.
----- ----- --—'i
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Komendant Piłsudski wydaje na froncie dys* 
pozycje dowódcy bataljonu lego P. P. Sce= 

yoh.

Naczelny Wódz polski mówi o tym okresie, 
że pod nawałą katastrof serca żołnierskie mię­
kły, a nastrój w kraju był zwiastunem klęski.
Z LINJI OBRONY BUGU POD WARSZAWĄ.

Linja obronna Bugu, którą osiągnęły armje 
polskie w swym odwrocie w pierwszych dniach 
sierpnia była ostatnią naturalną linją obronną 
przed stolicą. Miała być ona w myśl koncep­
cji Naczelnego Wodza wykorzystaną dla osta­
tecznego zatrzymania nieprzyjaciela oraz dla 
wykonania przeciwnatarcia. Niestety jednak, 
1 sierpnia padł Brześć. IV armja rosyjska 
w dążeniu przez skrzydlenie lewego skrzydła 
polskiego — I  armji — jednocześnie prawie 
zajęła Łomżę, posuwając się zwycięsko między 
granicą pruską i Narwią. Wobec takiej sytua­
cji należało spodziewać się wroga pod murami 
stolicy z godziny na godzinę.

Mimo niepowodzeń na froncie Naczelny 
Wódz mobilizował nowe roczniki, wrzała praca 
organizacyjna. Poruszyło się sumienie obywa­
teli — wstępowano masowo do wojska. Armja 
polska osiąga imponującą liczbę miljoną żoł­
nierzy. Naczelny Wódz, którego pomysły nie 
mogły być zrealizowane nad Bugiem, decydu­
je się na inne ostateczne rozwiązanie.

Nadeszła owa pamiętna noc z 5 na 6 sier­
pnia, która miała pozostać na wieki w pamię­
ci Narodu Polskiego i złotemi zgłoskami zapi­
sała się na kartach historji i jej Wodza Na­
czelnego. Nocy tej, na podstawie ścisłych obli­
czeń możliwości nieprzyjaciela, zadecydował 
Naczelny Wódz wykonać dalszy planowy już 
odwrót na Wisłę i Wieprz, skupić możliwie po­
tężne zgrupowanie nad Wieprzem i taranem 
tym uderzyć na lewe skrzydło, maszerującej 
pod Warszawę nawały moskiewskiej.

NA FRONCIE PÓŁNOCNYM.
Położenie strategiczne i polityczne pozwo­

liło Naczelnemu Wodzowi wzmocnić front pół­
nocny w myśl zdecydowanego manewru kosz­
tem jednostek frontu południowego. To też 
do dnia 12 sierpnia od Brodnicy na Pomorzu, 
poprzez Toruń wzdłuż Wisły do Dęblina z wy­
sunięciem przyczółka przed Warszawę i 5 ar­
mji nad Wkrę, skupiają się 1 i 2 armja. Nad 
Wieprzem zaś, przeznaczona do ostatecznej 
rozgrywki, staje w rejonie Dęblina armja 4-ta 
i 3-cia na jej prawem skrzydle.

Zaślepiony dotychczasowem powodzeniem- 
nieprzyjaciel prowadził dalszy swój główny 
wysiłek trzema armjami na Warszawę, wy­
syłając swoją IV armję na północ dla forso­
wania, Wisły manewrem paskiewiczowskim, 
osłaniając, się od linji Wieprza słabą Grupą 
Mozyrską. Rosjanie nacierają na Włocławek, 
Nieszawę: natarcie bezpośrednie na Warszawę 
zatrzymuje się o piersi jej obrońców.

DECYDUJĄCE CHWILE.
Nastaje 15 sierpnia, dzień decyzji Naczel­

nego Wodza, który ze świtem dnia następnego 
rozpoczyna zamierzony manewr.

W mglisty poranek dnia 16 sierpnia wy­
rusza grupa manewrowa, składająca się z 5 dy- 
wizyj piechoty i brygady kawalerji, rozciągnię­
ta  między Wisłą i Bugiem, wprost na północ. 
Nastrój w szeregach podniosły — żołnierz za­
chwycony, że znów może iść naprzód i bić 
wroga. Rozumie każdy, że bitwa dzisiejsza, 
to bitwa O WOLNOŚĆ, O NIEPODLEGŁOŚĆ, 
O HONOR NARODU, o sens bytu i życia. 
W szeregach odradza się wiara w zwycięstwo.

SZLAKIEM ZWYCIĘSTWA.
Jeszcze mgły nie uniosły się nad pola i łą­

ki, jeszcze słońce ukośne promienie posyłało 
na ziemię, a już tu i tam trajkotały karabiny 
maszynowe, warczały płatowce i pociski arty­
leryjskie ryły polską ziemię. Coraz silniej 
grzmiała bitwa, coraz potężniej fala polska 
parła ku północy. Pamiętny to dzień, pamięt­
ny i niezapomniany przenigdy przez tych 
wszystkich, którym w dniu tym dane było 
krwawo pracować dla Polski. Południe, słoń­
ce niemiłosiernie praży, żołnierze pokryci ku­
rzem, zmęczeni, dobywają ostatka sił, aby iść

— przeć naprzód. Lasek za laskiem, wzgórze 
za wzgórzem, wieś za wsią wpada w ręce żoł­
nierskie. Do wojsk walczących dołączają się 
wieśniacy — tu stary chłop prowadzi paru 
wziętych przez siebie Moskali, ówdzie młoda 
dziewucha wiejska, oklep na koniu, trzymając 
widły w garści, pogania paru mongołów.

W pierwszej dobie zwycięskiej ofensywy 
z nad Wieprza dokonywują oddziały olbrzy- 
wich wysiłków marszowych, osiągając w dniu 
17 sierpnia, ogólną linję kolei Warszawa — 
Siedlce i łączą się w Mińsku Mazowieckim ze 
zwycięskiemi oddziałami, działającemi z pod 
Warszawy. Jeszcze parę wysiłków w dniach 
następnych i armje rosyjskie, zdążające w tri­
umfalnym pochodzie „NA WARSZAWU“, ist­
nieć przestały. Kto nie uszedł na wschód lub 
do Prus, poległ lub masowo trafiał do niewoli. 
Nieskończona ilość broni i materjału wojen­
nego trafiły w ręce Polaków. ARMJA IV, 
XV, HE i XVI ¿OSTAŁY WYKREŚLONE 
ZE STANU WOJSKA ROSYJSKIEGO. W 
ciągu niespełna tygodnia walk przekreślono 
dwumiesięczne zwycięstwo rosyjskie, a war­
tość naszego żołnierza dla dalszych walk wzro­
s ł a  stokrotnie.

Dziś mija 11 lat od owych zmagań o Wol­
ność Ojczyzny. J. S.

H e r b a t a  M e i n l a
l  1 2  gatunków  \

4 Sij«IŚ»s*c*. S d a ft s fc a  1 3 .

rozjaśnia wsztjfłko!

Wielki dzień trwogi i chwały
§zef francuskiei misji dyplomatycznej o 1920 r-

Szef francuskiej misji dyplomatycznej 
przybyłej do Polski w  lipcu 1920 r. p. Jusse 
rand tak opisuje wrażenia swoje z okresu 
walk pod Warszawą.

Słowo: „front" w niczem nie odpowiada 
ło pojęciu, jakie sobie o  nim wyrobiło obec 
ne pokolenie. Ów front miał 800 kilome­
trów długości i tyleż samo głębokości. Na 
tej przestrzeni poruszały się hordy bolsze­
wickie, konno lub na wózkach, rabując

mienie ludności, — oraz zrzadka rozrzuco­
ne bataljony polskie.

Dzięki swej popularności M arszałek Pił 
sudsld mógł wedle swej woli z żołnierzy 
polskich, źle wyekwipowanych, ale ożywio­
nych chęcią czynu formować pułki albo roz 
rzucać ich w oddziały partyzanckie.

Widziałem sam, jak kobiety z całym spo 
kojem pchały przed sobą po drodze wózki 
z amunicją. Część szańców pod Warszawą

Lloyd George na widowni?
Ma stanąć n a  czele gabinetu koalicyjnego

Pogłoski o mającej nastąp  ć rekonstruk 
cji angielskiego gabinetu labourzystów i 
stworzenia zeń gabinetu koalicyjnego o- 
partego o wszystkie stronnictwa angielskie 
potwierdzają się. W kołach londyńskich 
panuje przekonanie, że chwila obecna na­
kazująca rządowi przeprowadzenie oszczęd 
ności i redukcyj wymaga gabinetu mające­
go za sobą cały parlament.

Wedle naszych informacyj, jako pre- 
mjera tego gabinetu nie wymienia się już 
Mac Donalda. W grę wchodzi tu znany 
wódz liberałów Lloyd George. Pisma an­
gielskie przypominają, że już raz, w przeło 
mowych chwilach wielkiej wojny odegrał

on z powodzeniem analogiczną rolę jako 
szef ówczesnego koalicyjnego gabinetu.

Podane przez nas uprzednio wiadomo­
ści potwierdziły się. W Londynie mówi się 
coraz więcej o rządzie „narodowym" (w 
Angljl, gdzie żadna z partyj nie wzięła 
.patrjotyzm u" za swój wyłączny monopol, 
nazwa ta  oznacza rząd wszystkich stron­
nictw, gabinet koalicyjny.

Osoba przyszłego premjera, zbyt do­
brze w Polsce znana, nie wywoła u n u  en­
tuzjazmu. Zaznaczyć trzeba, że Lloyd Ge­
orge przebywa obecnie na rekonwalescencj-, 
po ciężkiej operacji. Ta okoliczność może 
udaremnić jego kandydaturę.

kopały kobiety. Oddziały kobiece szły w 
ogień, spełniając zaszczytne swoje zadanie,

Młode wojsko rozporządzało najróżno­
rodniejszym sprzętem wojennym. Dawał 
się odczuwać brak rezerw i amunicji. Na­
sze transporty były zatrzymywane na gra­
nicy; czyniłem, co tylloo było w mojej mo­
cy, ażeby wypełnić wolę Francji przyjścia 
Polsce z pomocą.

Obecność dwóch misyj, w skład których 
wchodzili również generałowie: Weygand, 
prawa ręka M arszałka Focha, oraz Rade- 
llffe, obaj bogaci w wielkie doświadczenie, 
nabyte w czasie wojny światowej, — była 
również dla Polaków pokrzepieniem. Zbie 
rali też -oni liczne dowody sympatji i entu­
zjazmu.

Były to wielkie dni trwogi i chwały!
Trwoga ściskała serce każdego świado­

mego sytuacji Europejczyka. Wróg wasz 
był wrogiem wszystkich cywilizowanych 
krajów.

Zwycięstwo zapewniło Polsce miejsce 
godne Wielkiego Narodu pośród państw 
Europy.

Pamiętny rok 1920 przypieczętował zje 
dnoczenie Polski. Pozostaje wyrazić tylko 
jedno życzenie, aby, zacierając ostatnie 
ślady stuletniej niewoli — Polacy zjedno­
czyli się jeszcze ściślej w zrozumieniu swej 
roli w życiu nowoczesnej Europy".

Awangarda wszechświatowej rcwolucp
Zbroienia sowieckie i pialileika

Powszechnie wiadomem jest, że całe życie 
państwowe i wszystkie zarządzenia Sowietów 
zmierzają do jaknajdalej idącego zmilitaryzo­
wania całego kraju. Zadaniem wojującego bol- 
szewizmu jest wywołanie nowej wojny świato­
wej, któraby była punktem wyjścia dla wywo­
łania rewolucji wszechświatowej. Państwo bol­
szewickie przygotowuje się do tego zadania sy­
stematycznie i celowo, a czerwona armja uwa­
żana jest ?a „awangardę wszechświatowej re­
wolucji“. Głównym aktorem tej rewolucyjnej 
wojny ma być uzbrojony proletariat całego 
świata.

Według planu piatiletki m. in. przemysł 
sowiecki produkować miał olbrzymią ilość 
traktorów, rocznie przeszło 110.000. Potrzeby
Rosji ani pokojowe ani nawet wojenne nie 
usprawiedliwiają W3’sokości takiej cyfry. Bę­
dzie ona zrozumiała dopiero, gdy się pomyśli, 
że pokojowe traktory będzie można zamienić 
w bojowe czołgi, ciągniki artyleryjskie i t. d. 
w ilości potrzebnej dla wyposażenia w te no­
woczesno środki walki całego proletariatu 
wszystkich państw.

Rozbudowie czerwonej armji towarzyszy "

militaryzacja całego życia państwowego So­
wietów. Według jednego z rozkazów komisa­
rza wojny Woroszyłowa do czerwonej armji 
do wojny gotowe mają być trzy pokolenia ro­
botnicze. Trzy te generacje wojownicze sta­
nowią czerwona armja, robotnicze stowarzy­
szenia przysposobienia wojskowego i związki 
młodzieży komunistycznej.

Najsilniejszą częścią takiej pomocniczej 
armji są komsomolcy (młodzież komunistycz­
na).

Wojskowe przysposobienie ogółu społeczeń­
stwa sowieckiego grupuje się w organizacjach 
o charakterze wojskowym, w których najwięk­
szą jest znany powszechnie sowiecki L. O. P. 
P., „Assoaviochim“. Organizacja ta liczy 22 
miljony członków, płacących przymusowo re­
gularnie swoje składki. Ten związek kieruje 
przysposobieniem wojskowem dojrzałej części 
społeczeństwa cywilnego.

Nie należy wreszcie zapomnieć o osobnej 
grupie tych przygotowań do wojny, którą sta­
nowi propaganda prasowa, prowadzona rów­
nież na bardzo szeroka skalę. Rząd sowiecki

specjalnie dla gloryfikacji rewolucji wszech­
światowej i czerwonej armji zakontraktował 
60 wybitnych literatów, którzy mają dostar­
czać materjał dla prasy, a m. in. także dla 
istniejących 1200 gazet pułkowych i 10.900 
gazet kompanijnycli.

Łasili Sobieskiego 
w archiw um  włoskiem

Donoszą z Rzymu: Archiwum państwo­
we w Massa posiada cały szereg listów Ma- 
laspina ur. w Genui w 1612 roku i zm. w 
1700 r. w Rzymie. Kardynał Cibo był przy 
jacielem Jana III, jak wynika z  treści li­
stów, odnoszących się przeważnie do nomi 
nacji biskupów oraz do kwestji klasztorów 
i reguł zakonnych. Tem niemniej dużą w-ar 
tość historyczną posiadają listy odnoszące 
się do walk Sobieskiego z Turkami a szcze 
góln‘ej do obrony Wiednia i chrześcijań­
stwa przed zalewem turecko-tatarskim. 
W kilku listach król Jan daje wyraz życzę 
niu Polaków co do kanonizacji Stanisława 
{ostki.
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Dokument trwalszy od spiżu
Odezwa do ludności Japonii w 10.000 roku

W Londynie grono techników i chemi­
ków postawiło sobie ostatnio za zadanie 
stworzenie dokumentu, któryby przetrwał 
dziesiątki tysięcy łat i któryby conaimniej 
jeszcze w r. 10000 przekazany został lud­
ności w stanie nietkniętym. Po długich na 
radach uczeni wreszcie opracowali projekt 
takiego dokumentu, trwalszego od spiżu, 
który też wykonano. Należy coprawda od 
czekać czy epigoni nasi z r. 10000 dokument 
ten odnajdą i czy eksperyment uczonych 
z r. 1931 uznają za udany.

Historja ciekawego dokumentu jest na­
stępująca.

Organizacje i stowarzyszenia japońskie 
postanowiły uczcić pamięć oiiar katastroial 
nego trzęsienia ziemi, jakie w r. 1924 na­
wiedziło Japonję. W tym celu zamierzono 
wznieść olbrzymi pomnik z marmuru, na 
które;-'* płaszczyznach miały być wyryte 
nazw;ska ofiar. Projektowi temu zarzuco- 
cono jednak, iż pomniki z marmuru nie są 
tak trwałe, aby przetrwały w najdalsze wie 
ki, W przeciągu 5 czy 6 tysięcy lat zniknął 
by taki pomnik z powierzchni ziemi, zwła­
szcza, iż do tej pory mogłoby nowe trzęsie 
nie ziemi nawiedzieć okolicę góry Koya, 
w której miał stanąć pomnik.

Postanowono więc w inny sposób u- 
wiecznić pamięć «ofiar strasznej katastrofy. 
Komitet naukowy, specjalnie w tym celu 
utworzony, wywiązał się z zadania swego 
następująco:

Nazwiska ofiar spisano specjalnym che 
micznym atramentem na specjalnie w tym 
celu spreparowanym niezwykle trwałym 
pergaminie, który następnie wtłoczono na 
cienkie płytki metalowe. Płyty metalowe 
z pergaminem zamknięto w 5 butelkach, do 
których wyrobu po długich naradach wy­
brano krzemień brazylijski. Z butelek tych 
wypompowano następnie powietrze, aby u- 
sunąć szkodliwe wpływy tlenu na rolki per 
gaminu. Aby zaś usunąć złe działanie ciś­
nienia powietrza na butelk', napełniono je 
argonem i to w takiej ilości, aby zrówno­
ważyć ciśnienie powietrza z zewnątrz. Bu 
telki otoczono wreszcie szczelnie płasz­
czem z azbestu, aby je uchronić przed og­
niem. W tym samym celu użyto także kar 
borundu do szczelnego zamknięcia butelek.

Tak spreparowane butelki zakopano u- 
roczyście u stóp góry Koya w pobliżu wiel­
kiej świątyni na głębokości 10 m., a na 
miejscu zakopania butelek wzniesiono mały 
monument. Pewnego dnia po wiekach, kie 
dy prawdopodobnie monument z powierz­
chni ziemi dawno już zniknie, przypadek 
lub trzęsienie ziemi wydobędzie zakopane 
butelki na powierzchnię. W jednej z bute­
lek mieści się odezwa do ludności Japonji

z r. 10.000, w której współczesna Japonja 
wzywa swych potomków, by to orędzie 
swych dalekich przodków przechowała z 
pietyzmem w swych muzeach.

Koszty tego niezwykłego pomnika by­
ły nie wiele mniejsze od ceny olbrzymiego 
ponurka z kamienia. Wykonanie butelek

1 rolek pergaminu kosztowało 12.000 dola­
rów.

Jest to prawdopodobnie pierwszy wypa 
dek, iż ludzie przekazują celowo wiado­
mość o  współczesnem wydarzeń.u historycz 
nem tak dalekiej potomności na tak rozleg­
ły okres czasu.

ShąsS „Biesi®“ czerpie swe silu

Borysław (woj. lwowskie) jest głównem ogniskiem przemysłu naftowego u« Polsce. Pracuje 
łam niespełna 300 otworów wiertniczycht wydobywając z ziemi około 23 tysięcy cystern 
ropy naftowej rocznie. Ponadto kwitnie tu produkcja gazu ziemnego, czynne są liczne 
rafinerje nafty i olejów mineralnych, fabryki narzędzi wiertniczych, wyrobów parafino= 
wych, gazoliny i inne. Zdjędzie nasze przedstawia charakterystyczny widok terenów naf= 

towych w Borysławiu: liczne wieże wiertnicze, rurociągi, kominy i cysterny.

Jak d ługo będziem y ży li!
Ifrii»sl€©p dr. Borde

Francuski lekarz Karol Borde zademonstro­
wał ostatnio w Metapsychicznym instytucie w 
Paryżu skonstruowany przez siebie aparat, 
który ma chwytać i mierzyć promienie wysy­
łane przez ciało człowieka.

Aparat nazywa się „bioskop". Metalowa 
wskazówka aparatu wykazuje również indywi­
dualne odchylenia i różne promieniowania.

Borde sądzi, że przy pomocy tego aparatu 
można będzie z łatwością określać ewentualną 
długość życia danego osobnika.

Specjalna komisja, złożona z lekarzy, fizy­
ków i fizjologów, z dyrektorem Instytutu me- 
tapsychicznego Eugcnjuszem Osty na czele, 
zajmie się zbadaniem aparatu, wynalezionego 
przez dra Borde i wyda o nim fachowe orze­
czenie.

Dr. Borde nie jest zresztą pierwszym, któ­

ry pragnie przy pomocy odpowiedniego apara­
tu — unaocznić i wymierzyć ludzkie promie­
niowanie.

Wielu badaczy całemi latami pracowało 
nad skonstruowaniem elektromagnetycznego 
aparatu, któryby umożliwił przeprowadzenie 
takich pomiarów.

Wten sposób zagadkowa „aura“, otaczają­
ca wedle twierdzenia teofozów ciało każdego 
człowieka i widzialna tylko dla niektórych o- 
sób, obdarzonych specjalnemi właściwościami, 
tajemnicze „światło odu“, zaobserwowane 
przez wiedeńskiego badacza Rcichenbucha u 
jego medjów, promienie N. wieszczone przez 
francuskiego uczonego Blondlota — stałyby 
się niezaprzeczalnym, udowodnionym faktem, 
co oczywiście pozwoliłoby całą fizjologję i me­
dycynę oprzeć na nowych podstawach.

l a r g  m a  o w a d y
3  asfioriggłie « » ra z y llfsE sS ie  

z®  S 4 ©  f . s z i .
Pewnego rodzaju osobliwością są dorocz 

ne targi owadami we Frankfurcie, urządza­
ne zazwyczaj w sezonie letnim. Ściągają 
tu z całego świata amatorzy, kupcy i nabyw 
cy, wśród których nie brak uczonych 
wszechświatowej sławy, królów mody, szu 
kujących w świecie owadzim nowych te­
matów łączenia barw, wreszcie kolekcjone 
rów, których majątki oceniane są nierzad­
ko na miljony dolarów.

Częstokroć zbiera się cały tłum dokoła 
szklanej klateczki, zaw;erającej rzadki o- 
kaz, i wystaje godzinami, z godziny na go­
dzinę podbijając cenę jakiegoś niezwykłe­
go motyla czy skarabeusza. By dać pojęć.e 
o wysokości cen na niektóre gatunki moty 
1:, wystarczy przytoczyć następujący fakt. 
Otóż w obecnym sezonie pani Sybil Chine- 
ry-Glenn, znana angielska kolekcjonerka 
owadów, kupiła 3 motyle brazylijskie za 
łączną sumę 890 funtów, podczas gdy sprze 
dawca kupił te same motyle przed tygod- 
n.em za 250 dolarów.

Place w P aryżu  przed 
700  la ły

Wicehrabia d‘Avenel, cierpliwy badacz i 
ceniony znawca archiwów paryskich obliczył 
ostatnio na podstawie zachowanych dokumen* 
tów, iż w latach 1200—1225 wartość jednego 
metra kwadratowego terenów miasta Paryża 
wynosiła 0,052 franka.

Ciekawą jest rzeczą wzrastanie tych cen 
poprzez całe stulecia. Jeszcze w 1525 roku 
wartość metra gruntu nie przekraczała dzie« 
siętnych części centyma, natomiast już w 1526 
roku wzrosła ona do 1 franka 57 centyma, w 
1725 r. wynosiła 26 fr. a w 1890 r. — 129 fr. 
70 cent

Obecnie 1 m. kw. ziemi w obrębie Paryża 
wart jest częstokroć 3500 fr. a nawet 4000 fr.
zależnie od położenia.

Co piszą o Zakopanem  
i „B risto lu " wybitni Po lacy  

i cudzoziem cy.
Trzy dni spędzone dla wypoczynku w Za« 

kopanem wpośród pięknego otoczenia zalicza« 
my do bardzo szczęśliwych. Doznaliśmy tu 
szczególnie grzecznej, starannej i wszech« 
stronnej gościnności ze strony Hotelu „Bri* 
stoi“, jak również wielkiej uprzejmości ze 
strony miejscowego Kleru. Spodziewamy się, 
że przyjdzie tu jeszcze wielu katolików mó« 
wiących po angielsku, a przekonają się oni na» 
ocznie, że to jest rzeczywiste centrum wiary 
katolickiej i katolickiego życia; wzmocnią 
w ten spoeób i pogłębią swą wiedzę i nauczą 
się cenić religję i historję Polski. — Franciszek 
kardynał Boume, Arcybiskup Westminster. — 
12 lipca, 1929 r.

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

ATAK SĘPÓW
431  Powieść z r. 1935.

Przy biało*czerwone j budce sterczał musku* 
larny marynarz z karabinem, a za nim przy 
miniaturowym stoliku figurował stary bosman 
z pergaminową maską wilka morskiego.

P. kapitan portu pokazał przepustką od pa* 
na komandora. Dnia tego miał na licach znużenie, 
jakby po źle przespanej nocy i surowy wyraz.

Bosman odczytywał przepustkę długo i pil* 
nie jakby cyrograf imci pana Twardowskiego 
djablu wystawiony, gdyż zc skryptami nie był 
oswojony i żywił dla nich jakąś zaskórną awer* 
sję. Potem popatrzył na pana Wessexa, chcąc 
się snąć upewnić, że ma przed sobą istotnie te* 
go cywila, na którego nazwisko opiewa prze* 
pustka.

— Możno iść — rzekł bez uszanowania, 
a natomiast z pewnem wahaniem. Bo nie był 
całkiem pewien, czy nie wypada mu poddać 
choćby tylko krótkiej rewizji tego intruza, 
jak to czyni! w każdym innym razie. Jednakże 
na tej przepustce był wyraźny dopisek, uwal* 
niający pana Wessexa od wystawiania się na 
takie uwłaczające nieprzyjemnostki.

P. kapitan zwrócił się statecznym krokiem 
ku wspaniałej fasadzie komendantury, a maj* 
tek rozmawiał z bosmanem o tem co ich czeka, 
gdy przydreptał ku nim szybko z miasta jakiś 
marynarz.

Gdy bosman spojrzał w uśmiechniętą twarz 
tego kolegi, zawołał:

—- Pan Wotczak?!... A  niech że cię! Toć

pan dycht przeonaczył się na naszego!...
— Pan komandor kazał — rozśmiał się 

ajent.
— A  brodę tyż kazał panu zgolić?
— Nie. To mi przykazała kobieta, bo po* 

wiada, drapie.
Zaśmiali się wszyscy. Wotczak prysnął 

w obręb świata wojskowego, miejscami skru* 
pulatnie odrutowanego, i niebawem ujrzał pana 
Wessexa, wychodzącego z komendantury. Snąć 
nie zastał tam komandora, który wszakże miał 
być gdzieś w pobliżu.

Krocząc wolniej niż zwykle po krawędzi 
wzgórza ku morzu, pan Karol ogarnął wzrokiem 
port wojenny pełen ruchu, nie gorączkowego, 
lecz zegarowego. Królowała w tym zespole „Polo* 
nia“, krążownik, wypierający 10 tysięcy tonn, 
z ośm 20*centymetrowemi działami, czterema 
10*centymetrowemi i kilkunastu małemi działa* 
mi oraz ciężkiemi kulomiotami i załogą 600 lu* 
dzi. Na pokładzie „Polonii“, gdzie powiewał 
proporzec admiralski, kręciło się mnóstwo majt* 
ków. Poza nią stały od niedawna trzy zgra* 
bne, zwrotne i silne krzyżówce, które przywiódł 
zawczasu ze Cherbourga komendant Periet. 
Niewiele ustępowały im dwa, najnowszego typu 
kontrtorpedowce. Zauważyć było tam można 
zupełne pogotowie wojenne, co ogromnie zain* 
trygowało pana Wessexa. Zachodził w głowę 
jakie zamiary mogą pieścić w swem łonie czo* 
łowe jednostki lilipuciej floty. Ze nie było wi* 
dać na wodach portowych trawlerów, holowni* 
ków i floty li minowej, nie dziwiło go, gdyż 
Gdynia wiedziała, że statki te pracują gorącz* 
kowo nad kładzeniem pól minowych u wejścia 
do zatoki Gdańskiej.

Pan Wessex zlustrował zgóry kilkanaście 
łodzi podwodnych, na których dostrzegł ostat*

nie przygotowania do jakieś wyprawy, lecz nie 
dziwił się temu w tej mierze jak gotowości bojo* 
wej krążowników. Czyżby Polacy żarnie* 
rzali stoczyć na Bałtyku jakąś wielką bitwę?...

Pan Wessex uśmiechnął się do siebie ser* 
decznie a ironicznie...

W tem z pokładu dużego transportowca 
podniósł się niby puch lekki latawiec i popły* 
ną nisko bez szelestu do Jastarni.

Niedaleko od mola wystawał z podnóża 
wzgórza dach, którego beton pokrywała gruba 
warstwa ziemi. W  głębi utajonych tam maga* 
zynów mieściły się cysterny z ropą oraz różne, 
specjalne aparaty i rekwizyty artyleryjskie, a 
przed wejściem stały na relsach pancerne re* 
zerwuary z ropą, jaką opalano zdolne do boju 
statki.

Posuwając się dalej po półkole zataczają* 
cem wzgórz, pan inżynier ujrzał kilkobarwne 
lufy w górę zadarte, niby zaopatrzone w obłoki. 
Chmary kanonierów zajęte były kunsztownem 
maskowaniem tych dział zenitowych. Ten i ów 
z żołnierzy strzelał okiem na owego cywilistę co 
promenował sobie tam jakby po bulwarach pa* 
ryskich. Więc pan Wessex spytał o komandora 
Gryffa.

— Jest na latarni morskiej — brzmiała od* 
powiedź.

Istotnie na żelaznej galerji, wieńczącej 
niewysoką latarnię morską, bieliła się czapka 
marynarska przy teleskopie wycelowanym 
w kierunku północno*wschodnim. W pewnej 
odległości od białego, rotundowego tego budyń* 
ku przysiadły na Zielonej przestrzeni dwa rzędy 
niskich a długich składnic z blachy rdzą pokry* 
tej. Dachy ich pomalowane były jak lufy ar* 
mat w wężowate pasy barwne, upodabniające 
te składnice amunicji kolorystycznie do zielo* 
nego otoczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ma. 'simíMí, s  sä wala i  il®®ri2
Stahlhelm, {ego nsiró} i cele

Na w'down i życia niemieckiego wysu­
nęła się w swoich poczynaniach bojowych 
i  awanturniczych organizacja „Stahlhelmu" 
Jest to jedna z tych grup odwetowców nie­
mieckich, która chce odgrywać rolę ko­
lumn marszowych na Traktat Wersalski, 
O Stahllhelmie wiemy stosunkowo mało po 
za docierającemu wiadomościami od czasu 
do czasu o  paradach i demonstracjach tej 
organizacji. W ostatnich dniach pisano o 
nim więcej, gdyż pod jego sztandarem i z 
jego inicjatywy odbył się pruski plebiscyt.

Luksusowo wydawany almanach, tej or 
ganizacji, zawierający szkic dziejów, ustrój, 
cele i metody działania „Stalowego Heł­
mu, Związku żołnierzy frontowych“ przyno

wiele materjału istotnego, mówiącego o 
jego roli.

Narodzinami jego był dzień 25 grudnia 
1918 r., chwila, gdy załamanie się państw 
centralnych na polach Szampanji rozpętało 
w Niemczech anarchję spartakowców. Re­
akcja pruska przeżywszy swój dzień feral­
ny, 11 listopada, poczynała podnosić gło­
wę. Z jednego z tak :ch masowych odru­
chów powstał Stahlhelm, założony w Mag­
deburgu przez mjr. Seldte, oficera b. ce- 
sarsko-niemieckicj armji jako organizacja 
odwetowa b. uczestników wielkiej wojny.

Już wkrótce jednak ten t. zw. „Kem- 
istahlhelm" — organizacja żołnierzy, którzy 
najmniej przez pół roku przebywali na fnon 
cle — stał się jedynie trzonem, jedną z czę 
ści, szerszego zrzeszenia. Obok niego sta­
nął Ringstahlhelm obejmujący mężczyzn po 
nad 21 lat nieuczestników wielkiej wojny, 
wzmocniony Jungstahlhelm grupującym 
młodzież od 17—21 roku życia, Jungkame­
radschaften — dzieci od  6 do 16 lat, Scham 
horstbund — od 13 do 17 lat,, a wreszcie 
Königin Luise Bund, stanowiącym oddzia­
ły żeńskie. Dawna bojówka zamaskowana 
pod postacią niewinnego jakoby związku 
dawnych „towarzyszy broni" stała się obo­
zem posiadającym sześć odrębnych oddzia­
łów, z tych aż trzy stanowiących rezerwę.

cji. Wreszcie w Hamburgu w 1918 r. sta­
nęło ich 138.000. Rok później, w Mona- 
chjum 140.000. Stahlhelm organizował ma 
newra, przemarsze, ćwiczenia wojskowe,
WZRÓSŁ DO MILJONA DWUSTU TY­
SIĘCY GŁÓW.

Jednocześnie „stalowe hełmy" uchylały 
coraz bardziej przyłbicy. Zrazu mówiło się 
tylko lękl.wie o  „naprawie niemieckiej 
krzywdy” o „przywróceniu Niemcom ich 
dawnego stanowiska“. Mówcy, wodzowie 
poszczególnych grup w oratorskim zapale 
poczęli stopniowo wysuwać coraz nowe, co

raz śmielsze hasła. Jeszcze mgławicą mil­
czenia osnuwano drażliwą kwestję stosun 
ku organizacji do ekscesarza Wilhelma.

Wahania przecięła ostatecznie w 70- 
lecie „wygnanego monarchy" enuncjacja; w 
organie prasowym obozu: „Stahlhelm, zwią 
zek żołnierzy frontowych,,, oświadcza w 
tym dniu, ŻE RÓWNIEŻ I ON ODDANY 
JEST WIERNIE B. NAJWYŻSZEMU DO­
WÓDCY Z CZASÓW WOJNY i to z wiarą 
która tkwi w samej istocie żołnierskości, a 
której żadna rewolucja nie zdoła naruszyć“

Przyłbicę odsłonięto do reszty.

Zam ach nacio n alisléw  niem ieckich na pociąg

Po ukończeniu urzędowego dochodzenia okazało się, że zamach dokonany w dniu 8 b. m. 
na pociąg pospieszny D 43 Bazylea—Frankfurt—Berlin, miał charakter polityczny. Żarna-, 
chowcy, przypuszczając, że u> pociągu tym jedzie kanclerz Brunning, powracający z Rzymu, 
podłożyli na torze granat z elektrycznym zapalnikiem. Wskutek eksplozji granatu 6 wal 
gonów pociągu stoczyło się z nasypu, przyczem 71 osób zostało ranionych. Ilustracja nasza 

przedstawia wagony, które spadły z nasypu.
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Bezsensowne wuüryhi 
niemieckie

Stahlhelm od pierwszej chwili zwrócił 
uwagę na konieczność pozyskania dla 
swych celów młodego pokolenia. On pierw 
szy na najszerszą, nieznaną dotąd skalę 
wciągnął młodzież do kadr ruchu politycz­
nego.

Siły Stahlhelmu wzmacniane rok rocz­
nie przez dorastające pod hipnozą jego od 
wetowej ideologji pokolenie potężniały nie­
ustannie. Każdy z dorocznych jego zjaz­
dów wykazywał liczebny wzrost organiza-

W obronie moralności 
młodzieży

Śledztwo w aferze hleleclclego 
Obozu Wielbię! Polski

Ajencja Iskra donosi, że śledztwo w spra­
wie głośnego napadu na szkołę w Kielcach w 
poszukiwaniu broni, dokonanego w lipeu r. b. 
posuwa się dalej i stwierdza niezbicie, że 
sprawcy napadu byli członkami czynnymi Obo­
zu Wielkiej Polski. Między in. władze śled­
cze są. w posiadaniu listów jednego z areszto­
wanych, niejakiego Krzakowskiego do innych 
członków bojówki, która dokonała napadu. Z 
listów tych wynika niezbicie, w jakim celu na­
pad został dokonany i że sprawcami byli mło­
dociani członkowie kieleckiej i radomskiej or­
ganizacji O. W. P.

1 za kulis walki ze „Strzelcem“
„Dzień polski“ charakteryzuje trafnie kuli­

sy gwałtownej kampanji, rozpoczętej przez 
prasę endecką przeciwko Związkowi Strzelec­
kiemu.

,,....W sferach miarodajnych zdaje się 
dojrzewać myśl zunifikowania wszystkich 
organizacyj przysposobienia wojskowego. 
Myśl słuszna, godna poparcia, ale trudna 
do urzeczywistnienia. Organizacja Związku 
Strzeleckiego najliczniejsza, przedewszyst- 
kiem wchodzi w rachubę jako ta, do której 
należałoby dołączyć wszystkie inne. Ale 
Związek Strzelecki wyznaje ideologję swe­
go Twórcy, znienawidzonego przez endecję 
Marszałka.

Więc rozpoczyna się akcja partyjna skie­
rowana wyraźnie przeciw interesowi pań­
stwa — zohydza się Związek Strzelecki,
aby z chwilą unifikacji, jaknajwiększe były 
odpadnięcia i secesje, jaknajmniej popular­
na myśl sama.

To jedna przyczyna kampanji — jest i 
druga, może bardziej jeszcze o charakterze

partyjnym.
Obóz Wielkiej Polski, organizacja na 

wskroś endecka, stoi w tej chwili pod za­
rzutem organizowania demonstracyj prze­
ciw Głowie Państwa w Poznaniu. Społe­
czeństwo szczególnie poznańskie przyjęło 
to z wielkiem oburzeniem. A ponieważ żad« 
na z naszych partyj nie dba tak o popular­
ność, jak właśnie endecja, więc zorjento- 
wawszy się w popełnionym błędzie, w myśl 
hasła „łapaj złodzieja“, stara się namiętną 
swoją kampanją przeciw Związkowi Strze­
leckiemu odwrócić uwagę społeczeństwa od 
tamtej sprawy, bardzo dla siebie niemiłej.

To są właściwe i główne przyczyny kara- 
panji. Utrudni ona niewątpliwie prace kon­
solidacyjne i organizacyjne Związku Strze­
leckiego. Zwolni dopływ środków pienięż­
nych na te prace ze strony społeczeństwa, 
pomnoży liczbę obałamuconych a może na­
wet i wrogów Związku, ale go nie złamie, 
bo za podkład ma nienawiść, a tą  nikt ni­
gdy daleko nie zajechał...“

Dnia 22 lipca b. r, uczeń szkolny, Hu­
bert Gałka, zamieszkały w Zabrzewie — 
pow. kartuski, przekroczył granicę polsko- 
niemiecką w poszukiwaniu za zbiegłem! ow 
cami, gdyż otrzymał zawiadomienie od 
niejakiego Wohlforta, rolnika zamieszka­
łego w Niemczech w odległości ok. 150 m. 
od granicy polskiej, że zbiegłe owce znaj-^ 
dują się na jego podwórzu. Z chwilą, gdy. 
Gafka znalazł się na podwórzu Wohlforta,1 
tamten rzucił się na niego z laskę, pobił 
dotkliwie i zaprowadził na niemiecki po­
sterunek policji w Cewic — pow. Lębork. 
Stamtąd Gafka został odstawiony nazajutrz 
do komisarjatu w Lęborku, gdzie ubrano go 
w mundur żołnierza polskiego i następnie 
sfotografowano.

Tego samego dnia Gafkę, w dalszym 
ciągu ubranego w mundur, odesłano do 
Polski przez przejście kontrolne w Strze- 
bielinie — pow. morski.

Jak  się zdaje, Niemcom chodziło o sfa­
brykowanie dokumentu stwierdzającego 
rzekome przekroczenie granicy przez żoł­
nierzy polskich.

Rewolucja na Hubie
W związku z wykryciem przez władze bez­

pieczeństwa afery kryminalno-politycznej w 
gimnazjum im. Śniadeckiego w Kielcach — 
odbyły się w dniu 7-ym b. m. zebrania przed­
stawicieli licznych organizacyj oraz społeczeń­
stwa w Kielcach, Radomiu, Sosnowcu i Dą­
browie Górniczej.

Na zebraniach tych po wyczerpujących re­
feratach nacechowanych głęboką troską o 
przyszłość naszej młodzieży i podstawy mo­
ralne jej wychowania — zebrani uchwalili re­
zolucję potępiającą metody działania O. W. 
P., polegające na wciąganiu młodzieży do ro­
boty politycznej, kierującej się zasadami n ie -  
nawiści partyjnej, a popychającej młodzież do 
czynów występnych.

Zebrani domagali się od władz państwo­
wych, aby poczyniły kroki celem zapobieżenia 
dalszemu wciąganiu młodzieży szkół średnich 
do polityki i obniżania jej poziomu moralnego.

Jednocześnie zebrani napiętnowali stanowi­
sko prasy endeckiej, a w szczególności „Gaze­
ty Warszawskiej“ i „ABC“, w tej sprawie.

Stalowe lufy armat »kierowane na miasto
Flota republiki kublańskiej skierowała 

stalowe paszcze armat swych okrętów wo­
jennych, ku miastu, nad którem dniem i 
nocą rozlega się warkot samolotów. Reflek 
tory oświetlają port, miasto i morze.

Na ulicach czerwienieje krew  powstań 
cza, policja i wojsko blokują najważniejsze 
punkty i stoją na straży gmachów publicz­
nych.
Cenzura ścisnęła surowemi kleszczami pra 
sę. Wpływające do portu okręty poddane 
są ostrej rewizji. Magazyny zamknięte, a 
po ucieczce turystów amerykańskich opu­
stoszały luksusowe hotele.

Długotrwały kryzys wywołał wybuch 
nagromadzonych prochów rewolucyjnych.

Związki zawodowe, których kasy z-osta 
ły doszczętnie opróżnione przez zasiłki dla 
najuboższych, straciły wszelki prestiż nad 
zrewoltowanymi robotnikami i uległy tero- 
rowi elementów radykalnych.

Robotnicy w fabrykach cygar i cukrów 
niach, z których tysiące już od szeregu mie 
sięcy dosłownie znajdują się na ulicy bez 
środków elementarnych do życia, otrzyma­
li redukcje zarobków. Plantacje bananów 
z Haiti, Jamajki i San Domingo wyrzuciły 
robotników tubylców, tworząc armję bez­
robotnych.

Prezydent Mechado, który się opiera na 
liberałach, wystawiony jest na gwałtowne 
ataki konserwatystów zrzeszonych w bez­
względnej opozycji.

Okręty odpływające do Florydy prze­
pełnione są uchodźcami, a poselstwa za­
graniczne oblężone są przez tłumy bezro­
botnych, które żebrzą, o  karty wolnej jazdy 
na okrętach odpływających do ojczyzny. 
Angielski Związek Pomocy uruchomił pa­
rowiec, który w najbliższym czasie odwie­
zie bezrobotnych do kraju.

Codziennie prawie »ostaje wykryty ja­

kiś nowy spisek świadczący o nienawiści 
przeciwko rządowi dyktatora Mechado.

Przed paru dniami rząd wpadł na trop 
bardzo poważnego spisku, na czele którego 
stać miał poprzednik Mechada Menocal 
Dokonano szeregu aresztowań. Menocal 
jednak zbiegł. Według niektórych wersyj 
znajduje się w Santa Clara, gdzie rozgorza 
ły silne wałki.

starohiszpańskiemi pałacami unoszą 
się wyładowane bombami samoloty, auta 
pancerne przejeżdżają po opustoszałych u- 
llcach, a nad egzotyczną zrewoltowaną re­
publiką unosi się trwożne pytanie:

Co będzie dalej?

Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józefa“ przemianę ma- 
terji w organizmie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. Żądać w aptekach i drogerjach-
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spowiedź
Ze wsiręlu uciekł od swego rzemiosła

scenie egzekucji

Publiczna
Pewien dziennikarz angielski odwiedził o- 

statnio pensjonowanego kata angielskiego Mr. 
Ellisa, który przed kilku laty po straceniu 
dwojga osób, ogarnięty wstrętem do swego 
rzemiosła, podał się do dymisji. Od tej pory 
były kat angielski zamieszkał samotnie w ci- 
ehem miasteczku ogrodowem Cobden, w 
Berskhire, aby tutaj zdała od gwaru świata 
dokończyć żywota, pracując w ogródku i pie­
lęgnując róże.

CZŁOWIEK O SZARYCH OCZACH.
Mr. Ellis jest małym, szarym, i niepozor­

nym ezłowieczyną, z wygoloną i pomarszczoną 
twarzą, z której para szarych oczu apatycznie 
patrzy w świat. Ellis, podobnie jak jego kole­
ga francuski Deibler, bynajmniej nie wstydzi 
się swojej dawnej czynności, którą wykonywał 
z najskrupulatniejszą dokładnością przez dzie­
siątki lat, nie odczuwając przytem żadnych 
wzruszeń.
NIEUBŁAGANE PRAWO ANGIELSKIE.

Podczas gdy sądy francuskie jedynie w 
bardzo rzadkich wypadkach wydają kobietę 
w ręce kata, prawo angielskie jest nieubłaga­
ne. W procesach o zabójstwo nie zna ono 
żadnych łagodzących okoliczności. Jeśli w ta­
kim procesie większość głosów przysięgłych 
zawyrokuje śmierć, osoba skazana wydana 
jest bezapelacyjnie w ręce kata. W Francji, 
w Stanach Zjednoczonych i innych państwach 
skazańca zawiadamia się o wykonaniu wyroku 
na jeden dzień przed straceniem. W Anglji 
delikwent dowiaduje się o wykonaniu wyroku 
już na 5 dni przed straceniem. W innych 
państwach kulturalnych straconego chowa się 
w skromnym coprawda, ale zwykłym grobie. 
W Anglji zwłoki jego rzuca się do dołu z nie- 
gaszonem wapnem.

'.ANGLJA NIE TOLERUJE ZBRODNI 
Z MIŁOŚCI.

Mister Ellis mógłby wiele opowiedzieć ze 
swego życia, lecz z natury jest małomówny. 
W tym wypadku jednak mimo że wobec 
dziennikarzy zawsze zachowuje głębokie mil­
czenie, przyznał, iż sprawa Thompson — By- 
waters wstrząsnęła nim tak głęboko, iż bezpo­
średnio po straceniu obojga skazańeów na­
tychmiast wniósł podanie o zwolnienie go ze 
stanowiska kata.

Sprawa Thompson — Bywaters narobiła 
przed kilku laty w Anglji wiele wrzawy. W 
Paryżu elokwencja sławnych obrońców jak 
takiego Moro-Giafferi czy Campiuchi, wyno- 
głaby uwolnienie oskarżonych w podobnym 
wypadku. Lecz Anglja nie zna zbrodni z mi­
łości. I  tak pani Thompson i jej rycerski ko­
chanek zginąć musieli na szubienicy.

OSTATNIA OFIARA ELLISA.
Mr. Thompson, kapitan statku, był pija­

kiem i człowiekiem niezwykle brutalnym, dla 
którego wierność małżeńska była pojęciem zu­
pełnie nieznanem. Żona jego bardzo piękna, 
wrażliwa i delikatna, pełna temperamentu 
kobieta, nie mogła wytrzymać na dłuższą me­
tę brutalnego traktowania męża. Było rzeczą 
wprost nieuniknioną, iż podczas wielumiesięcz- 
nych nieobecności męża los sprowadził ją z 
młodym, sympatycznym i inteligentnym męż­
czyzną, z Mr. Bywatersem. Oboje rozkochali 
się w sobie. Lecz znalazła się młoda dama

Betty Lawrence, zakochana w Bywatersie, 
która uważała za konieczne zawiadomić Mr. 
Thompsona o niewierności jego żony. Rzadko 
kiedy anonim miał pociągnąć za sobą tak ka­
tastrofalne następstwa.

TRAGEDJA KOCHANKÓW.
I  stało się nieszczęście. Już kilka godzin 

później aresztowano Bywatersa pod zarzutem 
morderstwa i panią Thompson, podejrzaną o 
udział w morderstwie. Pani Thompson za­
przeczała stanowczo i zdawało się, że władze 
nie zdobędą pewnych dowodów jej winy. Lecz 
znaleziono niezwykle obciążający materjał, 
list, w którym nieszczęśliwa żona pijaka od­
graża się swemu mężowi śmiercią i wzywa 
kochanka do zamordowania go. List ten uzna­
no za dostateczny dowód winy pani Thomp­
son, która do samej śmierci zapewniała, iż o 
morderstwie nie wiedziała. Nieubłagany try-

Data 15 sierpnia 1831 r. upamiętniła się 
w Warszawie wybuchem wielkich krwa­
wych rozruchów, które były konsekwencją 
ogólnej, tak tragicznej dla powstania sytu­
acji. Pod względem strategicznym położe­
nie stolicy było niemal beznadziejne z 
chwilą przepuszczenia Paskiewicza przez 
Wisłę. Stosunki te przedstawiały się tak 
fatalnie, że jeden z poważniejszych wo­
dzów, Dembiński, uważał jako jedyne wyj 
ście opuszczenie Warszawy i przeniesienie 
terenu wojny do Galicji, zwłaszcza gdy 
wszelkie próby negocjacyj z Mettemichem 
okazały się beznadziejne.

Na tle tyoh niepokojących wieści, co po 
tęgują jeszcze ciągłe walki o osobę wodza 
naczelnego i bezczynność wojsk, stojących 
w Bolimowie, dochodzi w stolicy do wiel­
kich rozruchów, zainaugurowanych wiecem 
podupadającego Towarzystwa Patrjotycz- 
nego w Salach Redutowych. Był to ze- 
strony działaczów klubowych ostatni akt,, 
mający przywrócić zachwiany autorytet 
Towarzystwa.

— po w»frząsą|ącef
bunał sądowy skazał oboje na śmierć.

I  oto co kat, który wykonał wyrok, opowia­
da dosłownie dziennikarzowi:

OSTATNIA CHWILA SKAZAŃCÓW.
Na pięć dni przed straceniem rzuciłem 

okiem przez okienko w drzwi celi, aby się 
przekonać o grubości szyi, wysokości i przy­
puszczalnym ciężarze skazanej. Klęczała przed 
swym tapczanem i modliła się wśród wstrzą­
sających łkań. Nie miałem odwagi wejść do 
celi, do czego miałem prawo. Nie chciałem jej 
jeszcze więcej przerażać moją osobą i mym 
strasznym zawodem. Zadowoliłem się jedynie 
podaniami lekarza, które jednakże dla mnie 
rzadko były miarodajne. Bywaters przyjął 
mnie z lodowatym uśmiechem. Nie znał trwo­
gi. „Chciałbym dwa razy umrzeć, aby móc ją 
uratować", rzekł do mnie. „Cóż znaczą jej li­
sty? Pisała je bezmyślnie, nie myślała nigdy

Na wiecu w salach Reduty zarzucali 
mówcy, Czyński i Puławski, zdradę do­
wództwu, dowodząc, że wojsko chce bić się 
wbrew woli wodzów; prócz tego zażądano 
wyroków śm.erci na aresztowanych poprze­
dnio a oskarżonych o zdradę oficerów.

W celu przeprowadzenia postulatów ze 
brania, udała się delegacja klubu do pałacu 
namiestnikowskiego, gdzie obradował rząd 
nad wyborem wodza. Tłum, nie mogąc się 
doczekać odpowiedzi, udał się na plac Zam 
kowy i korzystając z nieprzygotowania 
gwardji narodowej, wywlókł z Zamku, za­
mordował i powiesił na latarniach oskarżo­
nych o zdradę: Jankowskiego, Bukowskie 
go, gen. Hurtiga, Sałackiego, Bętkowskie­
go, Fencza i Rosjankę Bażanow. Stamtąd 
tłum ruszył do więzienia, gdzie powtórzyło 
się to w stosunku do oskarżonych o  szpie­
gostwo, Szleja, Makrota i Szymanowskie­
go.

Wybuoh rozruchów w Warszawie spra­
wił wstrząsające wrażenie. W wojsku 1 spo 
łeczeństwie zapanowało przygnębienie.

o tem, aby nakłaniać mnie do zamordowania 
jej brutalnego męża". — Wreszcie nadszedł 
dzień stracenia. Nieszczęśliwa cierpiała okrop­
nie, przechodziła straszne halucynacje, trzęsła 
się i drżała cała ze strachu. Broniła się jak 
obłąkana przed dozorczyniami. Chciała popeł­
nić samobójstwo.

KAT DZIAŁA.
Kiedy o szarym świcie wszedłem do jej 

celi, wyrzuciła z siebie okropny, przeraźliwy 
krzyk, którego nigdy nie zapomnę, który stale 
będzie mi brzmiał w uszach. Dopiero po dzi­
kiej walce udało się mnie i moim pomocnikom 
skrępować nieszczęśliwą. Obciąłem jej jej cud­
ne włosy. Nawet kapelan więzienny nie zdołał 
nic jej uspokoić. Mam wrażenie, że już nic 
nie widziała, że postradała zmysły. Prawo 
przepisuje, iż skazaniec musi widzieć szubie 
nicę. Nigdy nie będę mógł zapomnieć wzroku 
nieszczęśliwej. Kiedy chciałem założyć stry­
czek na jej szyję i zarzucić jej kapucę na gło­
wę, palce moje odmówiły posłuszeństwa i sta­
ły się sztywne. Pracę moją musiał wykonać 
pomocnik. Zmarła z cichym, skarżącym się ję­
kiem.

Byłem złamany na duszy i ciele. Najchęt­
niej pragnąłem natychmiast nmrzeć, aby jn/. 
więcej nie pamiętać tych okropnych scen, lecz 
musiałem jeszcze wykonać wyrok na Bywater­
sie. Znalazłem go w celi zatopionego w mo­
dłach za ukochaną kobietą. Był on spokojniej­
szy i silniejszy na duchu odemnie, a śmierć po 
niósł z uśmiechem na ustach.
TŁUM MODLI SIĘ ZA DUSZE STRACO­

NYCH.
Kiedy po egzekucji opuszczałem Penton- 

ville, ujrzałem przed więzieniem tłum męż­
czyzn i kobiet przeszło 2,000 osób klęczącyc) 
na ulicy i modlących się za dusze straconych 
Postanowiłem natychmiast porzucić moje rze 
miosło. Morderca jest istotą okropną, zakoń­
czył były kat angielski, lecz jeśli prawo uczci­
wego człowieka zmusza do zostania mordercą, 
jest w tem coś strasznego, czego nie można po­
godzić z sumieniem ludzkiem.

Czartoryski naw et w obawie o  swój los u- 
daje się za radą rodziny do obozu w Otta- 
rzewie. Wówczas dla przywrócenia nor­
malnych stosunków zostaje mianowany, mi 
mo oporu konserwatystów, gubernator 
Warszawy, w osobie gen. Krukowieckiego, 
który posiadał duży autorytet wśród mas, 
Wprawdzie rozruchy powtarzają się i n a ­
stępnego dnria: ginie wówczas z rąk tłumu 
sługa Nowosilcowa, Hankiewicz i oficer 
rosyjski bar. Kettler, stopniowo jednakże 
dochodzi wszystko do równowagi. Wtedy 
też przysyła Dembiński gen. Sznajdego z 
wojskiem dla przywrócenia ładu, na tym 
punkcie dochodzi jednak do ostrych starć 
z Krukowieckim, a równocześnie odnowio 
ne spory o nominację wodza naczelnego, 
na którego wysuwano Dembińskiego, Kru­
kowieckiego i Prądzyńskiego, doprowadza 
ją do tego, że rozprężenie, załagodzone 
dopiero na terenie Warszawy, wybucha ze 
zdwojoną siłą w obozie.

S. G.

Żegluga Rzeczna „VISTULA“
Tel.: 7$. Sp. z ogr. odp. ul. Nadbrzezic przystań.

Agentura w Toruniu
utrzymuj« stał« codzienną kom unik, tow arow o-pasałerską  

Toruri-Warszawa I Toruń-Gdańsk
Do WARSZAWY odchodzą parostatki codziennie o godzinie 6>ei 

i 15-ej.
Do GDAŃSKA odchodzą parostatki codziennie o godz. 8-mej. 

W  Przewóz towarów do 50 procent taniej niż koleją. “« I
T a n i. s zy b K i p r z e w ó z  o w o c ó w  n a ta r g  d ó  G d a ń s k a

Tragiczno dzień 13 sierpnia przed
w Warszawie

100 lato

W krain słońca, morza i zabytków
Split — Ulasto w pałacu — Ruiny Talonu — Dubrownik starsi 

i młody — Jugosłowiańska !*!adcra
(Korespondencja własna).

Hercegovi (Boka Kotorska) w sierpniu, słońcu rozwieszona bielizna...
Split. Bulwary. Szeroka promenada, wysa­

dzana nieprzerwanym sznurem palm, kawiar­
nie nad morzem, wysokie, modne domy, liczne 
banki, sklepy i hotele. Lecz wystarczy tylko 
skręcić w jedną z uliczek wiodących w głąb 
miasta, a znajdziemy się w głębokiem średnio­
wieczu. Na mikroskopijnym placyku kilka 
straganów zawalonych wybornymi, a tak ta- 
niemi owocami południ». To targ owocowy. 
Malowniczy domek, przylepiony karkołomnie 
do murów zamku, którego pierwszego piętra 
można nieledwie ręką dotknąć — to hotel. 
Dwa stoliczki przed ponurem sklepieniem w 
starych murach — to cukiernia albo kawia­
renka. Z groźnego okienka strażniczego u- 
śmiecha się smagła twarzyczka Dalmatynki, 
a na sznurach rozpiętych wpoprzek uliczki 
tuż nad "łowami przechodniów suszy sie w

Mamy szczęście. Trafiliśmy na dzień ta r­
gowy. Wspinając się stromą uliczką wymija­
my barwnie ubranych Dalmatyńców w pła­
skich czapeczkach, krótkich kaftanikach, roz­
piętych na piersiach nad barwną koszulą. Sie­
dząc majestatycznie na osiołkach, często z 
fajką w ustaeh, wiozą w workach i koszach 
rozmaite artykuły na targ. Bo dumny góral 
sprawami góspodarskiemi zajmować się nie 
lubi, a noszenie koszów czy pakunków pozo­
stawia kobiecie.

Właściwe miasto z całym tym dziwnym
kompleksem uliczek, placów, świątyń, staro­
żytnych i średniowiecznych zabytków mieści 
się w obrębie murów pałacu Dyoklecjana, zbu­
dowanego około roku 300 w okresie upadku 
cesarstwa. Stąd ten dziwny melanż dwóch 
epok na przestrzeni 30.000 m. kw. Zwiedzamy

kaplicę Dyoklecjana, dawniej świątynię Jowi­
sza. U wejścia stoją kamienne sarkofagi bisku­
pów. Na jednym z nich odczytujemy datę 
1433. Z wysokiej wieży kościoła roztacza się 
cudowny widok na miasto z trzech stron obla­
ne morzem, na mury i wieże obronne i przy­
tulone do nich domeczki.

W sklepieniach rzymskiej warowni starzy 
Dalmatyńcy w swoich barwnych strojach za­
chwalają turystom bośniackie czapeczki, san­
dały, fajki inkrustowane srebrem. Zwiedzamy 
jeszcze tylko muzeum o wspaniałych płasko­
rzeźbach i starych sarkofagach.

Ma się już ku wieczorowi. Po upalnym 
dniu niebo pokrywa się ołowianemi chmura­
mi. Morze się niepokoi. Z pierwszemi kropla­
mi deszczu dochodzi aż na górę szum morza 
i ryk fal, bijących o brzegi. Na pienistych 
grzbietach tańczą niezdarnie małe parowce. 
Wysmukłe pinje i cyprysy gną się do ziemi 
pod podmuchem wiatru. Burza rozpętała się 
na dobre.

Pomiędzy Lapadem i Ploce leży Dubrovnik, 
dawna republika Dubrovacka, otoczony dosko­
nale zachowanymi murami twierdzy z XIV w., |

pełen baszt, wieżyc, starych kościołów i bu 
dynków. Dubrovnik to jedna szeroka ulica, 
z której biegnie w lewo i prawo przedziwna 
mieszanina wąskich uliczek, jakby żywcem 
wziętych z dekoracji filmu o średniowiecznej 
jakiejś fabule. Stare zamczysko, wysunięte w 
morze patrzy ponuro na bijące w jego podnó 
że miarowo fale. Maluczko, a na piankach 
ukażą się zakuci w żelazo rycerze i wyruszą 
na galerach na jakąś wyprawę wojenną.

Żadna chmurka nie zaciemnia lazuru nieba. 
Słońce parzy tak, że pokład parowca zdaje się 
pływającą plażą. Dziób okrętu przecina gład­
ką, lśniącą, leniwą toń. Mijamy laski oliwne, 
szeregi cyprysów, kwitnące wzdłuż wybrzeża, 
palmy, drzewa pomarańczowe z zielonym jesz­
cze owocem. Nagle ciszę przerywa huk moto­
ru — tuż koło okrętu planuje zgrabnie woj­
skowy hydroplan. Smukła radjostacja morska 
strzela w niebo - -  a tuż szczerzy ze skały zę­
by fort Mamula, połyskując w słońcu białemi 
piankami. Za chwilę wyłania się zdała Herce- 
govni — zwane jugosłowiańską Maderą...

L. W,
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Zycie gospodarcze
Na i yiihu pienitfno-kredutowgin

Wahania w ©siaintch miesiącach
Odpływ wkładów z banków akcyjnych, któ- | terminowych 

ty  zaznaczył się jnż silnie w kwietniu i maju, 1 
przybrał w czerwcu i w pierwszej połowie lip- 
ca jeszcze większe rozmiary. Gdy jednak w 
maju zmniejszyły się znacznie wkłady bezter­
minowe, to w czerwcu spadły lokaty termino­
we (w stosunku do miesiąca poprzedniego w 
15 największych bankach o 33,2 milj. zł.), na­
tomiast wkłady na okaziciela nawet się pod­
niosły. W porównaniu ze stanem z ultimo 
pierwszego półrocza 1930 r., wkłady wszyst­
kich typów we wspomnianych 15 bankach 
zmniejszyły się na dzień 30/VI r. b. o 
112.129,000 zł., do kwoty 442.218.000 zł.

Przyczyny wycofywania kapitałów z insty- 
tucyj kredytowych były najróżniejsze, a więc 
zachwianie się Credit Anstalt w Wiedniu, 
haussa dolarowa i zakupy banknotów dolaro­
wych przez spekulantów i publiczność z osz­
czędności, złożonych w bankach, wyjazdy na 
odpoczynek, ogólny kryzys etc. Lokaty odbie­
rane z banków, wędrowały, bądźto po zamia­
nie na dolary, do kufrów, bądźto zużytkowa­
ne były na bieżące potrzeby, a w pewnej mie­
rze umieszczano je w kasach oszczędności.
Dlatego też wkłady terminowe i na rachun­
kach bieżących w P. K. O. pomimo dość zna­
cznego ich odpływu bezpośrednio po zatwier­
dzeniu obniżki płac urzędniczych w stolicy, 
podniosły się z 475.960 tys. zł. na 31 maja do 
479.261 tys. na 30 czerwca, a wkłady oszczęd­
nościowe w 377 komunalnych kasach oszczęd­
ności z 558.624.000 zł. na 562.719.000 zł. Pod 
koniec lipca wycofywanie wkładów z banków 
akcyjnych ustało, a nawet w niektórych insty­
tucjach dał się zauważyć lekki odpływ lokat.

PROTESTY WEKSLOWE.
W Banku Polskim, odsetek weksli zapro­

testowanych w stosunku do płatnych w lipcu 
r. b. wynosił 4,68%, wobec 4,01% w czerwcu 
i 4,55% w maju r. b. Ogółem zaprotestowano 
w lipcu weksli na sumę 10,6 milj., gdy w czer­
wcu r. b. na 9,1 milj. zł. W całej Polsce za­
protestowano w czerwcu r. b. ogółem (cyfry 
za lipiec nie zostały jeszcze ogłoszone) 418,6 
tys. sztuk weksli na sumę 99,5 milj. zł., wobec 
430,5 tys. sztuk, wartości 106,8 milj. w maju 
rb'., a 471,3 tys. weksli wartości 112 milj. zł. 
w czerwcu 1930 r. W calem pierwszem półro­
czu r. b. zaprotestowano weksli na ogólną su­
mę 681,7 miij. zŁ

W ciągu pierwszych pięciu miesięcy r. b. 
ogłoszono w Polsce OGÓŁEM 306 UPADŁO­
ŚCI, gdy w całym roku 1930 — 824, a w roku 
1929 — 516. Wielką liczba protestów i upad­
łości spowodowana jest w dużej mierze niedo­
stateczną ochroną przez nasze prawodawstwo 
interesów wierzycieli.

Redukcje KREDYTÓW PRZEZ BANKI
przypadły na najcięższy dla życia gospodar­
czego okres — albowiem w tym właśnie czasie 
wzrasta zwyczajnie silne zapotrzebowanie na 
gotówkę ze strony rolników na finansowanie 
zbiorów, na raty i odsetki od pożyczek długo-

Nasze m aszyny na  ry n k u  angielskim
Kurczenie się rynku wewnętrznego zmu 

sza polskich przemysłowców maszynowych 
do energicznej akcji eksportowej. Ostatnio 
mamy do do zanotowania poważny sukces 
na rynku angielskim.

Jedna z fabryk maszyn w Polsce, dowie 
dziawszy się, iż pewna firma tytoniowa w 
Londynie ma zamiar nabyć maszynę do wy 
robu papierosów, złożyły jej swą ofertę na 
dostawę takiej maszyny. Jednakowoż zda­
jąc sobie sprawę, iż sprzedaż na podstawie 
prospektów jest rzeczą bardzo trudną, zwła. 
szcza wobec braku zaufania Anglji do pol­
skiego przemysłu, firma polska zapronowa 
la wysłanie maszyny i montera do Anglji, 
oraz przeprowadzenia miesięcznej próby 
jej działania na własny koszt.

Oferta została przyjęta i po odbytej pro 
bie. trąnzakcja doszła do skutku. • Należy 
podnieść, iż firma polska miała do zwalczę 
nią konkurencję dwóch fabryk niemieckich 
oraz jednej austriackiej i ze zmagań tych 
wyszła zwycięsko. Jest to bodajże pierw­
sza tranzakcja, w której polski przemysł 
maszynowy wystąpił w roli dostawcy ryn­
ku •»TwSjelskieio.

towarowych kredytów krótko­
terminowych, płatności podatków i t. p.

STAN KREDYTÓW SIEWNYCH.
Stan kredytów siewnych zwiększył się o 

2,2 milj. do 17,3 milj. zł., a pod rejestrowy za­
staw zboża z 3,9 milj. na 4,6 milj. zł. W dniu 
4 sierpnia instytucja emisyjna przyznała kre­
dyty rejestrowe na rok 1931/32 na ogólną su­
mę 50 milj. zł. — dziesięciu bankom, które 
będą je rozprowadzać wśród rolników.

Oprocentowanie tego kredytu wynosi 6%%, 
banki zaś pobierać będą 8% w stosunku rocz­
nym plus zwrot efektywnych kosztów lustra­
cji i oszacowania z tego tytułu, nie wyżej jed­
nak jak pół procent, jednorazowo od udzielo­
nej pożyczki. Pożyczki rolniczo-zastawowe

spłacone być muszą całkowicie do 30 czerwca 
1932 r.

STOPA DYSKONTOWA BANKU POL­
SKIEGO, pomimo podwyższenia stop przez 
cały szereg banków emisyjnych, zmianie 
nie uległa i wynosi nadal 714%- Najwyższą 
stawkę posiada obecnie Bank Rzeszy 10% (do 
12 b. m. 15%), następnie idą kolejno Wiedeń 
10%, Budapeszt 9%, Bułgarja 8%%, Rumuuja 
8 %, Estonja 7%, Hiszpanja 6*4%, Finlandja i 
Łotwa 6%, Włochy 5%>%, Japonja 5,11%, 
Czechosłowacja 5%, Anglja 4J/2%, Szwecja, 
Norwegja i Turcja 4, Danja 3%%, Belgja 
2YzYc, Holandja, Francja i Szwajcarja 2%, 
New York 1%% w stosunku rocznym.

Polski handel w Stanach Zfedn.
50  lysięcy sklepów polskich

W Stanach Zjednoczonych znajduje się 
około 50.090 sklepów polskich kolonial­
nych i ¡rzeźniczych, a :mre różne składy poi 
skie sięgają liczby 15.000, Liczbę kupców 
zatrudnionych we własnych przedsiębior­
stwach polskich oblicza się na 100.000 o- 
sób. Pozatem Polacy pos;adają w Stanach 
szereg zakładów przemysłowych jak pral­
nie,odlewnie, wytwórnie napojów, młyny 
itp.

W oddzielnej grupie znajdują się banki 
polskie, operujące przeważnie kapitałami 
polskich emigrantów. Największa liczba 
przedsiębiorstw handlowych polskich znaj­
duje się w Chicago, Detroit i Pittsburgu. 
Ich liczbę oblicza się na te miejscowość- 
na 25.000, z czego Chicago liczy więcej niż 
połowę. Obroty pieniężne s;ęgają sumy 
400 miljonów dolarów. Drugie miejsce pod 
względem siły liczebnej kupiectwa polskie 
go znajduje się w Detroit i okolicy, liczące 
olooło ćwierć miljona Polaków; liczbę zakła 
dów określa się tu na 10.000, w stanach No

wy Jork, Jersey i Connecticut znajduje się 
około 5.000 sklepów i zakładów przemysło 
wych polskich. W pozostałych stanach roz 
rzucone są zakłady polskie w mniejszych <- 
lośoiach. Najwięcej jest składów żywno­
ściowych.

Największą przeszkodą rozwoju polskie 
go handlu jest niedostateczne wyszkolenie 
kupca polskiego. Dotkliwą konkurencją dla 
drobnego samodzielnego kupca polskiego 
są sklepy łańcuchowe.

Kupiectwo polskie w Ameryce wykazu 
je mało inicjatywy przy sprowadzaniu pol­
skich towarów i obecnie trudno jest liczyć 
się z tern, by kupiectwo polskie w Stanach 
stało ssę czynnikiem poważnym w organi­
zowaniu przywozu polskich towarów. Dla­
tego inicjatywa ta powinna wyjść z Polski, 
a polscy eksporterzy znajdą pomoc nietyl- 
ko w polskich izbach przemysłowo-handlo 
wych, ale i placówkach konsularnych na 
terenie Stanów.

Sian p lantacyi Isurafaa
Warunki atmosferyczne w okres1 e od 25 

lipca do 1 sierpnia rb. były zadowalające 
dla rozwoju buraka cukrowego. Co do cho 
rób : szkodników to należy zaznaczyć, że 
na niektórych plantacjach w dalszym ciągu 
stw:erdzono mszycę oraz w jednej cukrow­
ni pewne rozszerzenie się b ru n a tn ie ją  li­
ści.

Z przeprowadzonych analiz w cukrow­
niach zachodniej Polski wynika, że stan 
rozwoju buraków w porównaniu do roku 
ubiegłego jest znacznie gorszy, szczególnie 
zauważa się poważne zmniejszenie wagi ko 
rżenia na co wpłynęły opóźnione zas;ewy, 
jak też niekorzystne warunki atmosferycz 
ne w okresie pierwszej wegetacji buraków.

Zbiory w Niemczech
Według ostatnich danych Urzędu Sta­

tystycznego Rzeszy, tegoroczne zbiory są 
szacowane w nrljonach ton: dla pszenicy 
ozimej w wysokości 3,9 (w r. ub. 3,4), jarej 
0,59 (0,34), dla żyta ozimego 7,1 (7,6), jare 
go 0,1 (0,9), jęczmienia ozimego 0,50 (0,48). 
jarego 2,65 (2,38), owsa 6,58 (5,66). Poza 
żytem, którego produkcja znacznie spad;-’ 
z b ó r  wszystkich innych zbóż w r. bież. 
przewyższa zeszłoroczny. Zwiększenie 
produkcji pszenicy i jęczmienia jest wyni­
kiem ograniczenia gospodarki żytniej na ko 
rzyść powyższych zbóż.

W ywóz in icsa  do Francji
Wywóz z Polski wołowiny i baraniny 

do Francji odbywa się stale po kilka wago 
nów tygodniowo. Zarówno wołowina jak 
baranina polska uzyskały na rynku francu 
skini dobrą markę i wytrzymują konkuren­
cję.

Zaznaczyć jednak należy, że francuskie 
sfery agrarne występują coraz energiczn ej 
w obronie własnej hodowli, przyczem wska 
żują na zmniejszający się silnie dowóz ba­
raniny z Algieru tak, że nie jest wykluczo­
ne, iż rząd francuski przedsięweźmie wkrót 
ce dalsze środki, mające na celu ograniczę 
nie 'mportu.

Pomorze odegra walna role
ziemniaków zagranicęw

Polska zajmuje drugie miejsce wśród pro­
ducentów ziemniaka zarówno pod względem 
powierzchni uprawy, jak i przeciętnych rocz­
nych zbiorów na świecie. Również na dragiera 
miejscu znajduje się Polska pod względem 
procentowego stosunku uprawy ziemniaków do 
całej powierzchni gruntów ornych: Holandja
— 19,5%,, Polska — 14,51/2, Niemcy — 13,714, 
Czechosłowacja — 12,3%, Francja — 6,7%. 
Pod względem do produkcji ziemniaków na 
głowę ludności Polska zajmuje pierwsze miej­
sce, znacznie wyprzedzając inne państwa: 
Polska — 10,3 q., Czechosłowacja — 7,3 q., 
Niemcy — 6,2 q., Holandja — 5,2 q., Francja
— 4,0 q. Natomiast wydajność ziemniaków w 
Polsce jest stosunkowo niższa niż w wielu in­
nych państwach. Przeciętne plony np. w Ho- 
landji w r. 1929 dla ziemniaków przemysło­
wych wynosiły 306 q. z ha, a dla konsumcyj-

potem Holandja 157 q., a następnie Norwegja, 
Irlandja itd. Polska zaś zajmuje dopiero 14-te 
miejsce, wyprzedzając niewiele państw; euro­
pejskich, a wśród nich Francję i Rumunję.

Polska uprawia przeważnie ziemniaki bia­
łe typu gorzelniczego. Tylko na terenie woje­
wództw zachodnich rozpowszechnione są ziem­
niaki żółte. Ziemniaki polskie są jakościowo 
naogół dobre i wiele ich odmian jest szeroko 
znanych i cenionych na rynkach zagranicz­
nych. Dotyczy to głównie materjalu siewnego. 
Najlepszym dowodem tego jest fakt założenia 
na Pomorzu własnej hodowli ziemniaków przez 
jedną z większych belgijskich organizacyj 
spółdzielczych, celem uszlachetnienia własnych 
odmian ziemniaków - sadzeniaków w warun­
kach klimatycznych i glebowych Polski. Na 
podstawie bezpośrednich doświadczeń odbior­
cy belgijscy przekonali się, że sadzeniaki, po-

nych 203 q. W r. 1930 na pierwszem miejscu | chodzące z Polski, dzięki klimatowi i glebie
stała Bułgarja z przeciętnym plonem 170 q., oraz sposobowi uprawy i nawożenia nadają

itkcia rządowa
w zahresic w yw ozu ziem niaków -sadzeniaków

W Ministerstwie Rolnictwa odbyła się 
konferencja w sprawie wywozu do Francji 
kwalifikowanych ziemniaków - sadzenia­
ków. Przewodniczył konferencji dyrektor 
depart. ekonomicznego dr. Adam Rosę. U- 
dział w obradach wzięli przedstawiciele 
izb i organizacyj rolniczych, Związku Eks­
porterów, Państwowego Instytutu Ekspor­
towego, oraz m hrsterstw  przemysłu i han­
dlu i rolnictwa.

W dłuższej dyskusji rozważono cało­
kształt sprawy właściwego zorganizowania 
wywozu ziemniaków - sadzeniaków, wska­
zując na konieczność oparci’’ organizacji

wywozu ziemniaków o specjalnie w tym ce 
lu utworzone związki regjonalne producen­
tów, jak również na potrzebę utworzenia 
nadbudowy tych zrzeszeń w postaci Ogól­
nopolskiego Związku Eksporterów Ziem­
niaka, w którego składzie znaleźliby się 
producenci i eksporterzy.

Na zakończenie postanowiono, że zain­
teresowane w wywozie ziemniaków - sa­
dzeniaków organizacje rolniczo - handlowe 
winny przedstawić wnioski w tej sprawie 
Ministerstwu Rolnictwa najpóźniej do dnia 
1 września b. r.

się bardzo dobrze jako materjał siewny i są
pewniejsze od ziemniaków niemieckich, gdzie 
rak ziemniaczany rozpowszechniony jest w b. 
silnym stopniu.

Z doświadczeń dokonanych z naszemi sa­
dzeniakami zasługują na specjalną uwagę do­
świadczenia, przeprowadzone w r. ub. przez 
brazylijską rządową stację doświadczalną w 
Iaria da Fe z jedną z odmian ziemniaków 
pomorskich. Jak wynika ze sprawozdania 
tej stacji, doświadczenie dało pierwszorzędne 
rezultaty, mimo spóźnionej pory sadzenia i 
przeprowadzenia doświadczeń poza właściwym 
terenem doświadczalnym. Zasadzono 15,6 kg. 
ziemniaków na obszarze 50 m. kw. i otrzyma­
no 159,5 kg. ziemniaków, z czego 89% nadawa­
ło się do handlu, a zaledwie 11% było drob­
nicy. W roku bieżącym staraniem radcy rol­
niczego przy ambasadzie polskiej w Paryżu 
został nawiązany kontakt z poważnemi orga­
nizacjami rolniczemi we Francji i na kilku 
tamtejszych stacjach doświadczalnych są prze­
prowadzane doświadczenia z szeregiem od­
mian ziemniaków polskich.

Zdająe sobie sprawę z tego stanu rzeczy, 
polskie sfery rolnicze, zainteresowane w eks­
porcie ziemniaków, idą w kierunku należytego 
zorganizowania produkcji zgodnie z wymaga­
niami rynków zagranicznych. Po przeprowa­
dzeniu całego szeregu konfereneyj i badań o- 
pracowano wzór jednolitych zaświadczeń kwa­
lifikacyjnych, które dostosują wywożone z 
Polski ziemniaki do wymagań rynków zagra­
nicznych. W ten sposób stworzono zdrowe 
podstawy dla tej dziedziny eksportu. Od rol­
nictwa naszego i jego inicjatywy zależeć bę­
dzie, czy świetne warunki klimatyczne Polski 
wyzyskane zostaną dla rozwoju eksportu ziem­
niaków.
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EpisSsopai apeinfe
d© niesienia p©m®e® bezrobotnym i biednym

O r ę d z i e  r a e M r o p o l i K s f  S a p i e l a ®
J. E. Książę Metropolita Sapieha wezwał trznośe Bożą dać nam winna siły, by stanąć 

W poniższem orędziu, skicrowanem do organi- do akcji ratunkowej. Nie spodziewamy się, by- 
zacyj katolickich archidiecezji Krakowskiej, śmy mogli dziś znaleźć w naszeni społeczeń- 
do niesienia pomocy biednym i bezrobotnym: j stwie potrzebne na to fundusze. Dał nam jed-

„Nietylko z jednej miejscowości, lub jed­
nego kraju, ale z całego świata dochodzi nas 
dziś wieść o biedzie i załamaniu wszelkiego 
gospodarstwa. Prawdziwie, jak gdyby kara 
Boża, podobna do potopu, spadła, ogarniając 
cały świat, za grzechy, jakich się ludzkość do­
puszcza. Z trwogą patrzymy w przyszłość 
niepokoić nas musi los tysięcy, nawet miljo- 
nów ludzi, skazanych na nędzę i bezczynność 
przymusową.

W kraju naszym również bezrobocie i nie­
możność znalezienia zarobku szerokie bardzo 
roztoczyło kręgi. Musimy się obawiać, że gdy 
zima przyjdzie, cała wielka rzesza ludności nie 
będzie miała co jeść, czem się okryć, gdzie 
ogrzać. Katastrofa jest tak wielka, że nie mo­
żemy nawet myśleć o tern, by należycie jej 
zapobiec. Nie wolno nam jednak stanąć z za- 
łożonemi rękami i ulec rozpaczy. Chrześcijań­
skie miłosierdzie nakazuje nam zrobić wszyst­
ko to, co jest w naszej mocy, a ufność w Opa 
........  .... ........................ ............ ..

Burza nad pow. Zn* reskimi
Onegdaj przeszła nad pow. żnińskim krót­

kotrwała burza, połączona z gradobiciem ora 
piorunami, które wznieciły w okolicy szereg 
pożarów. Pozatem pioruny zabiły dwóch ro­
botników rolnych, którzy szukali w stogacn 
schronienia przed burzą.

fezew
— 10-lecie Kola Zw. Inwalidów. W ub. nie« 

dzielę miejscowe Koło Zw. Inwalidów Wo® 
jennych święciło uroczystość KMecia Istnienia, 
połączoną z poświęceniem sztandaru. O godz. 
10.30 nastąpił odmarsz do kościoła św. Krzyża 
na mszę św., w czasie której dokonał poświę® 
cenią sztandaru ks. Andrzejewski wygłaszając 
okolicznościowe, piękne kazanie. Po mszy św. 
udano się pochodem z orkiestrą wojskową na 
czele do ogrodu Hali Miejskiej, gdzie nastą® 
piło uroczyste otwarcie zebrania przez p. pre® 
zesa Skockiego, który witając przedstawicieli 
władz, delegatów i gości zakończył okrzykiem 
na cześć Rzplitej i Pana Prezydenta. Z kolei 
wiceprezes p. Drejski odczyta! sprawozdanie 
z 18®letniej pracy kola, poczem nastąpiły prze® 
mówienia przedstawicieli władz i gości. Jako 
pierwszy przemawia! p. starosta Stachowski, 
a dalej gen. sekretarz Zarządu Głównego z 
Warszawy p. Modzelewski, kpt. Niemiec w 
imieniu władz wojskowych, delegat zarządu 
wojewódzkiego p. Lewandowski, delegat Gdy® 
ni p. Hillar, p. radca Lizoń, prezes Sokoła Na® 
dolski, delegat Starogardu p. Lazarewicz, p. 
Zbylicki, delegat z Witkowa p. Witkowski, 
z Wejherowa p. Lille, imieniem kolejarzy p. 
Kleszczewski, imieniem niższych funkcjonarju® 
szy pocztowych p. Czerwiński, delegat inwali® 
dów z Górzna p. Szczęsny, delegat inwalidów 
z Torunia p. Wojtecki i inni. Po zebraniu od® 
był się w miłym nastroju wspólny obiad a na® 
stopnie zwiedzono osady inwalidzkie „Zamek 
nad Wisłą“.

Uroczystość zakończył koncert poobiedni 
w ogrodzie, a Wieczorem zabawa taneczna.

M « I m ©
— Obchód święta „Cudu nad Wisłą“. Za®

wiązał się tutaj komitet obchodu święta „Cu® 
du nad Wisłą“, który wydał do obywatelstwa 
odezwę, wzywającą do udziału w uroczysto® 
ściach. Program obchodu m. i. przewiduje 
mszę św. o godz. 10 w gmachu cukrowni meł® 
nińskiej.

Tuchola
— Zebranie Tow. Pszczelniczego. Dnia 

2>go sierpnia r. b. odbyło się zebranie Tow 
Pszczelniczego w Nowej Tucholi. Omawiano 
sprawy hodowli pszczół budowę uli i zastana® 
wiano się nad sposobem zakupienia cukru na 
dożywianie dla pszczół co będzie koniecznem 
z powodu malej w tym roku produkcji miodu

L u h a w a
— Kłamstwa „Drwęcy“, W nr. 84 endecka 

„Drwęca" umieściła notatkę o rzekomych wy­
brykach członków Zw. Strzeleckiego podczas 
■zabawy Tow. Powst. i Woj. w Omulu. Jak się 
dowiadujemy, opis „Drwęcy" jak zawsze oka­
zał się kłamliwym, gdyż z zaczepkami wystąpili 
nie strzelcy, lecz członkowie OWP z Prątnicy, 
również obecni na zabawie, za co otrzymali zre­
sztą dotkliwą nauczkę,

nak Bóg niezłe urodzaje i nie jeden, choć ich 
dobrze nic może spieniężyć, ma plonów ziem­
skich dosyć, by siebie i rodzinę wykarmić, a 
może też czy zbożem, czy ziemniakami, czy 
innemi płodami rolnemi będzie mógł podzielić 
się z tymi, którzy nic nie mają. Tego to czy­
nu miłosiernego musimy się spodziewać i do­

magać, a to właśnie teraz, gdy po żniwach lub 
po zbiorze łatwiej przyjdzie je zebrać.

W naszej diecezji już Akcja katolicka do­
syć jest po dekanatach zorganizowana, by 
wziąć na siebie inicjatywę zbiórki zapasów 
żywności dla biednych i bezrobotnych. Wzy­
wamy przeto wszystkie rady dekanałne Akcji 
katolickiej, by zebrały się w jaknajkrótszym 
czasie i wedle wskazówek szczegółowych rady 
diecezjalnej Akcji katolickiej rozpoczęły w 
tym kierunku akcję miłosierdzia“.

J l a  cHawsIę w y c e r s tw  polsftiego
Rocznica Cudu nad Wisłą jest WIELKIM 

DNIEM WOJSKA POLSKIEGO, kiedy we 
wszystkich szkołach Podchorążych odbywa się 
nominacja młodych podporuczników

Tradycja polskiego podchorążego jes-t jed-- 
ną z NAJSZCZYTNIEJSZYCH PAMIĄTEK 
PRZESZŁOŚCI, jedną z najcudowniejszych 
pereł w skarbcu polskiej LEGENDY RY= 
CERSKIEJ, jednym z najdroższych snów o 
Niepodległości, która zajaśniała wśród mro= 
ków niewoli na krótką ongiś chwilę w BŁY i 
SKU MŁODZIEŃCZYCH SZABEL BOH As 
TERÓW NOCY LISTOPADOWEJ.

Marzenie o Wolności rozpłynęło się wów> 
czas we krnx i łzach na długie, długie lata...

Podchorążowie padli na szańcach Wars 
szawy...

Nie roztoczył nad nimi monarszych skrzys 
del Orzeł Biały... nie zabłysła im gwiazda pos 
rucznikowska, a NOMINACJĘ RYCERSKĄ 
PODPISAŁA IM ZIMNĄ KOSĄ — ŚMIERĆ!

Lecz oto Sprawiedliwość Dziejowa prze® 
rzuciła MOST SŁONECZNY z Ziemi Mogił

i Krzyżów do wyśnionej Krainy Życiem tętniąs 
cej Jasności!
TYM MOSTEM JEST CUD NAD WISŁĄ!

To też z rozkazu Naczelnego Wodza w to 
wielkie święto narodowe, w dzień KRÓLOs 
W  EJ WOJSKA POLSKIEGO, podchorążowie 
nasi, spadkobiercy najdostojniejszych rycers 
skich tradycyjt otrzymują nominację oficerską 
i wstępują w stalowe szeregi Rycerstwa Pols 
skiego.

ZMARTWYCHWSTAJE LEGENDA...
Łańcuch przerwany w Noc Listopada skus 

wa się na nowo złotem ogniwem!
Coraz więcej młodzieńczych silnych dłoni 

chwyta za szablę, by MUREM PANCERNYM  
OSŁONIĆ UZBROJONĄ PO ZĘBY OJCZY® 
ZNĘ, która prngnie Bezpiecznego Pokoju!

RYCERSTWO POLSKIE ROŚNIE, POTĘŻ 
NIEJE, zasilana wciąż świeżym dopływem, — 
młodej, ofiarnej krwi...

ŻYJE RYCERSTWO POLSKIE!
ŻYJE NIEPODLEGŁA POLSKA!

Zofja ZełskaiMrozowicka.

Przeniesienie Obozu emi$mi$tnego 
z Weflscrowa «In Gdańsiea %

W urzędowych kolach polskich rozwa­
żana jest od pewnego czasu kwestja prze 
niesienia obozu emigracyjnego z W ejhero­
wa do Gdańska. Gmachy w W ejherow i, 
w którym obecnie znajduje się obóz po­
trzebne są władzom dla innych celów. Po­
nieważ w Nowym Porcie dawne urządzenia 
obozu emigracyjnego są jeszcze nie roze­
brane i przeważnie dotąd niewykorzystane, 
przeto być może, że obóz emigracyjny wró­

ci do Gdańska.
Ruch emigrantów i imigrantów zmalał 

jednak tak znacznie, że obóz emigracyjny 
w Gdańsku byłby zorganizowany w znacz­
nie skromniejszych rozmiarach niż to miało 
miejsce przed laty. Powrót obozu emigra­
cyjnego do Gdańska powitałaby ludność poi 
ska w Gdańsku z radością, jako wzmocnie- 
n :e placówek naszych znajdujących się na 
terenie Wolnego Miasta.

bezwzględno fcomnanfa 
Gdabsbo przeciw soeiaSIstem

C z o p k u  c c R i m r a  p r a s o w a  $
Wielki wiec socjalistów w Gdańsku zwo 

łany na wtorek do Hali Targowej został 
zakazany przez prezydenta policji.

Socjalna-demokracja wobec tego wyda­
ła odezwę wzywającą członków tej partji 
na zebranie do Strzelnicy w Gdańsku na 
czwartek wieczorem. Prezydjum policji je 
dnak w ostatniej chwili zakazało także urzą 
dzenia i tego zebrania. W uzasadn;eniu 
władze bezpieczeństwa wyraziły przypusz­
czenie. że przebieg zebrania socjalistyczne 
go mógłby mieć charakter niespokojny i 
sprzeciwiać się przepisom artykułu 84 kon­
stytucji gdańskiej.

Stoimy wobec tego w obliczu bezwzględ 
nej walki ze socjalną-demokracją. Organ 
tej partji „Danziger Yoiksstimme“ ukazał 
się wprawdzie po zawieszenu kilkudnio­
wym ponownie, zawiera jednakże na jednej 
ze stron puste miejsce, co robi wrażenie,

jak gdyby chodziło o jakąś interwencje cen 
żury. Czy tak jest w istocie, pokażą dni 
najbliższe.

«a € j€ % Ę $ z n ę

jego Wo> 
Cudu nad

od głodu, 
Polskę

Matko Szarych Żołnierzyków!
Pani Rycerstwa Polskiego!
Ty, któraś Wojsku naszemu i 

dzowi dala zwycięstwo w dzień 
Wisłą strzeż Ojczyzny naszejl

Strażniczko Niepodległości!
Jutrzenko Pokoju! Broń nas 

ognia i wojny... Potężną, silną 
Przedmurze Chrześcijaństwa pomóż nam zbu> 
dować ochotnemi do pracy rękami...

Obronicielko Bezrobotnych! Rozdawczyni 
Pracy! Schronienie Bezdomnych! Racz oca* 
lic nas od nędzy i klęski. Racz uprosić chłeba 
dla zgłodniałych... Błogosławieństwo zlotoa 
pszennej Roli! Opiekunko RobotnikówJ

Strzeż ludu pracującego, ochroń go przed 
podstępnemi podszeptami wrogów ukrytych...

Krynico Polskiej Radości! Uśmiechu Ja­
sności Odrodzenia! Zorzo oswobodzonej Ojt 
czyzny! Naucz nas uśmiechać się słonecznie 
i radować się wolnością... Obroń od trucizny 
zwątpienia, nienawiści i bezpłodnej goryczy!...

Przebaczenie bezgraniczne! Pojednanie 
Zwaśnionych! Moście serdecznej Bratniej 
Zgody! Pojednaj nas i zwiąż złocistą nicią 
wielkiej miłości Ojczyzny( daj nam u stóp 
Twoich podać sobie nakoniec ręce... niech 
zmilkną swaty i waśnie pod Twem opiekun® 
czem spojrzeniem...

Gwiazdo Przewodnia Wiosny Polskiej! 
Kierowniczko naszej Młodości! Powierzamy 
ci naszą przyszłość i naszą młodzież, jutrznię 
naszej jasnej doli... Sterniczko Łodzi Pań-, 
stwowej!

Patronko Ziemi naszej!
Królowo Polskiego Morza! Błogosław zie> 

mię i morze... Rząd nasz i Państwo... Armję 
i szkołę... Fabryki i warsztaty... Kilofy i Plu-. 
gi... Okręty i flotę skrzydlatą!

W  dzień Cudu nad Wisłą błogosław i módl 
się za Ojczyznę naszą, co Twojem jest Krói 
lestwem po wieki wieczne! Zet.Em.

Anfpowieckle 
■Mrtfeslacle we Lwowie

(o) Warszawa, 14. 8. (tel. wł.) Ze
Lwowa donoszą, że w nocy z 10 na 11 
bm. trzech osobników obrzuciło ka® 
mieniami gmach konsulatu sowieckie­
go, wybijaj'ąc przytem 16 szyb. Na od 
głos tłuczonych szyb podbiegł do o® 
kna urzędnik konsulatu Nowikow  
który zauważył 3 młodzieńców ucie® 
kających w dół ulicy Nabielaka. P. 
Nowikow zawiadomił władze o na* 
paści dopiero następnego dnia rano.

Wszczęte dochodzenia wykazały, 
że MANIFESTACJA JEST DZIE=> 

ŁEM NACJONALISTYCZNEJ 
MŁODZIEŻY UKAINSKIEJ.

Dn. 12 b. m. p. Nowikow został 
przyjęty przez p. Wojewodę lwowskie 
go, któremu złożył, w imieniu kon® 
sulatu, oficjalny protest.

Mowę ustawy sanacyjne 
w Gdafisku

Przetó uzgodnieniem ipifrogiraitiu
Na międzyfrakcyjnem posiedzeniu stron 

nictw senackich odbytem razem z przedsta­
wicielami partji hitlerowców omawiano 
szczegółowo sprawę sanacyjnych ustaw i 
programu finansowego. W zasadniczych 
punktach doszło do porozumienia pomiędzy 
partjami koalicyjnemi. Niewyjaśnione kwe- 
stje zostały celem dokładnego sformułowa­
nia redakcyjnego przekazane szeregowi pod

komisyj, które pracowały w czwartek. W 
piątek senat poweźmie definitywne uchwa
ły w dziedzinie sanacji gospodarczej, po­
czem odbędą się ostateczne obrady finan­
sowe w łonie koalicji. Czynniki senackie 
gdańskie spodziewają się, że już w sobotę 
rano będą mogły przedłożyć projekt finan­
sowych ustaw sanacyjnych członkom sejmu 
gdańskiego.

ff ©Furczą pułapka uczula szkolp
powszechne!

P o t w o r n a  r z e ź  z a p r © § z @ n i f c l ®  n a  w a l i a c g ©
W maj. Zakaualo, syn zamożnego ziemia­

nina, niejakiego Gąsiorowskiego, 19-letni Fa­
bian, dokonał ohydnego morderstwa na oso­
bach dwu swych kolegów szkolnych, uczniów 
szkoły technicznej w Brześciu nad Bugiem — 
19-Ictniego Tadeusza i 17-letniego Zdzisława 
Ignatowskich. Szczegóły zbrodni były nastę­
pujące :

Fabian, będąc w szkole, zakochał się w sio­
strze Ignatowskich, 22-lehiiej Marji. Kiedy 
napastliwy młodzian dostał odkosza od panien­

ki, a bracia jej go wyśmieli — poprzysiągł im 
krwawą zemstę.

Wyjednawszy u swego ojca, że zaprosi 
Ignatowskich na wakacje do siebie, onegdaj, 
kiedy wszyscy pogrążeni byli wgłębokim śnie, 
Gąsiorowski uzbrojony w siekierę i nóż, za­
kradł się do stodoły, gdzie spali koledzy. —- 
Pchnięciem noża w serce zamordował starszego 
z braci, Tadeusza. Kiedy zbudzony ze snu 
młodszy Ignatowski zobaczył krwawego trupa 
brata, począł uciekać. Dogonił go jednak Fa-

bjan i potężnym uderzeniem siekiery w głowę 
zwalił z nóg. Śmierć nastąpiła momentalnie. 
Po dokonaniu krwawego dzieła zbrodniarz do­
stał się do pokoju Marji, schwycił ją za gardło 
i począł dusić. Zamach został udaremniony 
przez nadchodzącą służącą. Spłoszony mor­
derca zbiegł, jednak został schwytany przez 
rodzonego ojca i wydany natychmiast władzom 
sądowym.
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ncloda prowokacji daleko m prowadzi
(Krwawa M ik a  w OMnelinatii weiniMa mlędzg człon-
Przed kilku dniami „Słowo Pomorskie“ za« 

mieściło artykuł p. t. .Krwawa bójka na za» 
bawię Strzelca w Ogorzelinach" podając, iż 
w czasie zabawy strzeleckiej doszło do bójki 
wynikłej na tle nieporozumień pomiędzy kilko» 
ma mieszkańcami, a Strzelcami.

W informacji tej „Słowo“ podało, iż o za= 
ciętej walce, jaka toczyła się na zabawie 
świadczy liczba rannych, która przekracza 15 
osób.

W związku z tą informacją od prezesa Od» 
działu Związku Strzeleckiego w Ogorzelinach 
p. Cwiniarta otrzymaliśmy list, w którym 
stwierdza, iż cała wiadomość szykanująca Zw. 
Strzelecki jest wierutnem kłamstwem, bowiem 
zajście wynikło między członkami miejsco» 
wego Sokoła, a Straż Graniczną wezwała po» 
licja, gdyż nie mogła opanować sytuacji.

Zaznaczyć należy, iż liczba rannych wy» 
nosi tylko siedem osób, w tern ciężko ran» 
nych z Chojnic żadnych. W zajściu nie 
stwierdziły dochodzenia użycia rewolwerów, 
zaś jeżeli chodzi o inne przedmioty, to znaj» 
dowały się one wszystkie w rękach Sokola. 
„Słowo“ w swej informacji podało dalej, iż 
prawie wszystkie szyby w oknach zostały zbi» 
te, a urządzenie lokalu zdemolowane. Stwier» 
dzić należy, iż „Słowo Pomorskie“ dało się 
wziąć na kawał swego informatora, bowiem 
w czasie zajścia ani jednej szyby nie wybito, 
a urządzenie lokalu zostało nienaruszone.

Cała informacja jest bezczelną napaścią na 
Straż Graniczna, policję (ponoć jeden z poli* 
cjantów miał się ratować ucieczką, co jest 
kłamstwem) i oddział Związku Strzeleckiego 
w Ogorzelinach. Ci wszyscy, którzy byli 
świadkami zajścia nie mają słów oburzenia na 
perfidne sposoby, jakich się ima w walce z Zw. 
Strzeleckim „Słowo Pomorskie“.

Poprzez kłamstwa chcą zwalczyć Związek 
Strzelecki. Metoda ta nie doprowadzi daleko.

Władze Związku Strzeleckiego w Ogorzeli» 
nach wysłały „Słowu Pomorskiemu“ odpowie» 
dnie sprostowanie. Ciekawem jest czy „Słowo

Zawody sirzelechie we Lwowie
n a j w ię k s z a  im g trczn  m ię d z y -  

« i t a r o s l a w a
Turyńska „La Staanipa“ zamieściła dłużśzy 

artykuł o przygotowaniach i znaczeniu XXVIII 
Międzynarodowych Zawodów Strzeleckich My 
śliwskich i Łucznyck o mistrzostwa świata we 
Lwowie. Pismo włoskie nazywa tę imprezę 
największą i najbardziej doniosłą w hisłorji 
międzynarodowego strzelectwa.

Zawody te — pisze ,,La Stampa“ — odibę» 
dą się we Lwowie, mieście, które jest przed» 
nią strażnicą cywilizacji zachodniej polskiej 
na wschodzie Europy, oraz mieć będą rozmia» 
ry i znaczenie wielkiego przeglądu sił strzelec 
ckich dwudziestu kilku narodów. Dla Polski 
uzyskanie sukcesu w tych zawodach jest nie» 
maj kwestją prestige‘u narodowego, gdyż 
wśród wszystkich innych rodzajów sportu, 
strzelectwo ma w tym kraju tradycję i hi* 
storję wiekową.

Autor artykułu po zobrazowaniu rozwoje 
sportu strzeleckiego w Polsce, wyraża prze» 
konanie, że strzelcy polscy na sierpniowych 
strzeleckich mistrzostwach świata wykażą swą 
wielką klasę i niezawodnie będą należycie bro» 
nili swych barw i rozgłosu, jaki zyskali pa te» 
renie sportu strzeleckiego, z którym złączone 
są dzieje ich walk patriotycznych

Czwarty lekarsk i kurs 
w akacyfnu
xv C tccS aociiB lk iii

W dniu 3Ó, 31 b.m. i 1 września pod protek» 
toratem dyr. Departamentu Izby Zdrowia p. 
dr. Pieszczyńskiego odbędzie się w Ciechocin» 
ku IV. lekarski kurs wakacyjny. Program kur» 
su przewiduje cały szereg wykładów znanych 
sław medycznych w Polsce, oraz wycieczkę do 
Torunia i Golubia.

Opłata od uczestników kursu wynosi zł. 30 
od osoby, towarzyszących zł. 20. — Uczest» 
n/cy mają zapewnione bezpłatne mieszkanie 
w zdrojowisku oraz 50 proc. ulgi kolejowej 
w drodze powrotnej.

PA I m ilio n «  ¡rclsran«» ma p o ­w o d z ia n  Bcresowpcii
Według zestawień głównego komitetu spo» 

łecznego pomocy ofiarom powodzi województw 
wileńskiego, nowogródzkiego j białostockiego, 
do dnia 11 bm. ofiarność społeczeństwa przy» 
niosła »-» rzecz powodzian pokaźną kwotę — 
430.786 zł.

M m i „Sokola
Pomorskie“ sprostuje, iż nic Zw. Strzelecki 
doprowadził do awantur, a tylko miejscowy 
oddział „Sokoła“.

Zajście w Ogorzelinach jest dalszym cią» ! 
giem „pracy“ w myśl ostatniego okólnika 
władz opozycji. Prowokować Związek Strze» 
lecki na każdym kroku, a następnie podawać 
w pismach o skandalach wyczynianych przez 
Strzelców. Niestety jednak prowokacje nie i 
udają się, a prowokatorzy wpadają sami w pu» ' 
łapki nastawione na kogo innego, kompromitu» j 
jąc się w oczach spokojnego i zdrowo myślą*

cego społeczeństwa.
Komenda Okręgowa Związku Strzeleckiego 

stwierdziła że ińformacje podawane przeż 
prasę opozycyjną a odnoszące się do „Strzel* 
ca“ są typowemi kłamstwami obliczonemi w ju 
daszowski sposób na to, że chociaż pewien 
procent czytelników, będących zdała Od miej» 
sca zdarzenia uwierzy w podane fakty.

Metody należy powińszować. Zaiste cudo* 
wny wynalazek tych, którzy chcą mieć jedyny 
monopol na „narodowość i katolicyzm". * i

Orutiziąiz powiła nrociuScie Inwalidów
wolenngch

S>rz«i5spl«ic&a eaa 2$az«l v. wog<ewB«8zlwa B>©i!*»®rslsieg!©
W niedzielę, dnia 16 bm. obradować bę 

dzie w Grudziądzu VIII Walny Zjazd Dele­
gatów Kół i Grup Związku Inwalidów Wo­
jennych Rzeczypospolitej Polskiej Woje-
wództwa Pomorskiego.

tów, wybór komisji MandatowO-skrutacyj- 
nej, sprawozdanie Zarządu, sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, dyskusja do punktu 10.
i 11-go, godzina 15 wspólny obiad w Te­
atrze Miejskim, godz. 16.30 dalszy ciąg dys

Obrady poprzedzi uroczysta msza św. j kusji, uchwalenie absolutorium, wybór: a)
o godz. 9.30 w kościele farnym, poczem o 
godz. 11.30 nastąpi otwarcie Zjazdu w sali 
Teatru Miejskiego.

Porządek obrad jest następujący: powi­
tanie przedstawicieli władz, gości i delega-

Zarządu Wojewódzk ego, b) Rady Woje­
wódzkiej, c) Komisji rewizyjnej, rozpatrze­
nie zgłoszonych wniosków, wnioski bez 
uchwał, zamknięcie.

©fwasrcie ko lo n ii leiłitich w Sw lątolkach
W llefiszczgźnle

W  Świątnikach na Wileńszczyźnie, dawnej posiadłości P. Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
otwarto dnia 8 b. m. w> obecności p. wojewody wileńskiego Beczkowicza kolonje letnie dla 
dzieci. Ilustracja nasza przedstawia widok gmachu kolonij otwartych staraniem Zrzeszeń 

nia komitetów rodzicielskich szkół powszechnnych.

lnformacie „Dziennika Bydgoskiego“ 
w Iwleiie prawdy

Przed kilku dniami „Dziennik Bydgo­
ski" pódał sensacyjną wiadomość pt. „ O  
hydńy morderca z Pakości był Strzelcem". 
W związku z tą informacją od prezesa Od 
działu Zw. Strzeleckiego w Pakości, p, J. 
Zajączkiewicza otrzymaliśmy poniższe wy­
jaśnienie.

„W nr. 183 „Dziennika Bydgoskiego" 
z dnia 11 sierpnia rb. ukazała się wiadomość 
p. t. „Ohydny morderca z Pakości... strzel­

cem", gdzie anonimowy informator podaje, 
że zabójca ś. p. Lewandowskich — Ignacy 
Krantz jest strzelcem. Oświadczam, że Ig, 
Krantz nigdy do Związku Strzeleckiego nie 
należał i nie należy. Sprostowanie tej fał­
szywej informacji wysłane zostało do „Dzień 
n»ka Bydgoskiego".

Przewodniczący Oddziału Związku 
Strzeleckiego w Pakości 

) Józef Zajączkiewicz."

„Marka światowej sławy“ 
znana os! lat 40.

Dla zdrowia d z i e c i !
prrez powagi lekarskie zalecany.

H A Y A
i HYGIENICZNE

dlauemcwlitidáiá
■ 59

Tysiące podziękowań i d*41 a c o vnictvuffl!
Olittęo żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA 

Do nibydi V« vuytikicti aptekach I drogueyacfc.

S U  A V  “  otómiy »Mac wysyłkowy:
• ■ »AT,  aptekarz, Iv .'Ó W ?
Kazimierzowska 3t. -  Kołłątaja 13»

Nędza wśród inżynierów  niem ieckich
SO proc. sllniSnSc lub sprzedate 

p f t p t e r t t s i i
Znany w Europie „Verein Deutscher 

Ingenieure" zorganizował niedawno biuro 
pomocy dla inżynierów, wśród których sro 
ży się najgorsza nędza. Na niemieckich po 
iitechnikach studjuje przeciętnie około 40 
tysięcy osób, z czego około 8.000 kończy 
rocznie studja z dyplomem inżyniera.

Jak  wykazały badania statystyczne, od 
szeregu lat z pośród tych 8.000 dyplomowa 
nych absolwentów, zaledwie 20 proc. uzy­
skuje właściwe stanowisko, 10 proc. stud­
juje dalej, 20 proc. przyjmuje dowolną pra­
cę, a 50 proc. pozostaje bezrobotnymi. In­
żynierowie, zwłaszcza najmłodsi, nie mają 
często mieszkania, głodują i wynajmują się 
do mycia naczyń, sprzedaży papierosów 
itp. zajęć.

Zorganizowane niedawno biuro pomocy 
dla dyplomowanych inżynierów w kraju o 
najwyższym poziomie techniki i przemy­
słu jest wymownym objawem niemieckiego 
kryzysu gospodarczego.

M a i a s i r o t a  k o l e j o w a
w P ow ie

Nocy onegdajszej na stacji Iłowo paro­
wóz pociągu Nr. 673 najechał na pociąg 
mieszany Nr. 1471. Na skutek zderzenia 
dwa wagony zrzucone zostały z szyn, przy 
czem jeden uległ uszkodzeniu. Z obsługi 
pociągu hamulczy Chmielnicki doznał ogól­
nych obrażeń.

Reh»rdzśsia ufcarasty za
TO8*1«S®8 SI«9Z<!fe

Tempo jazdy samochodów podlega w Lon* 
dynie ścisłym przepisom. Kto jedzie zbyt po« 
woli, plac: karę. Pewnego dnia słynny rekor« 
dzista Campbell, szukając jakiegoś sklepu, je« 
chał bardzo wolno. W tej chwili zjawiło się 
dwóch policjantów. „Czy nie może pan jechać 
prędzej? To wstyd“ — Campbell począł się 
śmiać. „Prosimy o pokazanie prawa jazdy, pan 
jest chyba początkującym“!

Śmiejąc się w dalszym ciągu Campbell wrę 
czyi mu swoje dokumenty. Miny policjantów 
się przeciągnęły. „Przepraszamy pana bardzo 

oświadczy! jeden z nich — niemniej karę 
zapłacić pan musi“.

I tak światowy rekordzista szybkości za» 
płacił 10 szylingów kary za powolną jazdę.

W szech p o lsk i z ja zd  Iw . P o d o ficeró w  
Rezerwo będzie o b r a d o w a ł w  G d y n i
Jak już w poprzednim numerze naszego pi» 

sma podaliśmy, w dniach 15 i 16 sierpnia br. w 
Gdyni odbędzie się wszechpolski zjazd Zwią* 
zku Podoficerów Rezerwy.

W związku z tern inowrocławskie Kolo Zw. 
Podoficerów Rezerwy wydało poniższy apel: 

Koledzy i Obywatele: W powyższym zje» 
ździe według nadesłanych do Zarządu Głów» 
nego zgłoszeń, weźmie udział kilka tysięcy Pod 
oficerów Rezerwy,

Zjazd ten ma być równocześnie demonstra» 
cją przeciw zakusom naszego sąsiada z Zacho* 
du, a przedewszystkiem odpowiedzią na osta» 
tnie wrógie wystąpienia hittlerowców na tere* 
nie Wolnego Miasta Gdańska, we Wrocławiu 
i innych dzielnicach Rzeszy Niemieckiej.

Apelujemy do wszystkich pokrewnych nam 
organizacyj wojskowych, ażeby wzięły gre= 
mialny udział w powyższym zjeździć ze sztan» 
darami i o ile możności w związkowych umun*

TJUMibWbfaMW R D I G T f l l  «■es*rezamła-
cssgm tj

Zaciszne, zdrowotne i malownicze położenie nad potokiem. 
Idealne warunki wypoczynkowe •— pierwszorzędny komfort.

C c bb *b b a r i l i o  u i m l a r K t n  w a n e q&30

M re s : H o lc i B r is to l ,  Z ak o p an e  — le i. 315.

durowaniach.
Musimy bowiem chociażby raz pokazać na 

zewnątrz naszym wrogom, że Polska to wiel. 
ka rzecz, że o ile rozchodzić się będzie o ca» 
lość naszych granic a przedewszystkiem o Po« 
morze i Morze Polskie, to wszyscy jak jeden 
mąż, bez względu na przynależność partyjną 
ramię przy ramieniu staniemy w obronie.

Dalej apelujemy do wszystkich naszych ko« 
lęgów podoficerów chodzących luzem, aby 
tłumnie wstępowali w nasze szeregi.

W zjeździe naszym może brać udział także 
i Szan. Obywatelstwo, które będzie mogło ko« 
rzystać z 72 procentowej ulgi kolejowej Ill«ej 
klasy.

Robiąc jak największe udogodnienia presi* 
my o liczne przybycie.

Osoby chcące brać udział w zjeździe, mogą 
jeszcze wnosić swe zgłoszenia w Sekretariacie 
przy u!. Solankowej 4.
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T r a g i c z n a  ś m ie r ć  u r z ę d n i k a  p o c z t
w w  czasie kąpieli w feziorze

Pod pióro cisną, się znów słowa przestrogi, większych maszyn i motorów, a cóż dopieroUrzędnik Dyrekcji Poczt i Telegr. w Byd­
goszczy 33-letni Teofil Karczewski, bawiąc na 
urlopie w mieście swem rodzinnem Chełmży, 
zażywał onegdaj kąpieli w miejscowem jezio­
rze. W pewnej chwili Karczewski, który był 
dobrym pływakiem porwany został przez zdra­
dliwy wir. Tonący wszystkiemi siłami usiło­
wał wydostać się z matni, jednak żywioł oka­
zał się potężniejszym od sprawności ludzkiej. 
Nieszczęsny, któremu nawet udało się już wy­
płynąć z niebezpiecznego miejsca, uległ naj­
prawdopodobniej atakowi serca, wywołanemu 
zbyt forsowną pracą mięśni i w oczach mimo­
wolnych świadków tragicznej tej sceny po­
szedł na dno, znajdując śmierć w zimnej toni.

Natychmiast podjęta akcja ratunkowa do­
prowadziła li tylko do wyłowienia już zwłok 
topielca.

Ś. p. Karczewski, który dla swych zalet 
charakteru cieszył się ogólną sympatją wśród 
kolegów i znajomych, osierocił młodą żonę i 
dwoje drobnych dzieci.

Bekonu polskie na  ry n k u  angielskim
Donoszą z Londynu, że tydzień ubiegły 

przyniósł bardzo znaczny wzrost zapotrze 
bowania na bekony polskie, które w związ 
ku z tern zyskały nową zwyżkę ceny. Zwyż 
ka ta wyniosła od 4—5 szylingów za 50 kg. 
czyli tyle mniej więcej, ile zyskały bekony 
duńskie i szwedzkie, a więcej niż holender­
skie, których cena przy również wzrasta­
jącym popycie, podniosła się o 4 szyling'.

W związku z tern znacznem polepsze­
niem konjunktury na brytyjskim rynku be­
konowym zwiększył się jednocześnie ubój 
trzody, który wyniósł w tygodniu ubiegłym
16.000 sztuk w Polsce, Bekonów wysłano z 
Polski do Anglji 8.108 bal. z czego 6,824 
bale do Londynu.

Spożycie cukru
Według danych tymczasowych, spoży­

cie cukru w kraju w lipcu r. b. w porówna 
niu do miesiąca poprzedniego wzrosło o 
9 tys. ton i wynosiło 37,6 tys. ton. W tym­
że miesiącu roku ubiegłego rozchodowano 
cukru w kraju 38.9 tys. ton.

Od początku bieżącej kampanji (1. 10. 
1930 — 30. 7. 1931 r.) cukrownie wysłały 
na rynek wewnętrzny 279.8 tys. ton wobec 
287.9 tys. ton, w tymże okresie roku ubieg­
łego.

Procentowo spadek spożycia cukru w 
kampanji bieżącej w porównaniu do kam- 
panfi ubiegłej wyraża się cyfrą 2,8 proc.

Popieranie krajow ej produkcji w ełny
W ministerstwie rolnictwa odbędzie się 

w dniu 18 bm. międzyministerialna konfe­
rencja w sprawie pop:eran!a krajowej pro­
dukcji wełny.

W konferencji wezmą udział przedstawi 
ciele ministerstw: rolnictwa, skarbu, prze­
mysłu i handlu, oraz Banku Gospodarstwa 
Krajowego i Państwowego Banku Rolnego.

tylekroć przez nas stosowane pod adresem 
lekkomyślnych! Niejednokrotnie na tern miej­
scu udowadnialiśmy, iż nawet duża umiejęt­
ność pływania nie stanowi jeszcze całkowitej 
gwarancji bezpieczeństwa w zetknięciu z jed­
nym z najgroźniejszych elementów przyrody, 
t. j. wodą. Wszystkie „style" klasyczne i do­
wolne, grzbietowe i boczne zawieść mogą sro­
motnie, gdy harce wyprawiać pocznie woda, 
kryjąca w sobie nieprzebrane źródła siły i ener- 
gji, które w ruch wprawić mogą plejady naj-

W żadnym powiecie nie notują tak wiek 
kiej ilości pożarów, jak w pow. chojnickim. 
Pominąwszy przyczyny uderzenia piorunów, 
najwięcej pożarów powstaje wskutek wadli« 
wych kominów, wzgl. zapalenia się sadzy. — 
75 procent pożarów powstaje od kominów 
Władze powinne w tej sprawie coś uczynić, 
bowiem właściciel nie jest w stanie kontrolo« 
wać kominiarza.

Najwięcej pożarów od zapalania się sadzy 
jest w obwodzie Brusy.

Na wybudowaniu w Zapceniu, zapaliły się 
sadze w kominie domu mieszkalnego gospo* 
darza Jana Orłowskiego. Skutki tego były stra» 
szne. W nieobecności domowników, właściciel 
spostrzegł pożar w chwili gdy dach domu 
mieszkalnego stal w płomieniach — Przerazo« 
ny rolnik począł ratować swój dobytek na 
nieszczęście nie ubezpieczony od pożaru. — 
Widząc jednak bezskuteczność wysiłków, wys 
ratował jedynie parę koni, bowiem płomienie 
przerzuciły się błyskawicznie na dalsze zahu« 
dowaoia jak stodołę, stajnie i szałasy. Nie 
trwało długo a ca.łe gospodarstwo zmieniło się 
w zgliszcza. Wszystko co się w domu miesz« 
kalnyrn znajdowało padło pastwą płomieni. — 
Stodoła spaliła się z tegorocznym zbiorem. — 
Szałasy, w których znajdowały się wozy i na« 
rzędzie z maszynami rolniczemi, spłonęły. —

W dniach 15 i 16 sierpnia br. odbędzie się 
w Grudziądzu Drugi Kongres Delegatów 
Związku Towarzystw Ogródków Działkowych 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Program Kongresu jest następujący: Pierś 
wszy dzień: 1) o godz. 8,30 zbiórka przy 
Teatrze Miejskim i pochód na nabożeństwo, 
2) po nabożeństwie pochód przez miasto do 
ogrodu działkowego im. Tadeusza Kościuszki 
celem wzięcia udziału w poświęceniu tegoż 
ogrodu (pochód będzie filmowany), w ogro« 
dzie wspólna fotografja, 3) o godz. 14 współ 
ny obiad, 4) o godz. 16 otwarcie Kongresu, 
5) przemówienia przedstawicieli władz, gości 
i delegatów, 6) wybór marszałka Kongresu, 2 
sekretarzy, i 4 ławników, 7) wybór Komisji 
wniosków, 8) referat, 9) a) sprawozdanie 
Zarządu i dwuletniej działalności Związku, b)

sprzątnosc chuchro takie, jakiem jest człowiek 
choćby zeń nie wiedzieć jak doskonały był 
pływak! Jeszcze raz nawołujemy: nie lekce­
ważyć wody, nie kąpać się w miejscach niedo­
zwolonych i odludnych, nie ufać zbytnio włas­
nym siłom i umiejętn. pływania. Granice wy­
trzymałości serca są wielce znikome! Niechajża 
tragiczna śmierć śp. Karczewskiego, który w si­
le wieku, pełen męskiej tężyzny odejść musiał 
w zaświaty, ostudzi zapały ryzykantów, skie­
ruje ich na drogę rozsądku!

słowem — spłonęło wszystko, prócz koni i 7 
sztuk bydła, które pasło się na łąkach. Z ży« 
wego inwentarza spłonęło 7 świń. Sam poszko« 
dowany ciężko się popalił, przez oo stał się 
niezdolnym do pracy na kilka tygodni. Szkodę 
powstałą wskutek pożaru oblicza się na około 
30000 złotych.

Drugi pożar miał miejsce w Luboniu. Pod« 
czas ostatniej burzy uderzył piorun w stajnię 
rolnika Jana Borzyszkowskiego. Spaliła się staj 
nia i cały inwentarz składający się z pary 
koni, 10 sztuk bydła, 30 owiec, 11 świń i 7 gęsi 
Plamienie przeniosły się na stodołę, która rów 
wież ąpłonęła doszczętnie z zawartością 45 fur 
żyta, 4 fury siana. Pozatem spaliły się 2 szala« 
sy mieszczące wozy i narzędzia rolnicze. — 
Ocalał jedynie dom mieszkalny. Ryk palącego 
się bydła był straszny. Szkoda wynosi około 
30000 złotych, podczas gdy ubezpieczenie wy« 
nosi jedynie trzy tysiące złotych.

Trzeć; pożar powstał również od uderzenia 
pioruna w zabudowaniach Marjanny Hapkowej 
Grom uderzył w chlew w którem znajdował 
się żywy inwentarz należący dó robotników 
Hapkowej. Chlew spłonął doszczętnie wraz z 
nim 4 kury, 3 świnie, 13 gęsi i 15 kur łącznej 
wartości około 4.500 zł. Ubezpieczenie wynosi 
tylko 1000 zł.

Komisji rewizyjnej.
Drugi dzień: 1) o godizinde 8 zwiedzenie 

wystawy ogrodniczej i ogrodnictwa firmy 
Frentsoh, 2) o godz. 10 wyświetlanie w ki« 
nie „Gryf“ filmu „Kraina w słońcu“, 3) o g. 
12 obrady, a) wybór Rady i Zarządu Związku 
oraz Komisji rewizyjnej, b) uchwalenie prze* 
dłożonych przez Komisję wniosków, c) wol* 
ne głosy, 4) zamknięcie Kongresu, 5) o godz. 
15 wspólny obiad, 6) o godz. 16,30 zbiórka 
w sali obrad, poczem wyjazd tramwajami oe* 
lem zwiedzenia parku miejskiego i ogródków 
działkowych.

Zarząd Związku poczynił starania o zape* 
wnienie uczestnikom Kongresu tanich kwater 
i w drodze powrotnej 66 proc. zniżki kolejo« 
wcj.

Działdow o
— Przejazd ambasadora amerykańskiego. 

W  sobotę przejeżdżał przez Działdowo do 
Krasnołęki ambasador amerykański w Warsza1 
wie p. Wili«, jadący w odwiedziny do hrabię» 
go Finkensteińa w powiecie ostródzkim.

— Wycieczka Ochotniczej Straży Pożarnej 
W niedzielę dnia 9 bm. Ochotnicza Straż Po* 
żarna w Działdowie urządziła wycieczkę do 
lasu miejskiego, gdzie przy dźwiękach nowego 
zespołu własnej orkiestry bawiono się ochoczo 
Wyjazd z miasta odbył się o godz. 2 popal.

— Jarmark. Wc wtorek dnia 11 bm. odbył 
się w Działdowie jarmark kramny, na konie 
i bydło. Ze względu na dobrą pogodę rynek 
był przepełniony kupcami. Brakowało jednak 
kupujących. Bydła spędzono ogromną ilość, —• 
dlatego też ceny były bardzo niskie. Nie bra» 
kowało też różnych „magików“ wyłudzających 
nieraz ostatni grosz, namawiając do gier ha« 
zardowych wagi. wprost oszukańczych. Policja 
kilkoma się „zaopiekowała.“

— Wydalono za granicę niejaką Marję 
Schenda pochodzącą z powiatu Ortelburg, — 
która przebywała w Polsce bez zezwolenia.

— Sprzeciw przeciwko wyborom członków 
Magistratu. Przeciwko wyborom członków Ma 
gistratu przez Radę Miejską w dniu 25 lipca 
b. r. wniesiono sprzeciw z powodu niefoirma!« 
nego przeprowadzenia wyborów.

— Usiłowanie włamania. W nocy na sobotę 
w ub. tygodniu nieznany jakiś mężczyzna wy« 
bił szybę nad drzwiami składu rzeźnika p. 
Waśniewskiego, usiłując włamać się. Sprawca 
został jednak przez przechodzącego dozorcę 
nocnego spłoszony i uciekł niepoznany.

— Kradzież krowy. Nieznani sprawcy skra« 
dli z chlewa byłego sołtysa Jakielskiego w 
Rywocinach krowę wartości 350 zł.

— Wypadek z bronią. W niedzielę dnia 9 
bm. wieczorem nauczyciel p. Stryehalski z 
Małego Łęcka podczas polowania na kozła u« 
legł wypadkowi z bronią. W czasie wystrzału 
z drylingu lufa rozerwała się, raniąc p. Stry« 
chałskiego w lewą rękę i w twarz. Rannego 
odstawiono do Szpitala w Działdowie.

— Pożar w Sękowie. W dniu 11 bm. spa« 
liły slię w Sękowie dwa stogi koniczyny, sta« 
nowiące własność p. Broszka z Sękowa, war« 
tości około 2000 zł. Przyczyna pożanu tak w 
jednym jak i w drugim wypadku niewyijaś« 
miana.

— Ustalenie cen przetworów zbóż cMebo= 
wych. ■— Na podstawie rozp. Wojewody Po« 
morskiego z dnia 27 stycznia 1931 ar. o reguło« 
waniu cen przetworów zbóż chlebowych, mię« 
sa i jego przetworów łącznie z rozp. Wojew. 
Pom. z dnia 10 marca 1931 roku oraz rozp. 
Prezydenta Rzplitej z dnia 31 8. 1926 r. o 
zabezpieczeniu podaży przedmiotów powsae* 
dniego użytku, pan starosta ustalił następują» 
ce ceny na powiat działdowski: 1 kg. dhileha 
0,38 zł. Ustalone ceny na mięso i jego prze» 
twory obowiązują nadal.

Na podstawie wyżej cytowtainych rozpo« 
rządzeń ustalił również pan starosta następu» 
jącą taryfę opłat za przemiał zboża: za prze» 
miał 100 kg. żyta na mąkę 65 proc. wolno po» 
bierać najwyżej 15 kg. żyta, wydając 60 kg. 
mąki 65 proc. i 25 kg. otrąb.

Za przemiał 100 kg. pszenicy na mąkę 66 
proc. wolno pobierać najwyżej 15 kg. pszenicy, 
wydając 55 kg. mąki 65 proc. i 30 kg. otrąb. 
Taryfa ta obowiązuje od dnia 6 sierpnia br. — 
jędlnak jak słychać od zainteresowanych mły* 
narze nie stosują się do powyższego rozpór z.

Trzy wielkie pożary w pow. 
chotnlckim

Stra*» w ynoszą przeszło 10  iysięcy z lo lycli

Ogólnopolski kongres Iow. Ogródków 
Działkowych w Grudziądzu

P olana (tarczyńska pod  
Kościerzyną — opustoszała

Olbrzymia, równa jak stół — jedna z naj« 
piękniejszych' S największych w Polsce — 
śródleśna polana nad blękitnem przepięknem 
jeziorem garczyńskiem pod Kościerzyną, to« 
nie w skwarnych promieniach słońca. W czwo 
rofook ustawione kompanje p. w. kobiet w 
kamem milczeniu oczekują przybycia gości 
i rozpoczęcia mszy świętej odprawianej na 
zakończenie czterotygodniowego pobytu w 
obozie. 500 uczestniczek obozu instruktor« 
skiego, ta przyszła kadra instruktorska Orga« 
nizacji Przysposobienia Kobiet do Obrony 
Kraju (O. P. K. d. O. K.), kończy modlitwą 
trud! twardej obozowej pracy, aby wieczorem 
ruszyć w najodleglejsze krańce kraju celem 
krzewienia pięknej idei p. w. kobiet.

Po mszy św. odprawionej przez ks. Gro« 
newskiego licznie przybyli goście z p. majo« 
i^m Sulikiem — kierownikiem Okr. Urzędu 
^ F  i PW DOK VIII jako reprezentantem 
Dcy Korpusu i wicestarostą Dr. Weydem na 
czele zwiedzili obóz i urządzenia gospodarcze 
oprowadzani przez Komendantkę Obozu p.

Piwońską, dyrektorkę nauk Wasilewską i kwa 
tenmistrza obozu p. Kozłowską, aby później 
śledzić z zajęciem bardzo udatne zawody spor 
towe, bez zarzutu zorganizowane przez p. 
Zofję Ałeksandrowiczównę, — obozową in« 
struktorkę wychowania fizycznego.

Kilka uderzeń gongu. Upał kulminacyjny. 
Brzozy otulające polanę, zamarły w bezruchu. 
Piękną tonącą w cieniu wyniosłych sosen leśną 
drogą idziemy do krytej jadalni zbudowanej 
na grzbiecie pagórka, tuż nad jeziorem. Obiad 
skromny, połowy, wspólny. Piosenki śpiewa« 
ne przez uczestniczki obozu, muzyka 2 p. 
Szwoleżerów starogardzkich, ba nawet tańce 
umilały ostatni wspólny posiłek.

Po doskonałej czarnej kawie schodzimy 
po kilkunastu stopniach nad brzeg jeziora do 
przystani gimnazjalnego wioślarskiego klubu 
kościerzyńskiego, aby stąd obserwować rega« 
ty wioślarskie.

Przeprowadzone na seledynowo«blękitnej 
gładzi jeziora garczyńskiego objętego jak gdy« .i 
by z dwu stron ciemną wstęgą '—ów phagyeh |

się ku słońcu po zboczach okalających 
wzgórz, regaty wioślarskie, pozostaną w nie« 
zatartej pamięci uczestników. Przeżywaliśmy 
kilka ciekawych biegów wioślarskich, dopin« 
gowanych przetz rozgorączkowane rzesze siu« 
cha czek obozu.

Nie chcemy odchodzić, bo tak upojny i 
ezarowny jest ten kącik pomorskiej ziemicy. 
Ale — czeka nas jeszcze siatkówka, hazena, 
więc ruszamy z powrotem na polanę. Tu 
spotkała nas niespodzianka. Nie spodziewa« 
liśmy się zobaczyć w tych odległych stronach 
tak pięknej gry w siatkówkę i hazenę, jaką 
nam pokazano. Z zadowoleniem podziwiali!« 
my dtoskonale podawane piłki i dobrze prze« 
myślane momenty natarć.

Wieczorem po rozdaniu dyplomów uczę« 
stniczkom obozu, które wyróżniły się bardzo 
dobremi wynikami w pracy ii po przemowie« 
niach mjra Sulika i Komendantki p. PiwOń» 
skiej opuszczono przy melodji Mazurka Dą« 
browskiego chorągiew obozową o barwach 
państwowych na znak zakończenia pracy obo« 
zowej. W godzinę później w kręgu olbrzy* 
miego ogniska wyciągającego płomienne strze 
listę ramiona ku ciemn o«s zaf i rowem u niebu, 
śpiewano poraź ostatni piosenki obozowe peł

ne smętku.
Bo przecież przez miesiąc wspólnej piraicy; 

zżyła się ta gromada niewieścia. Zawiązały 
się węzły serdecznej przyjaźni opartej na 
wspólnej idei i dążeniu do jednakowego o©» 
lu. W nocy o godzinie l*szej odjechał pierw 
szy transport pulmanowskleh wagonów do 
Kościerzyny. Poraź ostatni rozbrzmiewała po 
lana pożegnalnymi okrzykami: „Do (widzę« ’ 

nia w Wilnie“, „zobaczymy się w Poznaniu“^ 
„a wstąp do mnie w Warszawie“, „czemu 
beczysz niewiasto“. Te i podobne urywane 
słowa padały z okien oddalających' się wa* 
gonów.

Polana garczyńska opustoszała aby za rok- 
ożyć znowu i przywitać nowe zastępy świe«
żem kwieciem wrzosowisk.

Ale ozy znajdą instruktorki zrozumienie 
dla swej pracy w terenie? Ileż prawdy rniie» 
ści się w słowach pożegnalnych Komendantki 
obozu: ,,Tu w obozie stanowiłyście siłę, tu 
miałyście oparcie o nas i o koleżanki, a tam 
,w terenie zdane na własne siły i jak często 
w pracy osamotnione, będziecie musiały 
zwalczać przesądy, nie zrażać się trudnością« 
mi i wytrwać w prący nad przysposobieniem 

-kobiet do obrony kraju“. Czerniak-
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K R O N IK A
TORUŃ

Kalendarzyk rzym .-kal.
Piątek Euzebiusza 
Sobota Wnieb. N M,P.

— Nocny dyżur aptek. Do środy dnia 19 
bm. włącznie dyżuruje apteka „Centralna“ ul. 
Chełmińska.

Repertuar Teatru Miejskiego: 
Piątek, 14 b. ra. — „Dzikuska“.
Sobota, 15 b. tn. o godz. 16 — „Roxy“.
O godz. 20 — „Czar walca“.

Niedziela 16. 8. godz. 20 „Czar Walca“.

Repertuar kin:
Pałace, ul. Mickiewicza — „Wesele w Hol* 

lywood".
Światowid — „Tabu".
Corso — „Na gorącym uczynku“..
Lux ul. Strumykowa „Maski“.

D iw . k in o„mutr Od n ied zie li, 16 bm.
Znakomity dźwiękowiec 
śpiewny, zawier. 2 akty 

opery „Faust“ p. t.

Namiołnnćm“(fajrlanvjjiVdjUuiiy NdllllęmUoui
w roi. główn. R I C A R D O  C O R T E Z

Ponadto dodatki dźwiękow e

& in tassa
— Podziękowanie. Komitet organizacyjny 

Tygodnia Sportowego z okazji lO.-lecia W. C. 
Z. S. „Gryf“ z powodu niemożności złożenia 
podziękowania osobistego składa na tej drodze 
wszystkim ofiarodawcom datków na urządzę* 
nie festynu. Związkowi Podofic. Rezerwy Koło 
Toruń, S. M. P. Toruń—Mokre, S. M. P. przy 
parafji Panny Marji oraz Toruńskiemu Klu* 
bowi Sportowemu „29“ za uświetnienie pocho* 
du, Chórowi Garnizonowemu im. Św. Katarzy* 
ny za uświetnienie nabożeństwa oraz akademji 
przez odśpiewanie szeregu pieśni, F*mie B. Ho* 
żakowski za bezinteresowne oddanie swych 
drzewek do dekoracji sali na akademję, sta* 
ropolskie „Bóg zapiać“.

— W sprawie ulepszenia rozkładu jazdy ko* 
lejowej. Pomorska Izba Rolnicza zwraca się do 
zainteresowanych PP. Rolników z prośbą o na* 
desłanie pod jej adresem (Toruń, Sienkiewicza 
40) swoich uwag co do zmian, jakie należałoby 
wprowadzić w obecnie obowiązującym rozkła* 
dzie jazdy kolejowej. Odpowiedź uprasza się 
przesyłać w terminie do dnia 15 września br. 
Nadesłane wnioski Izba Rolnicza przedstawi 
jak corocznie Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Gdańsku.

W wnioskach należy podać każdorazowo nu* 
mer pociągu, dokładny obecny czas jego od* 
jazdu i przyjazdu oraz pożądane zmiany ż na* 
leżytem uzasadnieniem, przyczem należy brać 
pod uwagę, aby projektowane zmiany nie po* 
wodowały pogorszenia innych połączeń często 
ważniejszych, co może się zdarzyć zwłaszcza 
przy dalekobieżnych pociągach.

BHdning Dom Żołnierza
Bezimienny, szary żołnierz polski, który w 

walkach o niepodlegość Ojczyzny i w obronie 
jej granic złożył swe życie w ofierze — stal 
się symbolem bohaterstwa i bezinteresownej 
miłości Ojczyzny. W uznaniu Jego poświęceń 
bez granic wdzięczne serca tych, którzy zaży* 
wają błogosławieństw pokoju i wolności, 
wzniosły Mu w sercu stolicy pomnik — gro* 
bowiec, ów symboliczny Dom Nieznanego Żoł* 
nierza. Tam złożono Jego szczątki doczesne, 
by pamięć o Nieznanym szła przez pokolenia.

Minął okres zawieruchy wojennej i zdoby* 
wania chwały rycerskiej na polach bitewnych.

Dziś w okresie pokoju szary żołnierz speł* ■

nia cichy, codzienny obowiązek żołnierski, za* 
prawiając się w sztuce wojennej, hartując ciało 
i ducha. I wierzymy niezłomnie, że on, ten 
skromny żołnierz dzisiejszy, gdy Polska będzie 
w potrzebie, na zew Ojczyzny, pierwszy sta* 
nie w szeregu, by własną piersią zasłonić zie* 
mię ojczystą przed pociskami wroga.

Żołnierz Polski nie zawiedzie pokładanych 
w nim nadziei i spełni swój święty I szczytny 
obowiązek, ale wymaga od nas wszystkich oby 
wateli Rzeczypospolitej najgorętszej miłości i 
najtroskliwszej opieki.

Pamiętając o zmarłych, nie zapominajmy o 
żyjących — oni bowiem tworzą naszą przy*

Odsłonięcie odnow ionego  
prezbiterium w Kościele M .  P. PI.

Odsłonięcie odnowionego prezbiterjum w 
kościele N. P. Marji odbędzie się w sobotę, w 
święto Wniebowzięcia Matki Boskiej.

Rano o godz. 7*mej jest przeniesienie Prze» 
najświętszego Sakramentu z kaplicy św. Trójcy 
do Głównego ołtarza, poczem odprawi się 
pierwsza msza św. z wystawieniem Przenajśw. 
Sakramentu.

O godz. 9*tej cicha msza św.
O godz. 10 uroczysta msza św. z asystą (od* 

prawi ks. naczelnik Strogulski), okolicznościo* 
we kazanie wygłosi ks. prób. Kirstein.

O godz. 12 cicha msza św. z kazaniem.
Po południu o godz. 14 uroczyste nieszpory 

z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu.
O godz. 15 zaczyna się zabawa parafjałna 

w ogrodzie „Wenecja“ (w razie niepogody w 
wielkiej sali), a o godz. 19,30 wieczornica 
w sali.

Czysty zysk z wszystkich tych imprez idzie 
na pokrycie długów za odnowienie prezbite* 
rjum. Zatem wszyscy Toruniacy jak najgorę* 
cej są zaproszeni.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy. Specjał 
ny pociąg do Gdyni. Na Walny Zjazd 
Ogólnopolski w Gdyni w dniach 15*go i 
16*go sierpnia b.r. Dyrekcja Kolei Państwo* 
wych w Gdańsku uruchamia pociąg specjalny, 
odjazd z Torunia * Przedmieścia w piątek dn. 
14. 8. b ,r. o godz. 22.10.

Przyjazd do Bydgoszczy o godz. 23.10, skąd 
pociąg pójdzie bez przystanku wprost do 
Gdyni i to terenem polskim z pominięciem 
Wolnego Miasta Gdańska.

Z powrotem odjazd z Gdyni w niedzielę 
dn. 16*go sierpnia b. r. o godz. 21.30.

Uprasza się, by uczestnicy Zjazdu bądź 
w Toruniu bądź też w Bydgoszczy starali się 
na czas przybyć i przyłączyć do transportu.

F* _ _ _  #*iSR dziś kom pletna zmiana pro*
C $ | I 2 I O h s £ § U 4R1I qramu sierpniowego w oba 
święta po południu o godz. 17-tej wielkie F ifeoelock  
towarzyskie z wystęnami wszystkich artystów ceny 
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Z lealru
— „Dzikuska“. Dziś w piątek, dnia 14 b. m. 

o godz. 20*tej przemiła komedja H. Mannersa 
„Dzikuska“ (Najdroższa moje Pedż) z p. Po* 
rębską i dyr. Bendą na czele obsady.

— „Roxy“. Jutro w sobotę, dnia 15 b. m. 
o godz. 16*tej (ceny zniżone) ostatni raz nie* 
porównana „Roxy“ (pp. Porębska, Małkowska, 
Kopczyńska, dyr. Benda, Dytrych, Zdzitowiec* 
ki, Dębowicz). Wieczorem o godz. 20*tej na

liczne żądania piękna operetka O. Straussa | 
„Czar Walca“ z pp. Leonowicz, Borowską, reż. i 
Zdzitowieckim, Józefowiczem, Olędzkim, Len* ; 
czewskim, Kopczyńską, Małkowską. Śliczny ten i 
utwór zszedł z afisza w pełni powodzenia wsku* 
tek choroby p. Lenczewskiego.

— „Czar Walca“. W niedzielę, dnia 16 b. m. 
o godz. 16 (ceny zniżone) ostatni raz operetka 
O. Straussa „Czar Walca“, wieczorem również 
ostatni raz „Dzikuska“ (Najdroższa moja Pedż)

Ne białym czworoboku
K in o  „Ś w ia to w id “ — „Tabu“.

Wspaniały ten dźwiękowiec reżyserji zna* 
komitego Murnau‘a jest pierwszorzędnem arcy* 
dziełem w dziedzinie filmów egzotycznych.

Aktorami są prawie wyłącznie krajowcy 
Polinezyjczycy, wśród których pełna fascynu* 
jącego uroku Rezi czaruje świeżością i wdzię* 
kiem zachwycającego rozmachu i prostoty.

Przedziwne w piękności krajobrazy z nad* 
brzeży mórz południowych, egzotyczne lasy 
palmowe, życie ludów pierwotnych na łonie 
dziewiczej natury, tchną nie wysłowionym cza* 
rem i magnetyzują europejskiego widza zam* 
kniętego w obroży „cywilizacji“. Nieubłagane 
Tabu kładzie ponury kres wiosennej miłości 
dwojga młodych, karząc śmiercią bezlitosną 
śmiałka, który odważył się targnąć-na tradycją 
uświęcone prawo ludu. Film ma zapewnione 
powodzenie, (zm)

szłość. Ucieleśnieniem naszej troski o żołnie* 
rzy żyjących będą Domy Żołnierza, które już 
powstały w niektórych, a winny powstać we 
wszystkich miastach Rzeczypospolitej, skupi«« 
jących większe załogi wojskowe.

Dom Żołnierza jest tą niesłychanie ważną 
placówką kulturalną dla wojska, gdzie żołnierz 
po całodziennej, uciążliwej pracy w Koszarach, 
zdaleka od destrukcyjnych wpływów ulicy 
znajdzie wypoczynek i ciepło, które mu za* 
stąpi jego ognisko rodzinne. Tu uczyć się be* 
dzie czuć i myśleć po obywatelsku — zrozumie 
czem jest Ojczyzna i społeczeństwo, które dba
0 jego duszę i ciało — przyszłego obrońcę. Zy* 
skując w ten sposób pełnię obywatelskiego 
uświadomienia, stanie się pełnowartościowym 
obywatelem swojej Ojczyzny.

To doniosłe znaczenie w szerzeniu kultury
1 wychowania obywatelskiego przez instytucję 
Domu Żołnierza powinno znaleźć jaknajszer* 
sze zrozumienie. Idea budowy Domów Żołnie« 
rza powinna zataczać coraz szersze kręgi.

Poza Warszawą zaledwie kilka większych 
miast stworzyło u siebie Domy Żołnierskie.

Toruń stolica prastarej Ziemi Pomorskiej 
nie posiada dotychczas Domu Żołnierza we 
właściwym słowa tego znaczeniu.

Dom Żołnierza w Toruniu stanąć musi i to 
w najkrótszym czasie. Toruń, stolica Pomorza, 
posiada jeden z najważniejszych garnizonów 
wojskowych. Ambicją Miasta i całej Ziemi 
Pomorskiej jest niewątpliwie doprowadzenie 
rozpoczętego dzieła jaknajszybciej do końca. 
Obowiązkiem obywatelskim całego społeczeń* 
stwa polskiego jest jaknajwydatniejsze popar* 
cie całej akcji. Datki napływają nazbyt powoli. 
Bis dat qui cito dat.

Nie żałujmy wysiłków! Nie szczędźmy prze 
jawów naszej miłości dla żołnierzy polskich, 
w których gronie zawsze jest, był lub będzie 
nasz brat czy syn! Współdziałanie szerokich 
warstw społeczeństwa z wojskiem w kształce­
niu i wychowaniu żołnierzy jest jednym z pod 
stawowych obowiązków społeczeństwa cywil* 
nego. Aby wydać należyte owoce, współpraca 
ta winna być ujęta w pewne ramy organiza* 
cyjne. Jednym z ogniw tej organizacji jest 
przyszły Dom Żołnierza w Toruniu. Przyczyń* 
my się wszyscy w miarę możności do stworze* 
nia tej tak ważnej placówki kulturalnej w sto* 
licy Pomorza. Cel mówi sam za siebie.

Zebrane na ten cel kwoty i ofiary należy 
nadsyłać pod adresem skarbnika Komitetu 
Budowy Domu Żołnierza w Toruniu, p. Dyrek* 
tora Czesława Wojciechowskiego, Toruń, 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, konto cze 
kowe P. K. O. Nr. 201030.

B. BRONOWSHIW OAZIE
w czwartek 13 I p iątek 14 
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GWIDO CHMARZYÑSKI.

Prezbiterium HoScioła N. P. marli
w Toruniu

(Dokończenie)

Jak wykazują liczne dokumenty historyczne 
f dawne inwentarze kościoła marjackiego, świą* 
tynia ta służyła od wieków za mauzoleum pa* 
trycjatu toruńskiego. Najwybitniejsi mężowie 
miasta od 14 wieku począwszy znaleźli tu swój 
ostatni spoczynek. Jeszcze dziś świadczą ka* 
mienne płyty grobowe na posadzce kościoła o 
ulubionem miejscu wiecznem dla resztek do* 
czesnych dumnego mieszczaństwa. Liczne na* 
grobki przyścienne zdobią do dziś ściany pod* 
okienne naw bocznych: wszystkie umieszczone 
niezwykle artystycznie, jakby zlane ze ścianą, 
logicznie, nieprzypadkowo. Stanowią one w 
całokształcie kościoła walną, a nienarzucającą 
się ozdobę. Epitafja kościoła P. Marji nie po* 
siadające co do kształtnego rozmieszczenia bo* 
daj równych odpowiedników w kościołach po* 
morskich. Co je wyróżnia pośród innych ko* 
ściołów, to właśnie niezwykłe złączenie ich ze 
ścianami świątyni. Również formy nagrobków 
tych są niezmiernie interesujące. Dawniej 
wzbogacały jeszcze liczne chorągwie nagrobne 
i panoplja wnętrze kościoła.

W prezbiterjum umieszczono cztery epita* 
fja nad stallami: po stronie północnej nagrobki 
Stadtłandera i rodziny Linde, po przeciwnej 
Zielińskich i Pistorisa. Nagrobek Stadtłandera 
wisiał niegdyś przy bocznem wejściu wschód* 
niem kościoła za tamburem, zupełnie niewi* 
doczny i w cieniu. Pomnik Lindów mieścił się 
po prawej stronie wielkiego ołtarza mięcfcy

oknami, daleko od widzów odsunięty i znisz* 
czony.

Umieszczenie dwóch tych dzieł na ogromnej 
płaszczyźnie ściany nad stallami podyktowane 
było myślą wywołania subtelnych plam kolory* 
stycznych na polu gładkiem. Pomniki miały 
stanowić naturalny punkt oparcia wzroku. Idea 
przeprowadzonego rozmieszczenia epitafjów 
była uwarunkowana z jednej strony czarną 
plastyką architektoniczną luku trjumfalnego, 
z drugiej strony mauzoleum Anny Wazówny. 
Pragnąc otrzymać wzajemne proporcje ciał no* 
wych, zawieszono obok pilastru tęczy nagro* 
bek mniejszy chirurga toruńskiego Antoniego 
Stadtłandera z r. 1683 (zmarłego 1703), za nim 
zaś większe epitafjum renesansowe rodziny 
v .d. Linde (po r. 1584), z którego wzrok prze* 
chodzi ku mauzoleum królewny szwedzkiej. 
W ten sposób osiągnięto łagodną rytmikę kolo* 
rystyczną i statyczną.

Nagrobek lindowski sprawili trzej synowie 
gdańskiego rajcy Jana Linde, wykonując wyra* 
żoną w testamencie wolę Barbary Lindowej 
(zm. 1584), żony ostatniego toruńskiego Linde* 
go. W renesansowej ramie drewnianej między 
kanelowanemi kolumnami jońskiemi znajduje 
się obraz Sądu Ostatecznego, u którego dola 
klęczy rodzina Lindów. Części malarskie i 
rzeźbiarskie epitafjum wykazują związki arty* 
styczne ze sztuką flandryjską. Twórca Sądu 
Ostatecy.ne/o, ujętego niezwykle kolorystycz*

nie, znał doskonale malarstwo romanistów ni» 
derlandzkich i tworzył pod ich wpływem. Rów* 
nież snycerskie ornamenty ramy wykazują zna* 
jomość Florisów, Kredemanów, Collynów itp. 
„Niewe inuentien“ Florisa z r. 1557 obowiązy* 
wały w całej ówczesnej Europie. Najznako* 
mitszy tego stylu przykład na Pomorzu zacho* 
wał się w Lisewie (pow. chełmiński) w nagTob* 

1 ku z r. 1571.
i Epitafjum doktora Stadtłandera jest dzie* 
j lem późniejszych czasów. Kontur faluje żywo, 
j życie pulsuje na powierzchni, złoto drga na ka* 
i mieniu, wgłąb cofa się spiż sceny Wskrzeszę* 
! nia Łazarza (model drewniany w Muzeum Miej 
j skiem w Toruniu). Czynniki tego ornamentu: 

muszle, małże, chrząstki, woluty; wszystko nie* 
spokojne, wszystko zaprzeczeniem klasycyzmu, 
wszystko przesiąknięte duchem północy. Epi* 
tafjum to jest mimo to w kompozycji jasne 
i poważne. Stanowi nadzwyczajną ozdobę 
ściany.

Po przeciwnej stronie umieszczono dwa ma* 
le monumenty: pułkownika polsko=saskiego 
Wolffa Henryka Pistorisa, zmarłego w r. 1703 
w Toruniu i starościny nowogrodzkiej JMPani 
Brygidy z Czapskich Zielińskiej, kasztelanki 
elbląskiej (zm. 1801 w Toruniu). Pamięci wa= 
lecznego Pistorisa poświęcono płytę w bogatej 
ramie z panoplij. Wyobrażono na niej wszyst* 
kie używane natenczas gatunki oręża i broni. 
Przy nagrobku tym wisiały niegdyś dwie cho* 
rągwie nagrobne z emblematami i herbami 
zmarłego. Kasztelanka elbląska otrzymała 
skromne epitafjum klasycystycznc, złożone 
z dwóch powiązanych portretów żony i męża. 
Po rozmachu barokowym dwóch poprzednich 
nagrobków pomniczek Pani Zielińskiej wpro* 
-wadza-już .w wiek juste»milicu. wiek oblicza*■r - -$ir .  •• s 'V . '

jącego mieszczaństwa, zapowiada już koniec«* 
ność zbliżającego się Biedermayeru.

Za poważnym z czarnego marmuru i białe» 
go alabastru portalem, przesłoniętym rokoko« 
wą kratą drewnianą, widać ciemną, żałobną 
wnękę. Kopulasta kapliczka elipsoidalna, zaw* 
sze pokryta kirem ciemnicy, mieści na poważ» 
nym katafalku czarną trumnę z wyrzeźbioną 
według niederlandzkiej myśli artystycznej po« 
stacią wnuczki Zygmunta Starego a królewny 
szwedzkiej, Anny Wazówny, siostry Zygmunta 
III*go. Umarła w r. 1625 w Golubiu — mauzo 
leum przygotowano jej w jedenaście lat póź* 
niej. Umarła jako protestantka, dlatego Ber» 
nardyni kratą przesłonili jej grób od kościoła. 
Powagę roztaczają potężne kolumny marmuro* 
we, pięknie załamany tympak strojny alabastro 
wemi herbami i allegorystycznemi figurami — 
obok radosnego i lekkiego, złotem lśniącego oł* 
tarza*tronu.

Oświetlenie kościoła zaprowadzono w ten 
sposób, iż źródła światła są niewidoczne. Silne 
słupy promieni, wyrzucane z kilku reflektorów 
na scenę Zwiastowania pośrodku ołtarza, wy* 
wołują patetyczny w miarę nastrój.

Wykonali:
prace murarskie — f*ma Skowronek, Toruń; 
prace malarskie i konserwacyjne — art.»mal. 

Podlaszewski, Toruń;
prace rzeźbiarskie i konserwacyjne — art,* 

rzeźbiarz Zelek, Toruń;
prace pozlotnicze — mistrz pozłotniczy Kwiat* 

kowski, Grudziądz;
prace malarskie przy ołtarzu — art.*mal. Mazu* 

rek, Toruń;
prace instalaeyjno*elektryczne — i*ma Dąbrów* 

ski, Toruń



12 SOBOTA, DNIA 15 SIERPNIA 1931 R,

Na m a r g in e s ie  ziazdu delegatów
Cechów »zeinickich z W ielkopolski 1 Pom orza

Na zjeździć delegatów Cechów rzeźnie» 
kich z Pomorza i Wielkopolski jaki obrado» 
wal w ubiegłą rrcdizielę w „Dworze Artusa“ 
w wyniku kilkugodzinnych obrad, — 
uchwalono jednomyślnie następujące rezolucje 
W  sprawie Polskiego Syndykatu Skór 

i odpadków poubojowych.
Mając na uwadze ciężkie położenie gospo­

darcze w naszym kraju należy wszystkiemu si- 
łaatw dążyć do tego by wykorzystać należycie 
wszystkie surowce, mogące albo być ¡korzys-t- 
nie przerabiane przez nasz przemysł krajowy 
albo też znaleźć korzystną lokatę na rynkach 
zagranicznych do rzędu surowców na stosom» 
kowo małym tylko stopniu właściwości irżyt- 
kowanych należą skóry surowe i odpadki po» 
ubojowe. Przeto konieczneim jest usunąć wszel- 
kie braki jakie wykazuje dotychczas naogół 
obróbka skór surowych i konserwacje tychże 
aby uzdrowić radykalnie naszą krajową gospo­
darkę skór surowców i odpadków poubojo- 
wych. Dlatego jest potrzebne:

1) by ustawowo do uboju zwierząt rzeź» 
nycłi i zdejmowania skór dopuszczane były 
tylko osoby wykwalifikowane czeladnicy i mi» 
strzowie rzeźnicko * wędliniarscy;

2) by ubój bydła i zdejmowanie skór oraz 
icłi konserwacja normowane były wedle no» 
woczesncj techniki na modlę norm międzyna* 
rodowych, aby skóry nasze swobodny miały 
dostęp na rynki międzynarodowe i tamże znaj 
dowaly korzystną dla naszego bilansu handlo­
wego lokatę. Zebrani zwracają się w dalszym 
ciągu do rządu i samorządów o pomoc w za» 
kładaniu składnic skór surowych i odpadków 
poubojowych przy Rzeźniach Miejskich i przy 
zakładaniu składnic cechowych. Ponadto by 
Rząd za pomocą państwowych instytucyj fi» 
namsowych dopomógł cechowym składnicom 
skór i odpadków poubojowych w finansowa» 
miru swej akcji normalizacji skór i odpadków 
poubojowych i fachowego konserwowania tycń 
że, przez udzielanie im nieodzownych kredy» 
tów na zaliczkowanie skór surowych i innych 
odpadków uboższym dostawcom mistrzom 
rzeźnicko » wędliniarskim;

Przez ■wprowadzenie ochronnego cla przy» 
wozowego na ciężkie skóry bydlęce Rząd u- 
możliwić ma zbędny import takich skór z za« 
granicy i stworzyć możność zbytu w kraju 
ciężkim bydlęcym skórom krajowym.

W  sprawie Komisji Cennikowej.
Zasada komisji cenniko-wych, utrzymania

Rezolucje w spffćiwocSi zawodowych
poziomu cen najniższych przez czasokres n!e- 
ograniczony przy nieuwzględnieniu zwyżek 
cen na żywice rzeźny jest absurdalną dlatego, 
że w tymże czasokresie nie krępowany żadne» 
mi przepisami ani ustawą producent żywca 
rzeźnego, podnosi dowolnie ceny na żywiec 
motywując to tendencją zwyżkową, wywołaną 
eksportem żywca zagranicę.

Zważywszy przeto, że dla Skarbu Państwa 
stały dopływ dewiz zagranicznych jest rzeczą 
nieodzowną, z której to przyczyny wladize pań 
stwowe nie ograniczają wywozu, pozostawiają 
bieg rzeczy właściwym regulatorom życia gos­
podarczego, jakimi są podaż $ 'popyt, — 
Zjazd uważa za słuszne, by w imię spraiwiedłi* 
wości wyrównawczej zasady powyższe obowią» 
zywały także i w handlu detalicznym, olimi» 
nując.z niego zbędne zupełnie i szkodliwe na» 
turałnemu rozwojowi życia gospodarczego ko» 
misje cennikowe.

Wobec tego zebrani na pierwszom konsty» 
tuującym Wolnem Zebraniu P. Zw. Cli. C. R. 
Wędl. na Wojew. Poznańskie i Pomorskie z 
siedzibą w Poznaniu delegaci Cechów mając 
na uwadze szczególniejsze interesy zawodu

nzeźnicko » wędliniarskiego oraz ogólne dobro 
kraju uchwalają:

1) zwrócić się do Ministerstwa Spraw We» 
wnętrznych, aby nic przedłużało nadal ustawy 
z dnia 29 grudnia 1925 r. w sprawie ustalania 
cen na artykuły spożywcze pierwszej potrzeby 
i zniesie temsamem ustawę o cenach maksy­
malnych;

2) w raz'c zaś utrzymania przy życiu tej 
ustawy, zniesienia rozporządzenia z dnia 21 
lutego 1931 r, zastrzegającego prawo ewentual 
nej podwyżki cen mięsa i przetworów mięs» 
nyeh na terenie miast o ludności ponad 40000 
i ważniejszych ośrodkach gospodarczych decy* 
zj! Ministerstwa Spraw Wewn. i przywrócenia 
tego prawa miejscowym władzom administra» 
cyjnym;

3) żądać by komisje cennikowe oraz wła« 
dze administracyjne trzymały się przy ustalę» 
niu cen maksymalnych za mięso i przetwory 
mięsne postanowień ustawy oraz okólnika P. 
Ministra Józewskiego z dnia 20 kwietnia 1930 
które postanawiają, że podstawą cen za mięso 
i przetwory mięsno są: cena nabycia surowca 
koszty przeróbki i słuszny zysk,

Chicago w cyfrach
Olbrzymi aparat miejski
W związku z Wszechświatową W ysta­

wą 1933 r., mającą się odbyć w Chicago, 
prasa amerykańska podaje ciekawe dane o 
rozwoju tego miasta, które w 1830 r. liczy­
ło zaledwie 100 mieszkańców.

Obecnie Chicago liczy 4.700.000 miesz­
kańców, w czem 1,100.000 rodzin, 700.000 
abonentów telefonicznych, 370.000 właści­
cieli aut, których ogólna liczba wynosi 
850.000. Chicago zatrudnia 502.000 robot­
ników przy 11.445 zakładach przemysło­
wych. Wysokość depozytów oszczędnościo 
wych w bankach chicagowskich wynosi 3 
mil jardy dolarów, produkcja przemysłowa 
dochodzi do 5 miljardów dolarów rocznie, 
z  czego piątą część stanowi przemysł pro­
duktów spożywczych (konserwy mięsne, 
przetwory zbożowe itd.). Ogólna suma po­
borowi wypłacanych rocznie przekracza 
800 railjonów doi.

Chicago jest ośrodkiem komunikacyj­
nym 43 lmij kolei żelaznych i 13 linij żeglu
gi na Wielkich Jeziorach. W Chicago znaj 
duje s,ę 618 sal widowiskowych i koncer­
towych, 1.800 czytelni i 900 zakładów nau­
kowych.

Przed la ły  a  dziś
,r Na posiedzeniu francuskiej Akademji Nauk 
omawiano ubiegłego miesiąca wynaleziony 
przez generała Ferrie system tajemnego, radjo 
telegraficznego przekazywania rysunków i 
szkiców. System ten, zastosowany w lotnie« 
twie, może znacznie uprościć podczas wojny 
zadanie służby wywiadowczej.

Jakże dalecy jesteśmy od starych metod 
tej służby, pełnionej przez kawalerię. Dziś 
wywiadowca — lotnik szybuje jak orze! nad 
linją frontu, szkicuje nieprzyjacielskie pozy» 
ic/e, zanim zdołają pochwycić jego aparat na 

j jh l .  przekazuje ten szkic sztabowi i szybko 
fenika w obłokach-

O należytą organizada służby  
bezpieczeństwa w porcie gdynsk.

Rada Interesentów Portu w Gdyni złożyła 
Departamentowi Morskiemu Min. Przemysłu
i Handlu memorjał w sprawie służby bezpie­
czeństwa w porcie.

W memorjale tym wskazuje się na to, że 
brak jest ścisłego rozgraniczenia kompetencyj 
funkcji policji państwowej i organów kapita­
natu portu t. zw. policji portowej. Rozporzą­
dzenie Prez. Rzplitej z dn. 22. 3. 1928 r. „0 
organizacji i zakresie działania władz mary­
narki handlowej“ (Dz. Ust. 1928 Nr. 38) prze­
widuje w art. 10, że „współdziałanie władz 
administracji ogólnej z władzami morskiemi 
w tym zakresie określi rozporządzenie wyko­
nawcze“. Takie rozporządzenie jeszcze się nie 
ukazało.

Memorjał m. in. zwraca uwagę na sposób 
organizacji służby bezpieczeństwa w innych 
portach i w końcu zwraca się do Departamentu 
z następującymi wnioskami:

1) Prosi o interwencję u kompetentnych 
władz, aby wydały decyzję w myśl $ 153 Rozp. 
Prez. Rzplitej z dnia 6. 3. 1928 r. „O Policji 
Państwowej“, jaką nazwę powinna mieć dotych 
czasowa Policja Portowa, i wydały rozporzą­
dzenie wykonawcze w myśl {6 Rozp. Prez. Rze­
czypospolitej z dn. 22. 3. 1928 r. „O organi­

zacji i zakresie działania władz marynarki han­
dlowej“ w tym sensie, aby służba bezpieczeń­
stwa w porcie została oddana specjalnej je­
dnostce Policji Państwowej, działającej we­
dług instrukcji Kapitanatu Portu.

2) Prosi o zarządzenie, by jaknajprędzej 
zamknąć port i wejście do niego urządzić w 
kilku punktach kontrolowanych.

Gospodarcze sfery portowe przypisują de­
finitywnemu uregulowaniu zagadnienia służby 
bezpieczeństwa w porcie dużą wagę dla roz­
woju portu i sprawności jego działania.

W dniu 11 bm. Tymczasowa Rada Portu 
w Gdyni uchwaliła opracować swą opińję w 
sprawie służby bezpieczeństwa w porcie. Dla 
opracowania wniosków wyłoniono specjalną 
komisję pod przewodnictwem prezesa Rady 
Interesentów Portu p. konsula Korzona, do 
komisji tej wejdą członkowie Tymczasowej 
Rady Portu, reprezentujący wszystkie sfery 
a więc Komisąrjat Rządu, Urząd Morski, oraz 
instytucje gospodarcze.

Tak więc ważne to zagadnienie zmierza 
ku jego szybkiemu rozwiązaniu tembardziej, 
że jak nam wiadomo, również podjął ze swej 
strony inicjatywę Komisarjat Rządu.

W gkiyde „akademii złodziejskie!
w Warszawie

W jednym z domów przy ul, Polnej w 
Warszawie dokorrano kilka dni temu kra­
dzieży z włamaniem. Złodzieje zabrali z 
mieszkania Mieczysława Chełmskiego przed 
mioty wartości 3.500 złotych. Śledztwo wy­
kryło, że jednym ze sprawców kradzieży 
był niejaki Józef Reszke, który wraz ze 
swym wspólnikiem Stryjewskim, prowadzili 
formalną „akademię złodziejską“, do której 
przyjmowali na praktykę uczniów, wtajem­
niczając ich w arkana sztuki przestępczej.

Przyszli doktorowie złodziejskiego fa­
chu pobierali naukę w mieszkaniu Reszke- 
go lub Stryjewskiego, oraz „studjowali“ 
praktycznie złodziejską sztukę, biorąc u-

dział w wyprawach swych mistrzów. Pier­
wsze kroki stawiali adepci, niosąc w koszy­
ku narzędzia oraz stojąc na straży w cza­
sie dokonywania włamania.

We wspomnianem wyżej włamaniu brał 
udział jeden z owych „studentów" szkoły 
złodziejskiej, n :ejaki Frysztak z Radomia, 

.który już po dokonaniu te j . kradzieży, dał 
dowód odpowiedniego wyszkolenia w swym 
fachu, popełniając na własną już rękę kra­
dzież w jednym z mieszkań przy AL Jero : 
zolimskich, gdzie wdrapał się na piętro po 
murarskim rusztowaniu.

Policja poszukuje obecnie innych jego 
kolegów.

Sępolno
— Rozwój ideologji BBWR w powiecie. —

Akcja reorganizacji BBWR w powiecie postę» 
puje raźno naprzód. W dalszym ciągu utwo- 
rzono następujące Komitety Wójtowskie wzgl. 
Koła Gminne. Do komitetu 'wójtowskiego na 
obwód Sypniewo wybrano: pp. St. Dobiała — 
prezes, J. Kucharski — wiceprezes, A. Weiss •— 
sekretarz, F. Gracz, F. Heldt, P. Waśkowiak, 
G. Karpa — członkowie.

Do prezydjum kola gminy i obszaru dwór« 
skiego Sypniewo wybrano pp.: St. Dobiała — 
prezes, B. Jarząbek — wiceprezes, St. Wójci- 
kówna — sekretarka, M. Izydorczyk — skarb,

Do prezydjum kola gminy Lubcza wybrano 
pp.: A. Tomas — prezes, A. Jarząbek — wi­
ceprezes, K. Jahr — sekretarz, A. Balcer — 
skarbnik.

Do komitetu Wójtowskiego na obwód Ja« 
strzębiec wybrano pp.: J. Kowalski — prezes, 
R. Bejm — Wiceprezes; A. Kowalski — sekre« 
tarz; A. Grzebień — członek.

Do prezydjum kola gminy Jastrzębiec wy» 
brano pp.: J. Sieracki — prezes, St. Ciepluch
— wiceprezes, A. Grzebień — sekretarz, St. 
Krause — skarbnik.

Do prezydjum koła Sitno wybrano pp.: J. 
Kowalski — prezes, A. Zalikowski — wicepre­
zes, L. Draćpa — sekretarz, Wł. Nowak — 
skarbnik.

Do przeydjum koła Pęperzyn wybrano pp.: 
Fr. Jankowski — prezes, Wł. Duda — wice­
prezes, Fr. Myśliwiec — sekretarz, H. Zick
— skarbnik.

Do prezydjuię koła Rogalin wybrano pp.: 
J. Rakowski — prezes, St. Stypa — wiceprezes, 
I. Derus — sekretarz, J. Niemczyk — skarbu.

Do prezydjum koła m. Więcbork wybrano 
pp.: P. Lindecki — prezes, A. Umiński — wi­
ceprezes, — J. Nierzwicki — sekretarz, B. Za­
krzewski — skarbnik.

Pozatem utworzono kolo środowiskowe B. B. 
W. R. Na terenie Urzędu Skarbowego w Sę= 
polnie wchodzą do Prezydjum p.p.: L. Wój­
ciak—  Prezes, M. Pałuczak — wiceprezes, A. 
Ciszewski — sekretarz, A. Kuczkowski ■— 
skarbnik.

Na terenie stacji kolejowej w Więcborku 
wchodzą do Prezydjum p.p.: Fr. Zieliński — 
prezes, J. Skwierawski — wiceprezes, Fr. Ry« 
biński — sekretarz, B. Kowalski — skarbnik.

Na terenie stacji kolejowej w Sępolnie 
wchodzą do Prezydjum p.p. Fr. Znaniecki — 
prezes, J. Drychta — wiceprezes, Fr. Kańcik 
sekretarz, A. Gapa — skarbnik.

— Z życia młodzieży. Dnia 9 bm. Tow. 
Mł. Polsko-kafolickiej W Sępolnie wspólnie z 
Tow. Młodzieży Polsko«Katolickiej z Kamie­
nia, Małej Cerkwicy i Płocicza urządziło wy­
cieczkę do lasku Strzeleckiego w Kamieniu — 
gdzie urządzono wspólne gry towarzyskie.

— Dziecko pod kołami samochodu. Mimc 
stałego nawoływania rodziców, by zważali na 
swe dzieci, znów zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek. Otóż na Starym Rynku w Sępolnie 
samochód kierowany przez szofera G. przeje­
chał dziecko p. Góreckiego (ul. Wodna). — 
Dziecko wyskoczyło nagle z poza woza gospo­
darczego i dostało się pod samochód. Szofer 
mimo, że jechał wolnem tempem tego ne zau­
ważył, gdyż z powodu targu na rynku pano­
wał wielki ruch. Chcąc zabrać dziecko i od­
dać w opiekę lekarską spotkał się szofer z opo­
rem matki znajdującej się w pobliżu. Nie­
stety zaszedł pożałowania godny wypadek, że 
kilku obywateli nie orjentując się w sytuacji* 1 
i nie zdając sobie sprawy rzuciło się na nie-, 
winnego szofera, chcąc wykonać samosąd. —‘ 
Przywołana policja zajście zlikwidowała ii 
dziecko w poważnym stanie odwieziono do 
szpitala w Więcborku.

— Zebranie SMP w Więcborku. Dnia 4
bm. w sali Domu Ludowego w Więcborku od­
było się miesięczne zebranie Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej. Na zebraniu tym wygło­
sił ks. wikary Wysiecki wykład o wychowaniu 
młodzieży.

m *

Hinufa śmiechu
HUMOR SOWIECKI.

Dwaj chłopi rosyjscy filozofują na temat 
różnicy pomiędzy czasem dawnym a teraźniej 
szym.

Dawniej — tłumaczy jeden drugiemu — 
ziemia należała do cara, a zboże do chłopa. 
Obecnie jest naodwrót: ziemia należy do 
chłopa, a zboże do Stalina.

OSZCZĘDNY.
— 'Zona moja ma solitera... to niby nie- 

wiele, ale zawsze jeszcze jedną osobę trzeba j 
żywić!...

NASZE SŁUŻĄCE.
I

Marysiu wypowiada służbę, bo wychodzi j 
zamąż.

Pani. — Bardzo mi żal, że odchodzisz, j

ale skoro ci będzie z tein lepiej...
Marysia: ■— Lepiej, to może nie, proszę 

wielmożnej pani, ale zato częściej._
NA EGZAMINIE.

Profesor anatomji do studentki, która nie 
umie anatomji kobiety, lecz zdała z anatom= 
jl męskiej:

— Ach! wy kobiety! cudze lubicie, swego 
nie znacie.

WPADŁ.
—■ Z czego się tak śmiejesz?
— Bo ten facet naprzeciwko to mój exi 

narzeczony, który mi oświadczył, że wątpi, 
aby się znalazł taki idjota, któryby się ze 
mną ożenił, a tymczasem wyszłam za ciebie.

U DOKTORA.
— Niech pan odetchnie głęboko i niech 

pan powie trzy razy trzydzieści trzy!
— Dziewięćdziesiąt dziewięć...

■ ■ ........... - ■ -M

POSTĘP.
Postęp techniczny przeniknął także do 

świata pierzastego. Ptaki, które dawniej sie- 
działy na słupach telegraficznych, obecnie 
siedzą na antenach.

W  SADZIE.
Pewien adwokat poważny, słynny, lecz 

bardzo brzydki, stawiał w sprawie rozwodo: 
wej. Z  wielkim zapałem bronił swej klijentki, 
napadając na jej męża, który miał nieszczę­
ś c ie  być brzydkim: — Przecież każdy czlo- 
wiek może być brzydki, lecz są pewne gra­
nice, które trzeba uszanować. Panowie sę­
dziowie, pan X. przekroczył te granice... Nie 
wiem, czy jest na świecie człowiek, brzyćL 
szy od niego.

— Panie mecenasie, rzecze prezes sądu, 
pan r$ia" zanominal«.•' ■ . . . ....... .......... . i .
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Programy radiowe
Piątek, 14 sierpnia 1931.

Warszawa 11,40 Przegląd prasy kraj. PAT 
11,58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. hejnał 
krak. 12,10 Muzyka z płyt gramof. 13,10 Urz. 
kom. Państw. Inst. Met. 14,50 Kom. gospod.
15,25 „Noc 15 sierpnia 1831 r.“ wygł. pułk. H. 
Eile. 15,45 Marsze wojskowe z płyt gramof.
16.00 Kącik krótkofalowy. 16,10 Utwory na 
saksofon w wyk. R. Wiedoefta. 16.30 .Kącik 
artystyczny LSG“. 16,45 Kom. Contr. Biura 
Hydrogr. dla żeglugi i rybaków. 16,50 Poga 
danka liter, w języku francuskim 17,15 Drób» 
ne utwory skrz. 18,00 Muzyka lekka w wyk. 
ork. mandol. 19,00 Rozmaitości. 19,20 Arje 
w wyk. Ip. Lazaro, tenor. 19.40 Giełda rolnicza 
19.55 Urz. koim. PIM. 20,00 Pras. Dz. Radj.
20,10 Kom. sport. I. 20,15 Koncert symf. 22,00 
Feljeton pt. „Półksiężyc w Jugosławji“ wygł. 
p. W. Rogowicz. 22,15 Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22,20 Komunikaty. 22,30 Muzyka tan. z 
kawiarni „Gastronomja“.

17,35 Lwów „Czy istnieje życre organiczne 
poza ziemią“ wygł. prof. dr. K. Ajdukiewicz.

18.00 Katowice. Recital wiolonczelowy p. 
Zofji Adamskiej.

19,40 Kraków. „Wśród minaretów Seraje* 
wa“ wygł. p. K. Kaszycki.

Zagranica.
15.00 Bruksela. Koncert symf. z Kursalu w 

Ostendzie.
21.00 Rzym „Acqa chieta“ — operetka Pie» 
tri‘e go.

21.00 Bukareszt „Rigoletto“ — opera Ver 
diego.

Sobota, dnia 15 sierpnia
Warszawa 10,00 Nabożeństwo z Jasnej Gó* 

ry w Częstochowie. 11,58 Sygnał czasu z War 
szawsk. Obs. Astr. hejnał krak. 12,10 Muzyka 
z płyt gram. 13,10 Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 13,20 Krótki koncert ork. K. Hilla. 13,40 
Pogadanka pt. „O rocznicy „Cudu nad W !słą“ 
wygł. prof. H. Mościcki. 14,00 3 dumki polskie 
wyk. J. Ławrusiewicz na gitarze. 14,25 Konc. 
w wyk. St. Gruszczyńskiego. 15,00 Zakładanie 
sadów“ inż. E. Błaszozyk. 15,20 Koncert. 15,30 
„Grzyby jako jedna z dziedzin produkcji i 
handlu w znaczeniu ogólnem“ wygł. prof. F. 
Teodorowicz. 15,50 Arje w wyk. St. Grusz* 
czyńskiego. 16,00 „Tuczenie gęsi i kaczek“ — 
wygł. p. H. Dochówna. 16,20 Koncert 16,40 Pro 
gram dla dzieci. 17,15 Płyty gramof. 17,35

Koni. „Z przed stu lat“ 17,40 Koncert popoi.
19.00 Rozmaitości 19,20 Płyty gramof. 19.10 
Skrzynka poczt, techn. 19,55 Urzęd. Kem. PIM
20.00 „Wiadomości przyj, i pożyt.“ — inż. Kac 
prowski. 20,15 Koncert popul. z Doliny Szw.
22.00 „Na widnokręgu“ 22,15 Kon:.: meteor, 
wojsk., sport., i polic. 22,35 Program na dzień 
następny. 22.30 Utwory Chopina w wyk. Z. 
Davidson i F. Czarnockiej. 23,00 Muzyka tan.

14,10 Wilno. „Styl polskich autorów“ wygł. 
prof. M. L:manowski.

18,45 Poznań Koncert muzyki polskiej.
19,20 Lwów Recital śpiewaczy p. Ireny 

Zahradnikowcj. 19,40 „Szminka w zwierciadle 
wieków“ wygi. p. Henryka Olszewska.

wyk. M. Salcckicgo. 23,00 Muzyka tan. j  kaw
„Gastronomja“.

Niedziela, 16 sierpnia.

Warszawa. 9,15 Nabożeństwo z Wilna. —
11,00 Koncert z Salzburga poświęcony utw'o* 
rom Jana i Józefa Straussa w wyk. ork. Filh 
Wicdcńsk. pod dyr. KI. Kraussa. 12,10 Muzyka 
z płyt gram. 12,50 Komunikat met. 13,00 Zmia 
na warty z przed Komendy Garnizonu i Placu 
miasta Warszawy. 13,40 Odczyt pt. „Współ* 
praca dzieci z rodzicami“ wygł. p. Pajom cle 
Moncets. 14,00 Muzyka. 14,10 Odczyt pt. „Na* 
sze ptaki w Egipcie“ wygł. prof. Roszkowski
14,25 Muzyka 14,35 „Skrzynka pocztowa“ — 
wygł. dr, M. Stępowski. 14,50 Muzyka. 15,00 
Odczyt roln. pt. „Hodowla i rozmnażanie grzy 
bów ze szczcgólnem uwzględnieniem piecza* 
rek“, wygł. prof. F. Teodorowicz. 15,20 Muzy* 
ka. 15,30 Odczyt roln. pt. „Przygotowanie ziar* 
na do siewu“, wygł. inż. J. Mierzejewski. 15,50 
Muzyka. 16,00 Odczyt roln. pt. „Zbieranie i 
rozróżnianie gatunków grzybów oraz przetwór* 
stwo grzybów“ wygł. prof. F. Teodorowicz.
16,20 Transm. z Zakopanego. 17,00 Program 
dla dzieci starszy cli: ,,Co się dzieje na świe* 
cie“ (Tyg. radj. w opr. p. J. Milewskiego). — 
Opow. prof. L. Rygiera pt. „List do syna“. 
17,35 Kom. „Z przed stu lat“. 17,40 Koncert 
popularny. 19,00 Rozmaitości. 19,20 Utwory na 
organach Wurlitzera i piosenki Layton i John* 
ston. 19,40 Skrzynka poczt, techn. koreap. bież. 
omówi i porad techn. udz. kier. Wydz. Prasy 
i Propag. P. R. p. W. Frenkiel. 19,55 Urz. kom- 
PIM. 20,00 „Wiadom. przyj, i pożyt“. 20,15 
Koncert popul. z Doliny Szwajc. W przerwie 
kwadrans liter.: „Broiniewik“ Zofji Kossak* 
Szczuckiej. (Fragment z pow. „Pożoga“) 22,00 
Feljeton p. Z. Kułakowskiego pt. „Na Capri“. 
22,15 Kom. met. Gł. Wojsk. Stacji Met. dla 
kom. lotn., sport. II i policji. 22,30 Pieśni w

Z . granicą.
19,30 Ryga. Wieczór Czajkowskiego.
-0,00 Bratislawa. „Ta, która wszystko wic" 

operetka Waltera Kolio.
21.00 Bruksela. Tr. koncertu symfonicznego 

z Kursalu w Ostendzie.
21.00 Buksreszl. „Zemsta nietoperza“ — 

operetka Jana Straussa.

Glcldlyi

Poniedziałek, 17 sierpnia.
Warszawa 11,40 Przegląd prasy kraj. PAT. 

11,58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. hejnał 
krak. 12,10 Muzyka z płyt gramof.. 13.10 LTrzęd 
kom. PIM. 14,50 Komunikat gospodarczy. 15.45 
Przegląd komunik. 16,00 Muzyka z płyt gram. 
16,45 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i 
rybaków. 16,50 Pogad. liter, w języku franc.
17,10 Lekkie piosenki. 17,35 „Bój rozstrzygają* 
cy O Warszawę“, wygi. mj. A. Borkiewicz. —
18.00 Muzyka lekka z kaw. „Gastronomja“
19.00 Rozmaitości. 19,20 Polskie tańce ludowe. 
19,40 „Skrzynka pocztowa rolnicza“ korespond. 
bież. omówi inż. W. Tarkowski. Giełda rolni* 
cza. 19.55 Urzęd. kom. PIM. 20,00 Prasowy Dz. 
Radj. 20,10 Komunikat sportowy I. 20,15 Po* 
gadan.ka radjotechn. 20,30 Koncert muzyki poi 
skiej z Doliny Szwajc. 2,00 Por. K. Koźmiński 
wygi. feljetom pt. „Zwycięstwo“ 22,15 Doda* 
tek do Pras. Dz. R.23,00 Muzyka tan. z kaw. 
K. Dakowskiego.

15,25 Luóu’. „O targach międzynarodo* 
wych“, wygł. dyr. Henryk Grośsmamn.

18,00 Poznań. Koncert popularny.
19,20 Kraków. „Powierzchowność człowieka 

jako zwierciadło jego charakteru“, wygł. dr. 
Tadeusz Frąckowiak.

19.30 Katowice. „Opowieści i legendy gór* 
nicze“ wygi. p. Ludwik Łakomy.

22.30 Lwów. Recital śpiewaczy p. Włodz. 
Kaczmara.

W arszaw skie
w a i« i to « f o c

* dnia 13 Vlli ’Ml i.
Tranzahcje

Dolary St. Zjedn.

Bprzcoa*
WALUTY.

Kvji6O

Belgja . ,
Bukareszt . , , 
Gdańsk » , , ,
Londyn . . » ,
Nowy York . , 
Nowy York telegr. 
Paryż . . . .  
.'raga . . . . .
.'iztokholm . . . 
Szwajearja . . , 
Wiedeń . . . ,
Włochy . . . .

DEWIZY.

174,23—173,80 

46,71-46,33
Notowania ziem iopłodów

173,27—177.84
« 7 7 -4 3 .-6
8,924-8,9*4
8.923 -  «. 90S 
34,99— 3<i 9o
26 4<—26,30

w B erlin ie
(Jeny w R.M. Zboże i nasiona oleiste za 1000 kg. 

inne za 100 kg. z dnia 13. V III 1931.

OPOZYCYJNA WÓDECZKA.
— Czy prowadzona w pewnych kolach 

agitacja antyalkoholowa będzie miała powoi 
dzenie.

— Bardzo wątpię, bo część opozycji sama 
daje przykład odwrotny.

— Jakto?
— Ano znany wesołek endecki pisze teraz 

lak, jakby wypił podwójną porcję.

Pszenica nowa
Zyto nowe ......................
Jęczmień ozimowy nowy. 
Jęczmień przem. pastewny 
Owies marchijski . . .
Mąka p sz e n n a ...................
Mąka żytnia 70% . . .

rr »1 60% . • I
Otręby pszenne . . . . 
Otręby żytnie . . . . .
Rzepak .............................
Siemie lniane . . . , » 
Groch Victoria . . . » 
Groch drobny jadalny . , 
Groch pastewny . . . »
Kuchy l n i a n e ...................
Wytłoki snche krajowe » 

„ Soja . . . »

210—212
367-169

148-15*
139—147
26,50—35,00
24 00—26,25
11.00—11.50
9,75-10,25

— V. ą n

26.00-31,00

1S.00 -  20,00 
13,20—13.30 
7,00— 7,10 

11,90-12,60

Notowania ziem iopłodów  
w Poznaniu

Dostawa bieżąca, parytet Poznań, handel 
hurtowy

za 100 kg. z dn 13 VIII. 1931 r
ł-yto nowe suche . . . . » • 21.CC—21.2C
Pszenica ........................... • 19.50—:0,55
Jęczmień browarniany . . • * 16—18

„ zwycz. przemiał . » a —
Owies pastewny . . . . . I6.ee—17,00
Mąka żytnia . . . . . • •

n n 65% «• • • • • 33.00 - 34,00
„ pszenna 65% . . . « * 32,00—34,00

Otręby ż y tn i e .................. • a 12.50—13.25
„ pszenne • • . • 13.25-14,35

Groch W ik torja ............... • • 24,00—28.00

1

Z B Y D G O S Z C Z Y
neble

„ESPE"
wchłaniasz

potu nóg
Patent „Urz. 

Patent. R. P. Z /
Do nabycia 

we wszystkich 
aptekach, droger­

iach i perfumerjach
7986

m

P ian in a
Jahnego

sprzedaje z gwarancją na 
dogodnych warunkach

Fabryka Fortepianów
W. Jiiline

Bydgoszcz
Gdańska-149, tel. 2225 

Filje: 8646
Grudziądz,

Toruńska 17*19.
Poznań), Gwarna 10.

s
O d  zł 1.800

począwszy poleca 
w pierwszorzędnem 

wykonaniu i w wiel­
kim wyborze

Fabryka Pianin
S. SB1MEIFELB

Bydgoszcz
Śniadeckich 2 

Gdańska 27
Filje: Grudziądz. Groblo- 
wg 4, Gdańsk. Hundcgasse 

112. 9506

Wszelkiego rodzaju pierw* 
sżorzędnej jakości (gwaran* 
cj.) K o m p l e t n e  jadał 
nie, Sypialnie, G abinety , 
Kuchnie i wreszcie wyście* 
łane, poleca po cenaclr fa* 
brycznych Dąbrzyński — 
Bydgoszcz, Batorego 3 (obok 
(Starego Rynku) 173

Heble
Wszelkiego rodzaju od po* 
koi jadalnych do komple* 
tnych kuchni. Meble wyś* 
ciełane i leżanki własnego 
wyrobu. Można nabyć, ceuy 
niskie. Z  powodu choroby 
i likwidacji interesu. 176 

Bydgoszcz, Jezuicka 5.

P R Z E P R O W A D Z K I
wszelkiego rodzaju miejs> 
cowe i zamiejscowe usku* 

teczniam w o z a m i  
m e b l o w e m i  
ceny dostępne 172 

W. Poczekaj 
Bydgoszcz, ul. Pomor 

ska 62 (38) tel. 65

Heble
Kompletne pokoje i poje* 
dyncze również wszelkiego 
rodzaju wyściełane. Wiel* 
ki wybór. Ceny fabryes«
n®. Polecam  każdemu. 
Obejrzenie nie obowiązuje 
kupna. Zajdź i przekonaj się. 

Jut Jan Nowak.
Bydgoszcz, ul. Długa 78. 
Dawniej Szpitalna 8.) (275

■ale zwlekał!
Wcześniejsze oddanie fa* 
chowcowi zapobiegnie znisz* 
czeniu przez moli! Wyko* 
nan e obecnie najkorzysi* 

n.ejsze! 9876
Kuśnierstwo chrześcijańskie 
Bydgoszcz, Dworcowa 70.

Poczekalnia
„ A u t o b u s “?

Telefon 1872, Bydgoszcz

HOTEL Naprzeciwko dworca głównego 
Tel. 230*81 1 2 0 3 -0 0 .

CONTINENTAL
wfi. ßoügcfiiic Tow. Terenowe z o. o. iioo

Przeszło IOO lółek
Łazienki, oitjjiaca woda

Teäeions# w pokośack GDANSK
s8fteaas»m I
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1  G D Y N I
P. P. „ŻEGLUGA POLSKA

ROZKŁAD JAZDY
MA ROK 1931

ważny od dnia 28 czerwca 1931 aż do odw ołania

( f t

J
7.00
9.20

1 S 
10.10 
12.10

10.50
11.50

1 s
14.30
16.20

15.25
16.35

20.00
21.00

Ufo Gdynia pA. 
♦  p Hel o *

10.30
9.30

13.00
12.00

15.05
13.55

Jx
19.25
16.30

S
21.00
18.40

22.10
21.10

10.10
10.45

O
10.50
11.45

14.30
15.00

O
15.20
16.15

O
17.30
18.25

O
19.35
20.30

SB o Gdynia p 4  
V p Sopoty o iś

10.40
10.10

O
12.45
11.50

O
17.15
16.20

O
19.25
18.30

21.00
20.20

O ’
21.30
20.35

8.55
925

10.50
11.20

15.20
15.50

17.30
18.00

19.35
20.05

i^o  Gdynia p ,f  
■^P Orłowo o t f

10.00
9.30

12.45
12.15

17.15
16.45

19.25
18.55

21.30
21.00

11.25
11.45

15.55
16.15

18.05
18.25

20.10
20.30

Ko Orłowo pA. 
+  P Sopoty o ■

12.10
11.50

16.40
16.20

18.50
18.30

20.55
20.35 V

G
10.10
11.50

11.00
12.10

15,10
16,20

OGx
18.30
21.00

SB o Sopoty PA 
+ p Hel o m

GxO
11.45
9.30

GxO
16.15
13.55

20.00
18.40

7.00
8.10

10.45
11.55

15.00
16.10

Gdynia p 
♦ p Jastarnia o fi

H
10.30
8.30

13.25
12.15

19.25
18.15

Gx
9.30

11.50

Gx
18.55
21.00

SBo Orłowo pA  
t p  Hel o®

Gx
11.20
9.30

Gx
15.50
13.55

JxGx 
20.05 
16 50

S
20.55
18.40

Gx
10.10
11.55

H
15.10
17.20

Sopoty pĄ, 
tp Jastarnia ogB

HGxO
11.45
8.30

GxO
20.30
18.15

8.30
9.20

18.00
18.50

SBo Jastarnia pA 
+  P Hel o O

17.20
16.30

HGx
8.30

11.20

Gx
18.15
20.05

& o Jastarnia 
^P Orłowo o t

Gx
11.55
9.30

SG 
9.0: 

11.50
sL o Gdańsk p Ą 
tn Hel o

21.00
19.00

SGx
9.00

11.55
m o  Gdańsk p A 
V P Jastarnia o s£

H
21.00
18.00

s
9.00

10.4C
Sio Gdańsk p i  
tp Gdynia o§fe

J =  przez Jastarn ię, S =  przez Sopoty, H =  przez Hel, 
- przesiadanie w Jastarn i

Cl W A G A : Litery przy godzinach oznaczają: O =  przez Orłowo,
G =  przez Gdynię, Gx =  przesiadanie w Gdyni. Jx
W Gdyni sta tek  przybija do przystani P. P. „Żegluga Polska“ . Przy silnych w iatrach wschodnich flaga będzie 
spuszczona do połowy i sta tek  będzie przybijał przy molo W ilsenowskiem. W wypadkach przerwania komuni­
kacji flaga przedsiębiorstw a na przystani będzie zupełnie spuszczona.
Dyrekcja „Żegluga Polska" zastrzega sobie prawo skierow ania statków  odchodzących:
o godz. 18.40 z Helu przez Sopoty do Gdyni — z Helu przez Gdynię do Sopot (w tym wypadku sta tek  dobijać 

i będzie do Gdyni o godz. 19.50, do Sopot o godz. 20.45),
o godz. 19,00 z Helu do Gdańska — z Helu przez Sopoty do Gdańska (w tym wypadku statek dobijać będzie 
do Sopot •  godz. 20.10, do Gdańska o godz. 21.30).
O każdorazowej zmianie rejsów  statków  będą wywieszone ogłoszenia na przystani w Helu.

C e n a  b l l e f t ó  w:
Gdynia—Hel pojedyńczy zł, 3,— powrotny zł. 
Gdynia—Sopoty „ „  1.50

5.—
2.50

Hel—Jastarn ia  
Gdańsk—Hel

pojedyńczy zł. 2.— powrotny zł. 3.— 
*• ,i 5.—Gdynia—Jastarn ia  „ „  3.00 5.00 Sopoty—Heł Z „ 2.50 „  „  4.—Gdańsk—Gdynia „ 

Gdynia—Orłowo „
3.00
1.00 1.50

Orłowo—Sopoty „ 0.50

B.ł,*.ty zniżkowe dla zbiorowych w ycieczek składających się z ponad 30 osób, można nabywać u kapitana 
sta tku  lub w kasach przystaniowych. J y
StateK pre wozi wszelkie towary według ustalonej taryfy.

•  Szczegółowych informacji udziela się w biurze

P .P . „ Ż e g l u g a  P o l s k a ' 1 GcEynla, W ydział P asażersk i, tel. 1033
9572

Rozkład ia*dy njoże ulegać zmianom na skutek burzliwego stanu morza i innych nieprzewidzianych okoliczności. 
• r  n-Ury P' J , 'Lm*?!? V,?* L. „L ot“ , regularna komunikacja pasażerska do Londynu, HulI, Helsingforsu i Tallina, sprzedaż biletów 10 przejazdów na llnje żeglugi przybrzeżnej.

POLSKI PRZEMYSŁ LUDOWY
Skwer Kościuszki, narożnik Nadmorskiej

dziś"
o tw a rła  W y sta w a  K ilim ó w
w sali hotelu Polska ttiviera 
omam Prosimy zwiedzać! m

W ielki program  inauguracyjny

M M B
U l G eor

Alwin Neuhs
xe swoim zespołem

Georg Erich Schmidt §  G loria Gurdee  
„A lkoho l“ ! •  Psv Paros

_______  Rodź. Arimata •  Comp. Sarina

WL
I Przedsprzedaż: Kasa teatralna od godz. i i - i  i 3—6. 
I Tel. zamówienia 233.41.

Yhe Slem onis % The Two Stuarts

OBWIESZCZENIE.
W sobotę, drr. 15 sierpnia rb. o godz. 9-tej przed 

południem odbędzie się w tutejszym składzie ek­
spedycyjnym licytacja przedmiotów znalezionych 
i nie odebranych na terenie W. M. Gdańska z mie­
siąca marca 1931 r.

Fundburo Danzig Lege Tor.

Antykwariat
6 d a ń s k Otto Gorsk Jopengasse 12

poleca odpowiednio tanio:
cale pokoje, witryny, szafy narożnikowe, szafy 
holowe, komody, zegary stojące, obrazy olejne 
starszych i nowszych mistrzów, świeczniki, perskie 
496 dywany, porcelanę i miedzioryty.

PcHsteml
„RÓŻANY GAJ“ w Gdyni 
od września wynajmuje po* 
koję umeblowane na zimę 
z utrzymaniem lub bez. Ce» 
ny przystępne. 165

Samochód
,,B U I CK“

w dobrym stanie do sprze* 
dania zaraz. Zgłoszenia Gdy. 
nia, willa „Różany Gaj“ 
tel. 1118. 164

DROGERJA
w Gdańsku w śródmieściu, 
dobrze prosperująca, zaraz 
z powodu choroby ko* 
rzystnie do sprzedania, 
oferty do „Dnia Pomor* 
skiego“ Gdańsk pod Nr.

1904. 497

Shład
spożywczy w Gdyni z to* 
warem, wolne 2 pokoje z 
kuchnią zaraz do sprzeda* 
nia za 2.500 złotych. Zgło* 
szenia „Gazeta Morska“ 
Gdynia.

Sklepkolonialni)
w  W e ih c r o w t e  

dobre położenie, z to*
warem, boczne ubikacje, 
za ja zd  ewtl. mieszkanie, 
natychmiast wydzierżawię 
Potrzebna niewielka gotów* 
ka i pewna gwarancja. Zglo* 
szenia przyjmuje F. Kuchta, 
Wejherowo, 3 maja 34.

5597

Z G R U D Z I Ą D Z A
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W poniedziałek, dnia 17 sierpnia br. o godzinie 9-ej 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Linarczyku u p, Lewan­
dowskiego: 10 mórg żyta na pniu. O godz. 10-tej w Turz- 
niach: 23 morgi żyta na pniu, 4 morgi jęczmienia na pnin, 
'11 morgi pszenicy na pniu. 4 krowy, 2 jałówki, 3 maciory, 
powózkę, 2 kanapy, lustro, 2 fotele i radjo z głośnikiem. 
Zbiórka reflektantów w sołectwie we Wiewiórku o 
godzinie 13-tej u p. Schröder: 10 mórg żyta na pniu, 
2 morgi pszenicy na pniu, 2 morgi jęczmienia na pniu, 
2 jałówki.
177.5/31. T. Maćkowiak, komornik sądowy w Grudziądzu.

n

Miejsce spotkań d la  przyjezdnych

RESTAURACJA
G R U D Z I Ą D Z  

Plac 23 Stycznia 19 — Telef. 735
Obiady z 3 dań 1,20. Gorące potrawy oraz na­
poje wszelkiego gatunku o każdej porze dnia. 
Lokal obok przystanku tramw. 5 min. od dworca.

Kolacja i  la carte ju t  
od 80 gr. począw szy 7056

w łaśc,: J ó z e f  G r z e s z k o  w i a k
■ M iejsce spotkań d la przyjezdnych ■

Sandaletty-Sandały 
Plecionki

I p o l e c a

H  E R N E S
G i r u O z lą d Z ,  Wybickiego 6/8 8449

Dworzec Autobusowy
G rudziądz

■ ■ ■ ■ i Tuszewska Grobla Nr. 3-7

■ o > c » c » c » 0 4 » o i c : r  ■  o «s»c> 0 O m o¿t ars

|  Kawiarnia „ j t t l m i t l j k “  |
|p Srudziqdz, Jtaro-JtunRonia 0 ^¿i. ¿a
g Lokal nowocześnie urządzony, poleca wyborową y 
II kawę, zawsze świeże ciastka, lody, napoje chłodź. f|
y  Ceny niskie! Grzeczna obsługa! $

Ćrif tommzysfcie *
ś  9678 Tźnacij Xashotvshi

Autopomoc
Grudziądz, Tuszew ska Grobla 3-7

Dworzec Autobusowy
p o s i a d a  9372

części zapasowe do samochodów
F ord , Essex, C hew ro let 
A ksesorja , Oliwy, O pony

1i
przystań wszystkich autobusów  
Stacja benzynowa „ P O L H I N "

na miejscu,
Poczekalnia z bufetem

Kupujemy
żyto i pszenice

także wprost od producenta płacąc naj* 
wyższe ceny giełdowe za zboże odpo* 
Wiednie do przemiału, obojętnie czy 
przesłane koleją szerokotor. lub wąsko* 
tor. lub parowcem do Gdańska bez 
dalszego obliczenia spezów dla od* 
biorcy: Natychmiastowa zaplata per 
— — kasa po odbiorze. — — —

Danziger Miihienwerke
Sp eiser & Co. G. m. b. H. — Tel. 262.S1

°nr

Żegluga Rzeczna „Vistula"
Sp. % ogr. odp.

Agentura w Grudziądzu
Tel. 472. B iuro i przystań nad W isłą. Te l. 472. 
Regularna codziennalinja to warowo-pasażerska
Warszawa-Grudziądz- Gdańsk-Gdynia

nrilOTfJ o ło łlń u f. Do Gdańska i Gdynio godz. 14-ej 
UujdLU óldlKUW. Do Warszawy „ 21-ej

Stawki za przewóz od 30 do 60J£ niżej zwykłych stawek kolejowych. 
Najtańszy i najszybszy przewóz towarów. 9508

Dogodna komunikacja na ranne targi do Gdańska.
Dla w ycieczek turystycznych sp ecja ln e  zniżki.

Wcfherowo
Sobieskiego 7 4  telefon 2 0 8

poleca:
kostium u,i płaszcze Kąpielowe
artykuły męskie

konfekcję i bieliznę damską i męską
fedwabie, szyfonu  m uślinu, w oale

materjały wełniane na suknie, płótna inlety 
i kołdry

w wielkim  wyborze
9633 po cenach przystępnych

Służąca W ydzierżawię

HALO!Sam ochody
pry w. i taksówki ta ra ftO

do wgnaiecia.
Władysław Gardzielewski 

Grudziądz, Książęcą 3- 
Tel. 433.

Parcelacnjnc
osady dobre, tanio, dogodnie 
sprzedaję. Odpowiedź zna* 
czek. Pawelec plenipotent 
Grudziądz. Groblow* Jt.

Sprzętom
wannę emaljowaną, magiel 
domowy. Wiadoeooić w 
Dniu Grudziądzkim. Sień* 
kiewicza 9.

i Dom
umiejąca gotować potrzebna ! biuro i większe ubikacje w ; 
od zaraz. Zgłoszenia, Toruń, l podwórzu, T. Joachim «syk. i 
ul. Mickiewicza 16 1. p. 1 Gjrudzj^fs, Tov»a«fei ‘

z ogrodem sprzedam łwb 
wydzierżawię. 0*»d* Ghei*
mińska 4 *»
WGJTv? vwkfc, G w /
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SOBOTA, DNIA 15 SIERPNIA 1931 R.

-•» DŹW IĘKOW E KINO

ŚWIATOWID
D zlt I dni następne

Pierwsza jaskółka sezonu 1931/32 r. Najwybitniejsze arcydzieło 
egzotyczne w stylu „Białych Cieni" reżyserji W. F. M urnau‘a 

twórcy ,,4-ch Djabłów" p. t.
M  U  MTfct film niezwykłej piękności wysp polinezyjs.

44 S . S ®  B j  po n a d t o  d o b o r o w y  n a d pr o g r a m .

T_0  58 U W DŹW IĘKOW E KINO Pierwsza dźwiękową operetka Oskara Straussa

i^ŁA C E „W esele w H o lly w o o d “
Ostat. 2 dni (piątek isob. J. H. Murray i Norma Terris. — Ponadto świetny nadprogram?

Przetarg przymusowy.
Dnia 14 sierpnia, o godz. 11, sprzedawać będę u spedytora 

Sądeckiego najwięcej dającemu za gotówkę;
8 ubranek chłopięcych i m ę s k i c h .

ttzymyszklewlcz
Komornik sądowy

Obwieszczenie.
Ponieważ w Krajowych Zakładach O pieki Spo> 
łączn e j w  W ejherow ie został resytuowany Zakład  
Psychiatryczny, Dyrekcja Zakładów przypomina i 
w tym roku, że samowolne chodzenie w parku i w le» 
Sie zakładowym i po drogach zakładowych jest surowo 

wzbronione, gdyż jest połączone

z niebezpieczeństwem dla 
publiczności.

he lro l zakładow y ma obowiązek i prawo zatrzymać' 
niestosujących się do powyższego zakazu i podać ich

OSZCZĘDNOŚĆ
uw aiaC n a le iy  za cno«ą obyw atelska w arun­

kująca dobrobyt społeczeństw a i siłą  
gospodarcza Państw a.

Jak krople wody, nagromadzone w strumieniach i górskich potokach, 
zlewając się razem tworzą olbrzymią masę, zdolną unieść ładowne 
statki, tak drobne oszczędności, spływające stale do Kasy Oszczędno 
ści, mogą utworzyć tak ogromne sumy, że te puszczone w obieg, pod= 
nieść mogą w znacznej mierze życie gospodarcze, gdyż z nagroma* 
dzonych wkładów oszczędnościowych korzystają nietylko poszczegób 

ne jednostki, lecz wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, ”
mianowicie:

do ukarania.
147 D yrekcja.

Magistral m. Bydgoszczą
Wydział VIII — Budownictwa Naziemnego 

ogłasza niniejszem

PRZETARG
publiczny pisemny, na „Warunkach obowiązujących 
przy ubieganiu się o roboty i dostawy miejskie w Byd­
goszczy" na wykonanie: a) prac ziemnych, b) prac mu­
rarskich, c) prac żelazo-betonowych przy budowie VII- 
klasowej Szkoły Powszechnej na Bielawkach przy ul. 
Senatorskiej.

Kosztorysy przetargowe i warunki nabywać można 
w godzinach urzędowych, począwszy od dnia 19 sierp­
nia br. za opłatą 5.— zł. w Wydziale VIII. pi. Jana Ka­
zimierza Nr. 5, piętro I., gdzie udzielać się będzie rów­
nież bliższych wyjaśnień i gdzie zostaną wyłożone do 
wglądu rysunki oraz projekt umowy.

Oferty składać naleiy we wskazanym Wydziale w 
nieprzekraczalnym terminie do dnia 26 sierpnia 1931 
roku godz. 12-tej, o której nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone w Głów­
nej Kasie Miejskiej wadium w wysokości 5% {słowa­
mi:} pięć % od sumy oferowanej.

Bydgoszcz, dnia 14 sierpnia 1931 r. 274
(—) Ini. arch. Raczkowski 

Radca budownictwa.

Przemysłowcy na powiększenie przedsiębiorstw 
Rzemieślnicy na zależenie warsztatów pracy 
Kupcy i Handlowcy na powiększenie obrotów 
Rolnicy na ulepszenie i rozwinięcie gospodarstw.

Chcąc przeto zachęcić społeczeństwo nasze do oszczędzania wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu grudziądzkiego w Grudziądzu

Telefon 220 i 284 ' UI. Wybickiego 39.
Instytucja użyteczności publicznej o pewności pupilarnej 

składającym bezpłatnie Książeczki wkładowe 
i wypożycza skarbonki.

Przyjmuje oszczędności od najdrobniejszych sum w złotych 
wzgl. na podstawie waluty obcej przy oprocentowaniu w zależności 
od terminu lokacji od 6 do 10 proceet w stosunku rocznym.

Stan wkładów wynosi obecnie według ostatniego bilansu 
około 3 miljony złotych, w Której to sumie bierze udział prze­
szło 18.000 uczestników. 9679

Gwarancja i zabezpieczenie wkładów oparte jest statutowo nie» 
tylko na własnych kapitałach, lecz i Pow. Związku Poręczającego, 
który odpowiada całym swym majątkiem i dochodąmi.

i in no nowości jarmarczne. Cennik bezpłatnie.

ADTOIMOBILHCI!
Po rozszerzeniu warsztatów urządziłem nowy dział:

Remonl wszelkich 
l a m o c h o d ó w  a m o to c y k l i

Szlifowanie cylindrów, kompł. tłoki, naprawa 
magnetów, spawanie autogeniczne aluminjum jak 
¡wszystkich innych metali pod gwarancją. Obsługa 
sumienna, szybka i niedroga.

Proszę o łaskawe poparcie! 237
F. Kujawski

Fabryka Maazyn, Odlewnia Żelaza i Metali.

J ó z e f «  C h r o n o w a K ie g o  
T *l. 195 F odgńrz-T oruń  T  el. 195

poleca
»we za wyśmienite uznane piwa pod nazwą 

„ Ś M IE T A N K A  P O M O R S K A “ 
S Ł O D O W E .

„ K A R  A M  E L  P O M O R S K I “ 
K O Z L A K  (B O C K )

; z z z z z z a K ą y j r r a  ktł «; jŁjŁJŁsratscyn

INSTITUT POLYTECHNIQUE
66, Bi Exelmans, Paris (xvie)

Wyższa Szkuta Techniczna nau­
czająca syst. korespondencyjnym

Rok założenia 1920.

SEKCJA POLSKA
(jąz. wykładowy — polski) 

Przyjmuje się zapisy kandydatów na wydziały

I. Elektrotechniczny
(dyplomy Montera, Technika i Inżyniera)

II. In łyniersko-Budow lany
(dyplomy Technika i Inżyniera)

Program oraz warunki przyjęcia wysyła się
na żądanie. 7785

WYTWÓRNIA MILNER
W arszaw a, M a w ik a  5/17. 9696

S i Jílisxe
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szkoły malarstwa
sztuk pięknych, zdobnictwa, 
artysty Mazurka, Toruń, Że< 
glarska 25. (Dla dorosłych 
i małoletnich). 238

Lekcji
p isan ia

na maszynach i powielaczu 
udzielam na dogodnych wa> 
runkach spłaty. Zarazem 
uskutecznia się wszelkie 
urzepisywania pism. Toruń, 
pi. Różana I, I. piętro. 83

Futra
Tanio, na dógodn. warun» 
kaoh, futra modelowe oraz 
wszelkie prace kuśnierskie 
Bydgoska 46. 93

MEBLE
Kompletne pokoje; sypialne, 
stołowe, męskie gabinety, 
urządzenie kuchenne, po 
cenach fabrycznych poleca

Wytwórnia 
i Mebli

ul. Grudziądzka 9° 
w Toruniu.

Obejrzyj wszędzie później 
przyjdź do mnie. Przekonasz 
się o cenach fabrycznych.

Sfancfa
dla uczenie ul. Kochanów* 
skiego i II. p. Sikorska. 
_________ 271

Fisharm snjum
bardzo tanio sprzedam ul. 
Mickiewicza 79 parter. (273

Posznhule
stołowego nieżonatego zaraz 
Zgłoszenia wraz ze świa* 
dectwami Wejherowo Ho> 
teł Prusiński.______ 370

Pokój
oaobny z kuchnią nie ume* 
blowany poszukuję od i»go 
września. Zgłoszenia z po: 
daniem czynszu. Bury Sy 
chowo teł. Luzino 5. 26i

bardzo ta n io
wielki wybór
Bemberg

zloty tylko 7,50 5,75 
i 4,95

Jedwab s°
bardzo trwały do pras 

nia już oa 1,95
Skarpetki
dziecięce od 40 gr.

I. IILIIISH
Szeroka 25.

Poszuka«;
zaraz 7 —10.000 zł. na nieś 
ruchomość Miejską w Wejs 
herowie na I hipotekę, pro* 
cent obojętny. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska Wejhero* 
wo". 269

Zgubiłem
dowód osobisty nr. 1243 
wystawiony w dniu 16./17. 
lrpca 1939 przez prezydenta 
miasta Torunia na nazwisko 
Michała Kowalskiego. Pros 
szę o zwrot pod adresem
ul. Moniuszki i. *6s

WvSwfnîBE w ¡nako
landrynki, karmelki owo* 

cowe i czekoladki.
S pecja lność :

■ om  m lccznii

Machlejda
poleca

E. SZYMAŃSKI
Szeroka, 8723

Z. Górski
Toruń

ul. Małe Garbary 4.

BandaZe
rupturowe, opaski brzus 
szne, jako i reparacje 
wszelkiego rodzaju ban* 
dąży, wykonuję. 9S49

Poszukuje od l. września
8sals pOismfief

1 , młodszego eKspedfsata i dekorata.
2. młodszych ekspedjeat. do KonfaKc. i bław. 
1 . młodszą ekapedj. do konf damskiej i „
1 . młodszą ekspedf. do obawia i towarów drób. 
I ucznia przy wolnej stancji. 225
Reflektuje się tylko na młodsze, dobrze wykwa* 
lifikowane, fachowe, ożywione siły .które są w 
ekspedvcji, z nobliwą khjentelą dobrze obez» 
nane. Posady są stałe, jeżeli wymaganiom doro­
sły. Oferty, upraszam z podaniem pensji, refe< 

rencyj, odpisów świadectw i fotograji.

B .  R r a i w s l c g
Kościerzyna»Pomorze Bławaty', Konfekcja, Obuwie

i

pierwszorzędnej jakości
ja b łcn le  — grusze — śliw ki — orzechy  
w łoskie mląKkosNorupkdwe — czereś­
n ie—w iśnie — krzew y owocowe I ozdo­
bne w wielkim wyborze oraz drzewka alejowe 
do jesień, sadzenia poleca dopóki zapas starczy

O s m  M o n t o w o

m m m m

W ieifta zniśfka ce n i
Nie kupujcie żadnych mebli dopóki nie 
przekonacie się o wielkim wyborze tak 
w kompletach całych pokoi, jak i po­
jedynczych meblach znanego z jakości 
i niskich cen

najtańszego składu mebli iv 7oraniu
&$racia ($en>s

Mostowa 30. 9522 Telefon 84.

H U R T O W N I A

T I P E T
i artykułów malarskich
J. K A P C Z Y N S K I

Szczytna 13.
k _____________ S .

Zatwierdzona przez lo ist. »kola (0 maszyn binrowyth
pisania, rachowania, powie» 
lania, buchalterii, stenografii 
4 językach. Dyplomy, fa» 
chowość. Toruń, Żeglarska 
35. (Dla dorosłych i mało» 
letnich). 239

Pierwszorzędne

R ona
kroju szycia i modelowania 
— koncesjonowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkol» 
nego Pomorskiego przyj» 
muje uczenice od lat 15 
Dla Pań specjalny kurs wie. 
czorny na własnych mater» 
jałach. A. Ejmowa, mistrzy» 
ni Toruń, Prosta 2S. 7140

Trumny
metalowe, dębowe, sosnowe, 
eleganckie i skromne w wiel» 
kim wyborze polecam po 
cenach  konkurencyjnych 
Slowittsici ToruA 

Sw. Duciaa 6  
lewa stTona niżej Wisły. 

9640

tiablnef 
Kosmdfcznu

„Markiza“
przy ni. Łaziennej nr. 28 
11. ptr. masaże lecznicze, 
kosmetyczne, maski odmła, 
dzające, upiększające. Dłu­
gotrwale przyciem nianie 
brwi i rzęs. 7033

Wdówka
bezdzietna lat 44 pos.ada 
jąca 25 tys. oraz wyprawę,* 
zbraku znajomości pozna 
kupca lub urzędnika do lat 
45 na dobrem stanowisku, ś 

Oferty z fotografją do 
„Dnia Pomorskiego" Gdańsk' 
pod nr. 1902. 251;

Męskie
koszulki

„N A KO “  
(rw ały gatunek  
2.50 zł. I 3.— z*.

tylko dop. zapas starczy

B. wilamki»
Toruń

28 ul. Żeglarska 28

Trumną
wszelkiego rodzaju najtaniej 

poleca
J .F . T eb o r. F ie k .ry  2 3
bliżej ulicy Kopernika. (343

Repertuar

Teatru Toruńskiego
W piątek, dnia 14. bm 

o godz. ao*tej
„Dzikuska" ,

(Najdroższa moja Pędź) 
Komedja w 3 aktach 

H. Mannersa
W sobotę dnia 15. bc, 

o godz. i6»tej 
nieodwołalnie ostatn n t  

„UOX«j“
Komedja w 3-ch aktach 
Barry Conners* Ceny 

zniżone
W sohotę dra 15 bm.

o godz. ¡o-tej.
„Czar Walca“

Operetka w 3«eh aktach 
Oskara itraussa

W niedzi ię 16, bm.
o goda r6»tej 

„Czar Walca“ 
Opetetka .»oh aktach 

Oskara Straissa. Ceny 
zniżene.

W niedzielę, 16. bm. 
o godz. ło*tej

„Dzikuska"
(Najdroższa moja Ped^ł 

Komedja w 3 »kłach* 
[4 odsłonach]
H. Mannersa



SOBOTA, DNIA 15 SIERPNIA 1931 R.

iTydzień na k liszy
— .................. ....

4

O KOMUNIKACJĘ SZTAFETOWĄ MIĘ, 
DZY EUROPĄ A AMERYKĄ  

Ostatnio dwaj lotnicy, Amerykanin Gram* * 
mer f Niemiec Gronau wyruszyli do lotu 
przez Atlantyk, który miał na celu zbadanie 
warunków dla projektowanej powietrznej ko* 
munikacji sztafetowej między Europą a A me* 
ryką w obu kierunkach. Linja ta prowadziłaby 
w 5 etapach poprzez wyspy Faroei, Islandję i 
Południową Grenlandję. Powyżej lotnik ame* 
śykański Carter Crammer, który z Ameryki 
przez Labrador, Grenlandję i Islandję wy-, 
ruszył do Skandynawji. Podczas ostatniego eta 
pu do Kopenhagi Carter zaginął. Zaginionego 
lotnika poszukują obecnie statki, znajdujące 
się w tamtejszych okolicach na połowie ryb.

----„—

LOTNIK GRONAU  
który wyruszył do lotu ze Skandynawji do

Ameryku

NAJWIĘKSZA ŚLUZA EUROPY 
W  tych dniach została otwarta jedna z największych budowli wodnych świataf śluza pól* 
nocna w pobliżu Bremy. Jako pierwszy okręt został przeholowany przez nowootwartą śluzę

olbrzymi parowiec „Bremen“r

BURMISTRZ NOWEGO YORKU 
W  BERLINIE.

W, Berlinie bawi obecnie popularny burmistrz 
Nowego Jorku Jimmy Walker,

NA POMOC BLIŹNIEMU
W  Sidney w Australji powstał klub najlepszych pływaczek miasta, które postawiły sobie za 
dobrowolne zadanie wykonywanie służby ratunkowej na plaży miejskiej. Członkinie ofiar 

nego tego klubu wyratowały już wielu tonących z 'głębin morskich.

W  WALCE Z  RAKIEM 
Holenderski uczony dr. Bengjien, trudniący 
się badaniami nad rakiem, odkrył podobno 
metodę, która zezwala na pewne rozpoznawać 
nie choroby raka w najwcześniejszych jej sta* 
djach. Ponieważ rak ui razie wczesnego roz, 
poznania jest uleczalny, odkrycie to oznacza* 
loby olbrzymi postęp w walce z groźną tą plagą 
ludzkości. — Ostatnio doniósł londyński 
„Daily News“ sensacyjną wiadomość, it le* 
katzom londyńskiego instytutu zwalczania ta* 
ka udało się odkryć serum raka. Wiadomość 
ta, o ileby okazała się prawdziwą, wywołałaby 
zupełny przewrót w zwalczaniu tej groźnej 

choroby.

„ZEPPELIN“ N A WODZIE

Na Dunaju kursuje obecnie nowy ślizgowiec, zbudowany w kształcie Zeppelina i zapędza* 
ny śmigą, ślizgowiec „Delfin“ może osięgnąć szybkość 80 km. na godzinę. Dotychczas kur, 

tujące ślizgowce na Dunaju osiągały szybkość zaledwie 26 km

L.KJL y v z i

0,25 zł 
1.50 zł 
0,60 zl

O g ł o s z e n i a :  wiersz railim. na stronie 7-lamowei
w teksie na pierwszej s t r o n ie .......................................  .
na dyujpej I trzeciej .stronie 1 zt — w teksie . . » .  ,
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla pohukujących pracy i nekrologi 25* zniżki, komunikaty 50 gr. 
u f <?8‘#szen*a skomplikowane i z zastrzeżeniem  miejsca 20% nadwyżki 
w Gftensku za wiersze m/m na stronie 7-łamowej. . . , .  . 15 fen.

* " • m » » 4 » .................... 50 fen.
Drosne za słowo 5 fen, — ty tu ł o w e ............................................... 10 fen.
Pr«/ sądowem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw 
spornych właściwe są Sądy w Toruniu. Za terminowy druk przepisane 
m.ejsce ogłoszenia administracja nic odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowakowski w Toruniu Bydyoeka 76 
Red. odpowiedzialny na Bydgoszcz Józef Elfasiak Mostowa 6 

Redaktor odpowtedz. na Gdynie Henryk Tetzlaff, Gdynia, Grabówek 
Redaktor odpowiedziaiuy na Inowrocław, Józef Dąbtfowski 

Inowrocław ul, Poznańska Ó5
Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz, Józef Stanach• Grób lewa 6 

Za ogłoszeńla odpowiada administracja 
Wydawnictwo: „Dzień Pomorski", . Dzień Bydgoski," Gazeta Morska 

„Dzień G r u d z ią d z k i„Dzień Kaszubski"t 
„Dzień Kujawski"

Czcionkami Pom. Druk. Rom. S. A. w Toruniu Bydgoska

Jak miodem jest współczesne lotnictwo, dowodzi rocznica jaka przypada na rok bieżący. 
Przed 35 loty iv sierpniu 1896 r. runął i poniósł śmierć Oton Lilienthal3 podczas lętów na 
własnoręcznie zbudowąnym szybowcu. Lilienthala, który tv Lichtenfelde pod Berlinem przez 
długi szereg lat przeprowadzał próbne loty na różnych aparatach, uważa się za właściwego

twórcę i ojca nowoczesnego lotnictwa.

Abonament miesięczny wynosi
w ekspedycji miejscowych agencjach . . t , .  'i 
z odnoszeniem  do domu w Toruniu .  ł .  ?. f .  1 .  ’.  | .  « . i .  ł . ł .  
przez pocztę z odnoszeniem  . . f . f .  {Mf. f . f .
pod o p a s k ą ..............................................  c - . , *. *. *•  6 .
w Gdańsku przez pocztą . . 2.50 gd przez chłopca .( . . t .  .  
z odbieraniem w adm inistracji wprost gd 2, zagranicą 4 gd . .
W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą (np, przeszkody w za­
kładzie strajki). Administracja nie odpowiada za n iedostarczcnie jńsm a 
P R E N U M E R A T A  „DNIA KUJAWSKIEGO- m iesięcznie w adm ini­
stracji 2.70 zl — na pocztach ju t z odnoszeniem  kw artalnie 9,27 z 

miesięcznie 3,09 zł

3 -  zł 
3.40 z! 
3.36 zł 
4.50 zl 
2.30 zł 
7 . -  zl


